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Podpisanie umowy o współpracy kulturalnej
między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii

_W dniu 27 bm o godz. 1 pp. w Sali Rycerskiej Prezydium Rady M i­
nistrów odbyła się uroczystość podpisania umowy o współpracy kultural 
"ej między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii.

Ze strony po lsk ie j umowę podpisali: 
M in ister O św ia ty Stanisław Skrze- 
**®Wski i  M in is te r Wincenty Rzymów

Rumuńska
delegacja rządowa
n Prezydenta R. P.

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
J  dniu 27 bm. na audiencji w Belwe 
derze rządową delegację rumuńską z 
Premierem dr Petru Grozą na czele.

przy audiencji obecni byli: minister 
®**raw zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski, ambasador Rumunii w 
rrarszawie p. łon Raiciu i ambasa. 
d°r .Rp w Bukareszcie dr Piotr Szy- 
*n*ński.

Przyjęcie u Prezydenta RP
W d n iu  27 bm. w  godzinach w ie ­

czornych Prezydent RP w yd a ł p rzy­
jc ie  na cześć bawiąęej w  W arszawie 
ja d o w e j delegacji R um un ii. W przy 
jc iu  w z ię li udzia ł poza gośćmi rum uń  
*k im i wicemarsz. Sejm u tow . Roman 
Zam browski oraz członkow ie Rządu 
BP z prem ierem  Józefem C yrankie­
wiczem, w iceprem ie ram i G om ułką i 
Korzyckim  oraz M arsza łk iem  P olsk i 
Żym iersk im  na czele.

ski, ze strony rum uńsk ie j —  M in is te r 
In fo rm a c ji O ctav Liyezeann 1 M in i­
ster Szuki łon Pas.

Uroczystość odbyła się w  obecno­
ści P rem iera  Rządu RP Józefa Cy­
rankiewicza i  P rem iera Rządu Ludo 
w e j R e pu b lik i R u m un ii d ra  Petru 
Groza.

Ponadto ze strony  po lsk ie j obecni 
b y li: M in is te r Spraw Zagranicznych 
Modzelewski, M in is te r Bezpieczeń­
stwa Publicznego Radkiewicz, podse­
kre ta rz  Stanu w  P rezyd ium  Rady M i 
n is tró w  Berman, w icem in is te r K u ltu  
r y  i  S ztuk i Kruczkowski, sekretarz 
generalny M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych. Am basador Wierbłowski 
Am basador RP w  Bukareszcie d r 
Szymański, M in is te r Pełnom ocny Ol­
szewski, M in is te r Pełnomocny Grosz, 
dyre k to r p ro to kó łu  Dyplomatycznego 
Gubrynowicz, oraz naczeln ik W ydzia 
łu  Południowo-W schodniego w  MSZ 
Sobierajski, ze strony rum u ńsk ie j — 
M in is te r Spraw Zagranicznych — An 
na Pauker, M in is te r Spraw  W ewnę­
trznych  Georgescu, Sekretarz Gene­
ra ln y  M in . Spraw  Zagranicznych, Mi 
n is te r Pełnom ocny Voitinovicł ¿araba 
sador R um un ii w  W arszawie Raiciu, 
D yrek to r Dep. Politycznego, M in . Peł 
nomocny Mezincesco i  Szef ceremo­
n ia łu  Tudor.

Robotnicy brytyjscy piętnują Mosley’a
L o n d y n , 27.2 (PAP). K o m ite t w y ­

konawczy zw iązku  zawodowego robo t­
ników przem ysłu elektrotechnicznego 
*k ie row ał na ręce b ry ty jsk ieg o  m in i­
m a  spraw  w ew nętrznych pismo, w
k t° ry m  domaga się rozw iązania p a r t i i

go wniesienia do pa rlam entu  odnośnej 
ustawy.

In te rw e nc ja  kom ite tu  wykonawcze­
go zw iązku nastąp iła  po o trzym an iu  
w ie lk ie j ilośc i rezo lu c ji i  lis tó w  od lo ­
ka lnych  o rgan izacji zw iązkow ych, za­
n iepokojonych akcją  e lem entów faszy­
stowskich w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Mosley*a oraz podobnych organizacji.
^Wiązek ten zażądał na tychm iastow e-

-.ale władze „nie widzą moralnych podstaw" 
do przetrzymywania hitlerowców w oiozaeh

czki przed w ym iarem  spraw iedliw o ' 
ści.

W edług opublikowanego kom uo ika-

BER LIN , 27.2 (PAP). Władze b ry - 
■Jjskie podały o fic ja ln ie  do w iadom o- 

że członkow ie organ izacji h itle -  
fowskich in te rno w an i w  obozach w  
bry ty jsk ie j s tre fie  okupacyjne j N ie­
miec, m ają być zw o ln ien i — „na sło- 
'v° honoru“ , chyba że b ry ty js c y  urzęd- 
ni«y bezpieczeństwa będą uw aża li 
^ o in ie n ie  ta k ie  za niewskazane. K o - 
^ h i k a t  stw ierdza, że „N ie  ma p ra w ­
a c h  an i m ora lnych podstaw do da l- 
* *8 o  prze trzym yw an ia  tych h itle ro w - 
cow w  obozach odosobnienia, chyba że 
is t n ia ło b y  niebezpieczeństwo ucie-

tu, z obozów zwolniono od g rudn ia  ub. 
roku  ponad trz y  i  pół tysiąca niższych 
szarżą SS-manów, a w  najb liższym  
czasie, p rzew idu je  się zwolnien ie da l­
szych 6.145 h itle row ców . K om un ika t 
zapowiada przeprowadzenie „staranne­
go śledztwa“  w  każdym  poszczegól­
nym  w ypadku  i  obowiązek staw ienia 
się zw oln ionych „w  razie potrzeby 
przed Sądem

Rząd ZSRR solidaryzuje się
z Deklaracja Praska

W czasie uroczystości p rem ier Cy­
rankiewicz w yg łos ił następujące prze 
m ów ienie:

„Nasz Rząd i naród polski z dużą 
radością patrzy na zacieśniające się 
więzy współpracy między narodem 
polskim i narodem rumuńskim cze­
go widomym znakiem i dowodem 
jest podpisany tutaj przed chwilą 
pakt kulturalny, pakt o współpracy 
kulturalnej między naszymi naroda­
mi.

Przyjaźń między poprzedni u, 
przed wrześniowy mi rządami Rumu­
nii i Polski, miała formę i treść po­
lityczną złą, reakcyjną, fałszywą. 
Forma została poprzez przemiany u- 
strojowe, dokonane w obu naszych 
krajach, zmieniona. Została treść, ży 
wa treść przyjaźni obu narodów.

Zadaniem naszym, zadaniem obu 
rządów, jest teraz tę przyjaźń pogłę 
biać i realizować na wszystkich od­
cinkach. Wierzymy, że ten pierwszy 
dzisiaj dokonany krok będzie wstę­
pem do dalszych kroków, zacięśnia- 
jąeych przyjaźń i współpracę naszych 
narodów dla dobra całego obozu de­
mokracji i pokoju, wałczącego o za­
bezpieczenie się przed podżegaczami 
wojennymi.

Wierzę, że wizyta naszych gości, 
wizyta przedstawicieli Rządu Repu­
bliki Ludowej Rumunii, jest ważnym 
i wielkim krokiem na drodze, któ­
rą wspólnie w  przyszłości kroczyć 
będą oba nasze narody, na drodze 
rozwoju wzajemnych, sąsiedzkich 
przyjaznych stosunków, na drodze 
wspólnego utrwalenia i budowania 
bezpieczeństwa i pokoju“.
P rem ier Groza w yg łos ił następujące 

przem ówienie:
„Droga, którą kroczymy, to droga 

ku lepszemu jutru przyjaźni i ścisłej 
współpracy między wszystkimi kra­
jami. miłującymi pokój. Umowa, któ 
rą dzisiaj podpisano, kładzie podsta­
wy wzajemnego poznania się obu 
krajów' oraz narodów, polskiego i ru 
muńskiego.

Wzajemne poznanie się było do­
tychczas uniemożliwiane przez tych, 

którzy te narody prowadzili. Koncep

cja życia indywidualnego i zbiorowe 
| go zmieniła się pod wpływem my- 
1 śli demokratycznej. Wyszliśmy z do­

tychczasowych ciemności, a wiele 
spraw wyjaśniono. Idea prawdziwej 
demokracji przyczyni się do zbliże­
nia i poznania się wzajemnego.

Postęp techniczny pomoże nam. 
Prasa, radio, pieśń, poezja — pozwo­
lą wypełnić nam nasze zadania. Ma­
my więc wszystkie możliwe środki 
do dyspozycji. Musimy ich używać 
przy realizacji wzajemnego poznania 
się. Często powtarzam. „Ci, którzy 
się znają — kochają się; ci. którzy 
się nie znają — nienawidzą się.“ 

Idziemy drogą wielkich ideałów 
wzajemnego poznania się, zapewnie­
nia pokoju twórczej praey i ścisłej 
współpracy. Ścisła współpraca ko­
nieczna jest dla wzmocnienia ustro-' 
ju naszych republik ludowych, za­
przyjaźnienia się i zapewnienia po­
koju nie tylko tej części świata, ale 
zapewnienia prawdziwego pokoju na 
terenie międzynarodowym.

Ten ideał, który nam przewodzi w 
podpisaniu dzisiejszej umowy, nakła 
da na nas wielkie obowiązki, które 
musimy wykonać w ramach umowy. 
Z tą myślą podpisaliśmy dzisiejszą 
umowę, życząc tym wszystkim, któ­
rzy są powołani do jej wykonania — 
powodzenia w pracy."
O godzinie 10 rano dnia 27 bm. ru ­

m uńska delegacja rządowa, z prem ie 
rem  dr. P e tru  Grozą na czele, złożyła 
w ieniec na G robie Nieznanego Żołn ie 
rza.

W  uroczystości, w z ię li udzia ł: gene- 
ra lic ja  z zastępcą szefa Sztabu, gen. 
Mossorem na czele, ambasador R um u­
n ii w  W arszawie, p. łon Raiciu, amba­
sador RP w  Bukareszcie, d r Piotr Szy 
mański, dyre k to r p ro to kó łu  dyplom a 
tycznego, Gubrynowicz, wiceprezydent 
c i m. st. W arszawy: Strzelecki i  Sza 
rek, członkow ie Stołecznej Rady Na­
rodow ej z przewodniczącym  Bańkow­
skim na czele.

Po uroczystości goście zwiedzili War 
szawę,

DEPESZA PREMIERA CYRANKIEWICZA
DO PREMIERA REPUBLIKI CZECHOWACKIEJ

Premier Cyrankiewicz skierował do Premiera  
Rzqdu Republiki Czechosłowackiej K I e m e n ł a  
G o ł t w a l d a  następującą depeszę;

„G ratu lu ję  serdecznie szczęśliwego roz­
wiązania kryzysu politycznego dla dobra 
demokracji i pokoju.

Życzę powodzenia w pracy i Pomyśl­
ności bratnim narodom Czechosłowacji.

(—) Józef C yrankiew icz"

Mo s k w a , 27.2 (PAP). Rząd radziec 
”  Wręczył rządom  Stanów Z je d li oczo 

W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji za 
pośrednictwem swych ambasadorów 
j*  Waszyngtonie, Londyn ie  i Paryżu 

oty następującej treści:
»Lnia 23 lu tego br., rządy Czecho- 

*wwacji, P o lsk i i  Jugosław ii p o in fo r­
mowały rząd radzieck i o odbytej w  

radze w  dniach 17 i  18 lutego nara. 
~Zle m in is trów  spraw  zagranicznych 
0zechosłowacji, P o lsk i i  Jugosław ii i 
^o e k ia ra c ji, uchwalonej na te j na ra -

Jak w iadomo, w  de k la rac ji te j rzą- 
y?. Czechosłowacji, P o lsk i i  Jugosła. 

^  w yraża ją  . zaniepokojenie z tego 
'*0 d u , że wydarzenia w  Niemczech 

j  b i j a j ą  się w  k ie run ku , sprzecznym 
^sa da m i uchw a ł ja łtańsk ich  i  pocz- 
reskich, p rzew idu jącym i w yko rze- 

‘eoie m ilita ryzm u  i  nazizmu niem iec 
j  e®° oraz podjęcie wszelkich n ; :od_ 
^W nych  kroków , by  N iem cy n igdy 
, ,« * 1  nie zagrażały swym  sąsiadom.

u trzym an iu  pokoju.
prośbą rządów Cze-

chosłowacji, P o lsk i i  Jugosław ii, skie­
row aną do rządów  czterech mocarstw, 
okupujących N iem cy, aby w z ię ły  one 
pod uwagę ich deklarację , uchw ało, 
ną na kon fe ren c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych w  Pradze —  rząd ra ­
dziecki zaw iadom ił rządy Czechosło­
w ac ji, P o lsk i i  Jugosław ii, że podziela 
stanowisko, wyrażone w  te j deklara. 
c ji.

Rząd radziecki uważa, iż życzenie 
rządów wspomnianych państw odnoś­
nie konsultacji mocarstw okupujących 
Niemcy z rządami innych Narodów 
Zjednoczonych w sprawach niemiec­
kich (co przew idziane jest w  dek la ra . 
c ji rządów ZSRR, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
USA i F ra n c ji z 5 czerwca 1945 r.), 
POWINNO BYC UWZGLĘDNIONE.

Należy p rzy  ty m  uznać, że Polska 
Czechosłowacja i  Jugosławia, należą 
do państw  szczególnie zainteresowa­
nych. v/ ta k im  rozw iązaniu zagadnie­
nia  niem ieckiego, k tó re  by  odpowia­
dało interesom  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów “ .

DEPESZA TOW. WIESŁAWA 
DO TOW. GOTTWALDA

D O

PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU CENTRALNEGO 
KO M U N ISTYC ZN EJ PARTII C Z E C H O S ŁO W A C JI 

T O W .  G O T T W A L D A

Gratulujemy Wam świetnego zwycięstwa 
Partii i Odrodzonego Frontu Narodowego nad 
siłami reakcyjnymi. Wasze zwycięstwo jest za­
razem zwycięstwem wszystkich przyjaciół po­
stępu, pokoju i demokracji ludowej.

H  W ład ys ław  G o m u łk a -W ie s ła w
Sekretarz Generalny Polskiej Partii Robotniczej

Premier R um unii dr. P etru  Groza w rozmowie i  premierem Cyrankiewiczem

O d p o w ie d ź  Czechosłowacji
na ataki USA, Anglii i Francji

» ¿ >nier dr. P etru  Groza w towarzyst wie premiera Cyrankiewicza i  nu a 
Prarv zagranicznych R um unii Anna Pauker w towarzystwie min. spraw 

M p r  Modzelewskiego m  dmorem w Warsztuci*.

LO N D Y N , 27.2 (PAP). — Rządy W. 
B ry ta n ii, S tanów Zjednoczonych i 
F ra n c ji og łos iły  deklarację, w  k tó re j 
w y ra z iły  niezadowolenie z przebiegu 
kryzysu rządowego w  Czechosłowacji 
i zaatakowały now y rząd prem iera 
G-ottwalda,

PRAG A, 27.2 (PAP) —  Czechosłowac 
ka agencja prasowa C T K  upoważnio­
na została do ogłoszenia następującego 
oświadczenia:

„Trudno uwierzyć, że to, co zagra­
niczne agencje prasowe i rozgłośnia ra 
diowe nazywają „wspólną deklaracja 
rządów Wielkiej Brytanii, Francji i Sta 
nów Zjednoczonych o kryzysie ezecho 
słowackim“, jest rzeczywiście oficjal­
nym oświadczeniem rządowym.

Wymienione rządy nie mają naj­
mniejszej podstawy prawnej do mie­
szania się—nawet za pomocą krytycz­
nych komentarzy — do wewnętrznych 
spraw Czechosłowacji.

Krytyczne stanowisko wymienio­
nych rządów jest tym bardziej zdumie 
wające, że podkreślają one wciąż ko­
nieczność przestrzegania demokratycz­
nych form w stosunkach międzynaro-

Flota USA  
jerizie do Zatoki Perskiej

W ASZYNGTON, 27.2 (PAP). Rzecz­
n ik  m a ryn a rk i am erykańskie j zakomu­
n ikow ał, że k ilk a  jednostek f lo ty  wo­
jennej USA będzie wysłanych do Za­
tok i Perskiej. Jednostki te zna jdu ją  
się obecnie w  ch ińsk im  porcie Tsing 
Tao.

dowych, których najistotniejszą zasa­
dą jest zasada niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne jakiegokolwiek 
państwa.

Oświadczenie trzech wspomnianych 
rządów jest tym bardziej bezpodstaw­
ne, że wysuwa zarzuty nie oparte na 
żadnych faktach.

Oświadczenie twierdzi, że: „pewne 
metody, wypróbowane już gdzie in­
dziej, posłużyły do wywołania sztucz­
nego i z góry uplanowanego kryzysu 
w celu zniesienia instytucji parlamen­
tarnych oraz ustanowienia zamaskowa 
nej dyktatury jednej partii pod pła­
szczykiem rządu Fróntu Narodowego.“

Należy podkreślić — stwierdza da­
lej czechosłowacka agencja prasowa— 
że kryzys rządowy zestal wywołany u- 
stąpieniem ministrów partii narodowo- 
socjalistycznej, ludowej i słowackiej 
partii demokratycznej i miał na celu 
niedopuszczenie do wprowadzenia w 
życie własnych ustaw społecznych. Je 
śli można mówić o „sztucznym i z gó­
ry uplanowanym“ kryzysie — to jedy­
nie w tym znaczeniu. Kryzys ten 
nic nie zmienił w ustroju parlamen­
tarnym i w działalności wolnych in­
stytucji parlamentarnych. Wywołał on 
jednakże głębokie przemiany w łonie 
partii, których ministrowie ustąpili ze 
swych stanowisk i nie mógł nie pozo­
stać bez wpływu na skład nowego rzą 
du, który jednakże pozostaje w dal­
szym ciągu rządem parlamentarnym.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
sytuacja wewnętrzna Czechosłowacji 
będzie się w dalszym ciągu rozwijała 
zgodnie  ̂z demokratycznymi, konstytu­
cyjnymi i parlamentarnymi zasadami.“

Zaprzysiężenie nowego rządu Gottwalda
PR AG A, 27.2. (RAP). Dzisiaj rano | „P rzew idu je  się nową organizacje Dra 

członkowie nowego rządu czechosłowac cy celem zapew nieni, je j służby d ’ a 
kiego z łoży li przysięgę na w ierność | dobra spraw y ludowo -  dem okra tycz-

M in is te r ro ln ic tw a  — Duris zw róc ił

n iT u s ta w  n °n if Ztl0ŚĆ P o p ro w a d z e ­n ia  ustaw  o re fo rm ie  ro lne i oraz n o ­
wego uregu low an ia cen za p ro du k ty  
rolmcze. M in is te r zapowiedzą! ró w ­
nież, ze poprzez akcję na rzecz upań- 
stwow iem a wszystkich przedsiębiorstw
cei ^ r łsnWyCh’ za trudn ia iących w ię - 
hurtowego. p racow n ików  °raz  hand lu

N ow y m in is te r hand lu zagraniczne­
go d r G regor pow iedzia ł: „Zada­
niem  m in is te rs tw a będzie przede 
w szystk im  postaranie się o to, ażeby 
w szystkie uk ład y  zaw arte z ZSRR i 
państwam i dem okratyczno -  lu do w v- 
m i zostały wykonane ze s trony Cze-

T f z ażeby  zapewniono do 
S taw j p roduk tów  żywnościowych dla 
ludności, w  pierwszym  zaś rzędzie m ię 
sa i tiuszczu.

Równocześnie będą podjęte starania 
o zaopatrzenie przem ysłu w  niezbęd­
ne surowce i  p ó łfa b ryka ty “ . M in is te r 
poakres lił wreszcie konieczność pod­
jęcia  odpow iednich środków dla orga­
n izac ji im p o rtu  i eksportu.

ko n s ty tu c ji prezydentow i Beneszowi.
N ow i m in is trow ie  zostali przedsta­

w ien i p rezydentow i przez prem iera 
G ottw alda, k tó ry  po cerem oniale przy 
sięgi złożył oświadczenie, w  k jó ry m  m. 
inn. w y ra z ił podziękowanie prezyden­
to w i Beneszowi za zaufanie okazane 
przez niego nowemu rządow i.

Obce m ocarstwa nie są upoważnione 
do p raw ien ia  nam kazań na tem at de­
m okrac ji i  konsty tuc jona lizm u, one to 
ponoszą odpowiedzialność za M ona­
chium, one na naszej skórze paktow a­
ły  z H itlerem , one w  sposób niedemo­
kra tyczny depta ły  tra k ta ty  przyjaźn i, 
k tó re  zaw arły z nam i — pow iedzia ł 
G ottwald.

Powtarzam, możemy z dumą pow ie­
dzieć, że jeszcze raz wobec całego świa 
ta wykazaliśm y wierność zasadom po­

lk o  ju  i  troskę o b y t narodu i  udow od­
n iliśm y, że w  k ra ju  naszym panuje 
praw dziw a dem okracja — zakończył 
■''remier.
PRZEMÓWIENIE PREZ. BENESZA

PRĄG A, 27.2. (PAP).
W odpowiedzi prem. G ottw a ldow i 

prezydent Benesz ośw iadczył m. in.: 
„P an ie Prem ierze! Panowie! P rzy-^  

ją łem  rezygnację m in is trów , k tó rzy  .¡ 
poda li się do d ym is ji i  podpisałem 
Wasze nom inacje Słusznie Pan s tw ie r 
dził, Panie Prem ierze, że decyzja ta 
nie by ła  dla m nie ła tw a. Po dług ich 
i poważnych rozważaniach doszedłem 
jednak do wniosku, że pow in ieniem  
przyjąć Pańską propozycję.

Państwo m usi być k ie row ane i ad 
m instrowane. Chcecie poprowadzić 
spraw y państwowe w  now y sposób i 
zastosować nową form ę dem okracji. 
Życzę Wam, narodow i i  państwu, by 
nowa ta droga okazała się szczęśliwa 
dla wszystk ich“ .

SZEFOWIE A R M II CZESKIEJ 
U PREZ. BENESZA 

PRAG A, 27.2. (PAP). W ciągu dnia 
prezydent Benesz p rz y ją ł na specjał 
nej aud ienc ji m in is tra  u n if ik a c ji pra 
wa d r Srobara, m in is tra  obrony na­
rodowej gen Svobodę, szefa sztabu 
generalnego gen. Bocka oraz gen. K ia  
palka.

W  czasie audiencji obecni b y li szef 
K ance la rii Prezydenta Sm utny oraz 
szef W ydzia łu  W ojskowego przy pre 
zydencie gen. Hasał.

OŚWIADCZENIA  
MINISTRÓW  NOWEGO RZĄDU 

CZECHOSŁOWACKIEGO
PRAG A, 27.2 (PAP). M in is tro w ie  no 

wego rządu czechosłowackiego z łoży li 
przedstaw icie low i dziennika „Rude 
P ravo“  krótkij? oświadczenia na posta 
w ionę im  pythnie , jakie ze spraw  u- 
ważają za najpilniejsze w chwili obec 
nej? Odpowiedzi b rzm ia ły  następu­
jąco:

W icem inister spraw zagranicznych 
d r Clementis: „Zadaniem  naszej p o li­
ty k i zagraniczne jest uzupełnien ie sy­
stemu bezpieczeństwa drogą zawarcia 
sojuszów z pozostałym k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j“ .

Minister informa oj( — JKopecky:

tL iï jm â a c h
□ PARYŻ. Agencja „France Presse" 

donosi z Melbourne, że 13 gene­
rałów australijskich zwróciło się do 
rządu federalnego z wnioskiem o 
wprowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej, jako jedynego skuteczne 
go środka obrony kontynentu austra­
lijskiego.
□  LONDYN. „Daily Telegraph“ do­

nosi, że z związku z wykryciem
przez Scotland Yard handlu fałszy. 
wymi paszportami w Wielkiej Bry­
tanii, należy spodziewać się licznych 
aresztowań. Paszporty dostarczano 
przede wszystkim różnym uchodźcom 
pragnącym udać się do Kanady.
□  MOSKWA. W leningradzkich za 

kładach metalurgicznych imie­
nia Stalina wykończono czwartą | 
ostatnią hydroturbinę dla swirsliiej 
elektrowni wodnej, o mocy 37.500 HP. 
Po wmontowaniu tej turbiny elektrow 
nia swirska, zburzona całkowicie 
przez Niemców, osiągnie wydajność 
przedwojenną. Elektrownia swirska 
zaopatruje w prąd Leningrad.
□  LONDYN. Agencja Reutera do­

nosi * Monachium, że do końca
marca będzie sporządzony akt oskarżę 
nia przeciwko Emmie Goering. Stanie 
ona przed sądem denazyfikacyjnym 
za należenie do partii hitlerowskiej.
0  PARYŻ. Biuro rozłamowej Force 

Ouvrière postanowiło na ostat­
nim swym posiedzeniu wysłać Jouhan*
1 Bothereau, Inko delegatów na bon.
ferencję, w  r  zez brytyjskie
związki » w sprawie planu
Marshalla.
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Marsh*!} żąda od Kongresu za 
twierdzenia nowy eh setek milio­
nów do walki z Grecją — z W a l  
ną Grecją rządu Markesa. Ofi­
cjalne koła amerykańskie mówią 
•  t y *  he« kamuflażu, bez zwy­
kłych ornamentów o „pomocy go 
siKMhurcaej-*. Po prostu: POZY­
CJOM AM ERYKAŃSKIM  w Gre 
o*I aagraia niebezpieczeństwo. Po' 
tnebne są fundusze na szybką 
odeiecc.

Nie tylko fundusze. W obliczu 
bezradności wojsk ateńskich w 
walce z Armią Ludową, coraz 
konkretniej lansowane są pro­
jekty wysłania amerykańskich 
Jednostek wojskowych. Czynione 
są wysiłki, by wykorzystując 
większość, jaką USA dysponuje 
w talie  ONZ. — oddziały te dzia 
lały pod banderą Narodów Zjed­
noczonych.

Korespondent londyńskiego 
„Daily Worker“ w Lake Success, 
który o tym donosi, przytacza 
również odpowiedź gen. Morko»* 
na powyższe zamysły. Uprzedził 
on, że „żadna flagą czy barwy 
Narodów' Zjednoczonych nie bę­
dą stanowiły obrony dla ludzi, 
którzy aktywnie pomagają faszy 
storn w Grecji“, oraz, że „wojska 
demokratyczne nie zawahają się 
przed strzelaniem do szpiegów 
przebranych za neutralnych ob­
serwatorów“.

Jaką rolę spełniają tego rodzą 
ju neutralni obserwatorzy — wi 
dzieliśmy na przykładzie Indone 
zji. W  sierpniu 1947 r. ustanowię 
na zestala przez Rade Bezpieczeń 
stwa tzw. „Komisja Trzech“, któ 
r *  miała czuwać nad wykona­
niem zawieszenia broni w Indone 
*ji. Komisja ta, złożona z przed­
stawicieli USA, Belgii i Australii 
w praktyce nie przeszkadzała 
dalszym aktom agresji. Nato­
miast, gdy dzietki jednostronnej 
akcji Holendrzy zagarnęli dalsze 
terytoria, owa komisja skłoniła 
rząd indonezyjski do zgody na 
pozostawienie nowezdobytych ob 
szarów w ręku agresorów,

Obecnie, Holendrzy za pośred­
nictwem podstawionych przez sie 
ble marionetek, stwarzają na te­
renie w'ysp Indonezyjskich nowe 
państewka, które mają razem z 
właściwym rządem republiki 
wejść w skład „Stanów Zjw i- 
noezonyeh Indonezji“. Holendrzy 
dążą tą drogą do przywrócenia 
swego pełnego panowania nad 
tym bogatym archipelagiem,

Pobłażliwość Komisji Trz«ch w 
stosunku do poczynań holender­
skich da się łatwo wytłumaczyć: 
Tereny Jawy i Sumatry zadęte w 
ciągu ostatnich działań wnjennyeh 
obfitują w naftę i kauczuk, eo 
wcale nie jest obojętne dla kon­
cernów amerykańskich. Dlatego 
też, żądania zahamowania dal­
szych samo wolny eh aktów Ho­
lendrów, postawione na Radzie 
Bezpieczeństwa przez delegata in- 
doitesyjąkiyfo i  przez Groiaykę, 
napotykają nadal na npm ze stro­
ny delegatów posłusznych Depar­
tamentowi Stanu.

Jednocześnie postępuje nz<przód 
planowe rugowanie W. Brytanii z 
kontynentu amerykańskiego. Ro­
boty tej nie wykonują bezpośred­
nio USA, ale chyba nikt nie po- 
sądai lilipuciej Guatemali o to, 
żo be* mocnego poparcia ośmieli­
ła się na zatarg z Imperium Bry­
tyjskim o Honduras. Incydent ten, 
po niezałagodzonym jeszcze kon­
flikcie w sprawie Wysp Falkiandz- 
kieh odsłania nam — wstydliwie 
ukrywaną — ale bardzo istotną 
stronę „wspólnoty anglosaskiej“, 
a mianowicie coraz ostrzejszy an­
tagonism anglo -  amerykański.

T. S.

Zakończenie denazyfikacji w strefie radzieckiej
BERLIN, 27.2 (PAP).
Ogłoszony zosial rozkaz dowó*cy okupacyjnych wojsk radzieckich 

w Niemczech, marszałka Sokołow ikłego o zakończeniu działalności Ko­
misji DenazyHkącyjnyełi w strefie isuizieckiej.

Rozkaz stwierdza, że Komisje Dena- 
zyfikacj jne powołane w myśl uchwały 
Sojuszniczej Rady Kontroli, wypełni­
ły swe zadanie w radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej.

Rozkaz zawiera następujące punkty: 
|  Działalność Komisji Denazyfikacyj 
*  nych na całym terenie strefy ra­
dzieckiej zostaje zakończona z dniem 
10 marca. Komisje wypełniły swoje za 
dania i  ulegają rozwiązaniu.
. )  Dalsze dochodzenia przeciwko zbre 
—' dniarzom wojennym i hitlerowcom 
oędą prowadzone nadal przez niemiec­
ką policję kryminalną i będą podlega­
ły kompetencji sądów niemieckich.
— B. członkowie partii hitlerowskiej, 
'  którzy zostali usunięci ze swych 

stanowisk w urzędach publicznych, ale 
nie zostali pęzbawieaii praw wybor­
czych, będą mogli przez uczciwą i lo­
jalną pracę zasłużyć na zezwolenie po 
wrobi do poprzedniej działalności w 
urzędach,

B. członkowie partii hitlerowskiej 
nie będą asu$:i powrócić na siano wi­
st-a policyjne, sądowe i na stanowiska 
kierownicze w aparacie administracyj­
nym.

4 Przepisy wykonawcze do rozkazu
będą wydane przez radziecką adrni 

nistrację wojskową.
B E R L IN , 27.2 (PAP}. —  Omawiając 

rozkaz m arsza łka SakoJowskiego o za­
kończeniu dzia ła lności K o m is ji Dena- 
ży fika cy ja ych  w  « tre fle  radzieck ie j, 
dz ienn ik  „TaegUche Kundschan" pod­
kreśla, że zaprzestanie dzia ła lności K o 
m is ji s ta ła  się m ożliw e  ty lk o  dz ięk i 
g runtow nem u oczyszczeniu apara tu 
adm in is tracy jnego w  s tre fie  radziec­
k ie j, ja k  rów nież przem ysłu z elemen­
tów  h itle ro w sk ich  i  m llita ry jĄ yeaaych 
oraz dz ięk i u ka ra n iu  n iem ieckich  zbro 
clniarzy w ojennych.

D zienn ik  stw ierdza, że K om is je  De- 
nazyfikacyjri-e, działa jące w  s tre fie  ra ­
dzieckie j, zadania swe ca łkow ic ie  w y -

p e łn iły  i  że w  życ iu  po litycznym  stre fy  
tvącnodniej nastąp iły  daleko idąca prze 
udany. Sądownictwo, ośw iata i  adm i­
n is tra c ja  są w o lne  od reakc jon is tów  i 
cęuwają nad rozw ojem  dem okra tyzacji 
wr s tre fie  radz ieck ie j, służąc spraw ie 
jto k o ju  i  odbudow y gospodarki poko­
jo w e j.

W  przeciw ieństw ie  do stosunków, 
panu jących w  stre fie  radzieck ie j —  p i 
sze dale j „Taegiiche Rundschau“ — w 
strefach zachodnich trw a  w  dalszym 
ciągu panowanie k a p ita lis tó w  i  obszar 
p ików , a zbrodniarze w o je n n i w  rodzą 
ju  K o p ia  lu b  D ienkeibacha, za jm u ją  
odpowiedzialne stanow iska w  adm in i- 
s tac ji państw ow ej. D enazyfikac ja  w  
strefach zachodnich polegała w łaśc i­
w ie  na tym , by  chronić rzeczyw istych 
zbrodn iarzy w o jennych spośród klas 
posiadających.

Ciągle im m ało ,
Nowa afero magnatów stalowych w USA

Anglosasi
utrzymują w Trieście

stan niepokoju
R ZY M , 27.2 (PAP). —  K o m u n is ty ­

czną p a rtia  w o lnego obszaru T ries tu  
przesła ła do O NZ m em oria ł, naświe 
tla ją c y  sytuację w  Trieście. M em oria ł 
poddaje osi-ej k ry ty c e  działalność 
w ładz  b ry ty js k ic h  i  am erykańskich 
na teren ie tego m iastu. A u to rzy  me­
m oria łu  podkreślają, że anglosaskie 
w ładze okupacyjne św iadom ie u trz y ­
m u ją  w  Trieście stan n iepoko ju  i  na­
pięcia.

N O W Y  JO RK, 27.2. (PAP). Podwyż 
szenie przez am erykański przem ysł 

^stalowy ceny na n iek tó re  ga tunk i sta 
l i  o 5 doi. na ton ie w yw o ła ło  ta k  vńe l 
.kie oburzenie o p in ii pub liczne j, że ca 
ła  sprawa uzyskała z m iejsca rozgłos 
•na skalę k ra jow ą . W  w y n ik u  ta k ie j 
'•• a k c ji T ru w a n  nakazał m in is te rs t-

Dzieci polskie
z Westfalii

dzięku ję  za prezenty
B E R L IN , 27.2 (PAP). Dzieci po lskie 

z W e s tfa lii nadesła ły na ręce przewo­
dniczącej K o m ite tu  O piek i nad dziec­
k ie m  po lsk im  w  Niemczech, genera­
ło w e j P raw ino w e j a lbum  z podzięko­
w an iem  za dary, k tó re  o trzym a ły  z 
P o lsk i na św ięta Bożego Narodzenia,

A lb u m  ozdobiony znakiem  Rodła i 
za ty tu łow a ny „Podziękow anie O jczyź, 
n ie  i  P rezyden tow i Rzeczypospolite j“ , 
zaw iera podp isy 6 tys. obdarowanych 
przez K o m ite t. dzieci.

Wicem. Sztachelski
przewodniczącym

Komitetu Żywnościowego
W d n iu  27 bm. odbyło się w  W ar­

szawie drug ie p lenarne zebranie Pol 
si;iego K o m ite tu  Żywnościowego, po 
święcone ukons ty tuow an iu  się w ładz 
oraz p rzedysku tow an iu  program u 
prac.

W  obradach w z ię li udz ia ł m. in. m i 
n is ts r  ap row izac ji Lechowicz, w ice­
m in is te r G roaieki i  wiceprezes CUP 
— Sokołowski.

P rezyd ium  Polskiego K o m ite tu  Ży 
wno-śeiowego ukonsty tuow a ło  się jak 
następuje: przewodniczący —  w ice ­
m in is te r Z drow ia " Satochelsłd, człon­
kow ie : delegat M in is tra  A p ro w iza c ji 
ójrr. Iwnaakiewu*. dr Piotrowska z 
CUP oraz —  prof. Szczygieł, dr Woj- 
tynkfck. prof. Karnowski i dr Klesz- 
« y ń e k i.

w u spraw ied liw ośc i wszcząć na tych ­
m iastowo dochodzenia.

U rzędn icy służby śledczej p row a­
dzą już  odpow iednią akcję  w  1 8 'n a j­
w iększych koncernach stalowych.

Cała ta afera m a rów nież wyraźne 
oblicze po lityczne, ponieważ re p ub lika  
n ie—rozum ie jąc że podw yżka cen s ta li 
będzie argum entem  dla  T rum ana w  żą 
daniu p rzyw rócen ia  k o n tro li gospo­
darczej w  USA —  d a li rów nież w yraz  
swemu niezadowoleniu. K o m ite t eko 
nom iczny obu Izb  Kongresu, na k tó ­
rego czele sto i rep ub lika ńsk i senator 
Taft, zakomunikował o swoim  zam ia 
rze w ezwania do W aszyngtonu n a j­
w iększych producentów  sta li, k tó rzy  
m ają  złożyć odpowiednie w y jaśn ie ­
nia.

Przewodniczący kra jow ego* zw iąz­
k u  fa rm eró w  —  P atton s tw ie rd z ił w  
liśc ie do m in is tra  spraw iedliw ości, że 
je ś li w  przem yśle sta low ym  is tn ie je  
konieczność podwyższenia płac, to. w in  
no .to być po k ry te  przez i  ta k  ju ż  o l­
brzym ie zyski tego przem ysłu, Za­
chłanność koncernów  sta low ych USA 
obrazuje na jle p ie j sama statystyka. 
I  ta k  czysty zysk U n ited  States Steel 
Corp. w  1947 r. w yn iós ł 128 m i: łanów 
doi. w  p o ró w « m in  z 83 m ilio n a m i w  
ro ku  poprzedrdni. Beth lehem  Steel 
Com pany zarobiło f l  m ilion ów  doi. 
wobec 41, a E apub lić  Steel Company 
— 31 wobec 18 m ilio n ó w  doi.

Głosy prasy radzieckiej
o stuleciu Manifestu Kumunistycznegu

(PAP). P ią tkow a go św iadczy fa k t, że przed stu
ca łym  świecie by ło  zaledwie -  
100 kom unistów , podczas gdy o ^

MOSKWA, 27.2
prasa radziecka zam ieściła obszerne , na 
a rty k u ły  poświęcone stu leciu  M an ife  
stu Kom unistycznego.

„P raw da “  w  a rtyku le  pt, „P ieśń 
nad p ieśn iam i m arks izm u“  s tw ie r­
dza, że potęga n ieśm ierte lnych idei 
m arksizm u i  le n in izm u  n igdy nie 
p rze jaw ia ła  się tak  wspaniale, ja k  
obecnie, w  epoce zwycięzkiego bu­
dow n ic tw a kom unizm u w  Z w iązku  
Radzieckim  i  zaostrzenia powszechne 
go kryzysu  kap ita lizm u .

W brew  w ys iłkom  różnych renega­
tów  ruchu  robotniczego s iły  socja liz­
m u i dem okrac ji potężnieją. W yra ­
zem tego jest Zw iązek Radziecki i 
kroczące w raz  z n im  k ra je  dem okra 
c j i  ludow e j, k tó re  w y z w o liły  się z 
oków  im peria lizm u .

Zdaniem  „T ru d u “ , o sile i  żyw o t­
ności ide i M an ifes tu  K om unistyczne-

— 300 kom unistów , podczas _ - 
nie w  szeregach p a r t i i komunis y 
nych jes t ponad 20 m ilion ów  _ cz 
ków , za k tó ry m i idą dz ies ią tk i i 8' .
m ilio n ó w  lu d z i pracy we wszysw 
kra jach

N aczeln ik Radzieckiego B iu ra In for
m acyjnego Ponom ariew  stwierdza 
łam ach „P ra w d y “ , że to w łaśnie 
sa robotnicza sto i na straży n iep° _  
głości narodów  Europy, A z ji i  P° „  
sta łych części św iata. To ona 
spraw y trw a łego pokoju, demo» 
c ji i  socjalizm u. k

A u to r a rty k u łu  podkreśla Jedn 
żę urzeczyw istn ien ie przez klasę I i e. 
botniczą je j m is ji obrońcy niepod ^ 
głości narodowej wym aga PrZ® 
w szystk im  jedności samej klasv r0'  
botniczej.

Obrady Komitetu Ogólnosiowiańskiego
PR A G A , 27.2 (PAP). W p ią tek od­

b y ło  się w  Pradze trzecie p lenarne po 
siedzenie K o m ite tu  O gólnosłow iańskie 
go, k tó rem u  przew odniczy ł generał
Gundorow.

Przedm iotem  obrad b y ła  dyskusja 
nad re fe ra ta m i gen, M ad a rlca  i  posła 
V od ick i. Prezes K o m ite tu  S łow iań­
skiego w Polsce, w icem arszałek Sej­
m u B arc ikow sk i, zobrazował osiągoię 
cia K om ite tu , wskazując na koniecz­
ność ja k  na jściślejszej w spó łp racy z 
M iędzynarodow ą Federacją Zw iązków  
Zawodowych w  oparciu  o ZSRR. M ów  
ca podkreś lił znaczenie wzajemności 
s łow iańskie j d la  ogólno -  św iatow ej 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

PR AG Ą, 27.2 (PAP). P rem ier Gott- 
wałd, m in is te r M asaryk i  w ice m in i­
ster C iem entis p rz y ję li w  m in is te r­
s tw ie sp ra w  zagranicznych członków  
delegacji państw  słow iańskich, k tó rzy  
p rz y b y li do P rag i ną  ko le jne posie­
dzenie K om ite tu  Ogólnosiow iańskiego. 
W p rzy jęc iu  uczestniczyli rów nież 
przedstaw icie le rządu czechosłowackie 
go, radzieck i w icem in is te r spraw  za­

granicznych Zorin oraz reprezentan 
dyp lom atyczni państw, słowiańskich-  ̂

Na p rzy jęc iu  w y g ło s ili oko liczn i' 
ściowe przem ów ien ia p rem ier G ° : '  
wald, przewodniczący K om ite tu  Og°1'  
noslowiańskiego —  gen. Masla-rU* 
przewodniczący kom ite tu  słbwiańskie'  
go w  ZSRR —  gen. Gundorow, 
m arszałek Sejm u Polskiego —  Bar®1'  
kowski i  inn i. -

Kupcy meksykańscy
c h c ą  p 9 rc ;u m te n  a z  F ra n c i
M E K S Y K , 27.2 (PAP). Meksykań­

skie m in is te rs tw o spraw  zagrani*^' 
nych opub likow a ło  o fic ja ln y  kom 110! ' 
kat, w  k tó ry m  stw ierdza, że rząd 01 
zamierza zm ieniać swego dotychczaso­
wego. stanow iska wobec reżim u ge°e'  
rata Franco w f H iszpanii.

K o m u n ika t ten w ydano w  z w ia l i }  
z rezo lucją zrzeszenia izb handlowy^11 
w  M eksyku, domagającą się wznowie­
nia stosunków dyplom atycznych mie­
dzy obu państwam i.

Stswarzysitftii Inżynierów i Techników Mechaników Polskich
(SIMĘ) zawiadamia kandydatów do Wi«c«wowej Szkoły Inżynierskiej,
że z powodu niezatwierdzenia dotychczas Szkoły, zgłoszonej w  paź­
dzierniku ub. roku do Ministerstwa Oświaty, nie została ona oo tej 
ehwiłi uruchomiona.

SIMP nie mogło wcześniej ogłosić powyższego zawiadomienia z tego 
powodu, że miało w  ciągu ubiegłych miesięcy kilkakrotne zapewnie- 

ia zatwierdzenia Szkoły w  najbliższym czasie. Po otrzymaniu odpo­
wiedniej decyzji, kandydaci do Szkoły zostaną natychmiast zawiado­
mieni.

Aparat Komisji Specjalnej 
sprosta zadaniom, jakie przed nim stoją

W Warszawie odbył się V  zjazd 
przewodniczących i pracowników De 
logutur Koms.ii Specjalnej do Walki 
z Nadużyciami, na którym dokonano 
przeglądu dotychczasowych osiągnięć 
Komisji, uwypuklono braki i niedocią 
gnięcia w  pracy oraz wytknięto linię 
działania na przyszłość.

Działalność Komisji w ciągu 2 łat 
jej istnienia scharakteryzował dyr. 
Biura Wykonawczego Komisji Spec­
jalnej dr K, Jasiński. Przedłożył on 
szereg cyfr, ilustrujących pracę Ko­
misji w ciągu dwu lat, i świadczą­
cych o rozwoju Komisji.

Zakończenie Zjazdu Ligi Kobiet
Trzeci i ostatni dzień Ogólnokrajo­

wej Konferencji Ligi Kobiet upłynął 
na sprawozdaniach i ocenie osiągnięć 
poszczególnych wydziałów.

Najważniejszymi imprezami, do któ 
rych Polska Liga Kobiet musi się 
przygotować, będą Światowy Kon­
gres Federacji Kobiet Demokratycz­
nych w Jugosławii oraz Międzynaro­
dowa Wystawa w Paryżu, która zo­
brazuje rozwój organizacji kobiecych 
w krajach demokratycznych.

Dzień 8 marca powinien zadoku­
mentować Polsce i całemu światu go 
towość kobiet do obrony pokoju z» 
wszelką cenę.

Z kolei dr. Irena Sztachelska zrea 
sumowała wyniki dyskusji oraz na­
kreśliła ogólny plan działalności Ligi 
na rok 1948.

Przewodnicząca proponuje zmianę 
nazwy Społeczno -  Obywatelska L i­
ga Kobiet na „Ligę Kobiet“. Zebra 
ni przez aklamację przyłączyli się do 
wniosku przewodniczącej.

Po wyczerpaniu porządku dzienne­
go zebrani wystosowali depesze powi 
talne do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ob. Bieruta, premiera Rządu Józeta 
Cyrankiewicza, przewodniczącej Sw a  
towej Demokratycznej Federacji Ko 
biet p. Eugenii Cotton w Paryżu, do 
Antyfaszystowskiego Frontu Kobiet 
w Grecji, do przewodniczącego Anty 
faszystowskiego Frontu Kobiet Hisz­
pańskich Dolores Ibarruri (Passiona 
ria), oraz do ministra spraw zagranicz 
nych Rumunii i członka władz $wia 
towej Demokratycznej Federacji Ko 
biet p. Anny Pauker.

Kobiety polskie pozdrawiają Annę Pauker
Obradująca w Warszawie Ogólno-. zaszczytną misję —  Ministra Spraw 

polska Konferencja Ligi Kobiet prze Zagranicznych Rumunii — powiereo 
słała na ręce ministra Spraw Zagra­
nicznych Rumunii p. Anny Pauker, 
przewodniczącej Antyfaszystowskie­
go Frontu Kobiet Rumuńskich i człon 
ka władz Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet <— telegram nastę­
pującej treści:

Żebrane na Krajowej Konferencji 
Ligi Kobiet w Warszawie, przedsta­
wicielki milionowej organizacji prze 
syłają Pani wyrazy szacunku i po­
ważania.

Kobiety polskie dumne są, ie  tok

no Pani niestrudzonej bojownlczce e 
wolność i demokrację narodu rumuń 
sklego i świata.

Piastując zaszczytny i odpowiedział 
ny urząd szermierza pokoju, może Pa 
ni liczyć na pomoc milionowych rzesz 
kobiecych, zorganizowanych w Świa­
towej Demokratycznej Federacji Ko­
biet, — w walce o demokrację i po­
kój świata w walce o szczęście naro­
du i przyszłych pokoleń.

Prezydium Konferencji.

Dzisłaiiicść odnowionego Frontu Katodowego
Dalsza stabilizacja w Czechosłowacji

PR AG A, 27.2. (PAP). K lu b  p a r ła - ! szczania życia un iw ersyteckiego od 
m en ta rny  czechosłowackiej p a r t i i so- elem entów antydem okratycznych, 
c ja l-deraokra tyczne j w y ra z ił p e łn e j Na skutek uchw a ł tych  K om ite tów  
zaufanie rządow i p rem iera  G o t tw a l- . usunięto profesora Englisza ze stano 
da i  postanow ił udzie lić  m u ca łk o w i- j w iska  rek to ra  un iw e rsy te tu  im . Ka' 
tego poparcia na gruncie  parlam entu.

K lu b  posłów soc ja ld e m o kra tycz ­
nych będzie, „r.ówm eż .współpracował 
ze w szys tk im i posłam i dem okratycz­
n y m i nad szybką rea lizacją  program u 
F ro n tu  Narodowego.-. >

PR A G A , 27.2. (PAP). W  Pradze od 
b y ło  się zebranie w szystk ich  prze­
wodniczących i  sekretarzy organiza­
c j i  lo ka ln ych  czechosłowackiej p a r ti i 
ludow ej. P rzedstaw icie le p a rtii,  zasia 
da jący w  now ym  rządzie — m in is te r 
poczt A lo jz y  P e tr i  m in is te r zdrow ia 
Józef P lo jh a r z łoży li sprawozdanie ze 
Swej działalności.

P rzedstaw icie le o rgan izacji lo k a l-  
pych p a r t i i ludow e j w y ra z ili jedno­
m yśln ie  uznanie d l* ' dzia ła lności m i 
n is tró w  i  d la  ich  stosunku do nowe­
go rządu.

APEL KOM ITETU
_ t t • FRONTU NARODOWEGODr Jasmski podkreślił ponadto, ze

po raz p ierw szy w  naszej h is to r ii go- P R A G A , 27.2 (PAP). Naczelny K o  
spodarczej zosta ły wciągnięte do w a l-  m ite t W ykonaw czy F ro n tu  Narodowe
k i ze spekulficią i  in n y m  szkodnic 
tw em  gospodarczym najszersze w a r­
s tw y  społeczeństw«, reprezentowane 
przez organia-acje społeczne, pa rtię  po 
lityczne, »w iązk i zawodowe i  stowa­
rzyszenia. A k c ja  ta  przeprowadzona 
z w ie lk im  nakładem  s ił dała poważ­
ne rezu lta ty .

Przewodniczący K o m is ji Specjalnej 
w icem arszałek Z am brow sk i podsumo 
w a ł w n io sk i dw udn iow ych  obrad Z ja  
zdu i  da ł je j uczestnikom  wytyczne 
dalszej pracy.

W alka ze spekulacją pó jdzie w przy 
szlości po l in i i  pogłębienia k o n tro li roz 
szerzając ją  na sprawdzanie cen za 
usług i oraz na zwelcsanie hand lu  „ ła ń  
cuszkowego“  i  „dz ik iego“ . W  oparciu 
o organizacje społeczne K om is ja  sta­
nie  rów nież do w a lk i z kradzieżam i 
w  fab rykach  szczególnie w  przem y­
śle w łók ienn iczym , ty to n io w ym  i  spo 
żywczym .

Ponadto K om is ja  nawiąże jaszcze ścl 
ślejszy k o n ta k t z K om ite ta m i Oby­
w a te lsk im i i  Społecznymi Lus tra to ra  
m i P odatkow ym i w  celu zwalczenia 
nadużyć podatkowych. Do n a jis to tn ie j 
szych zadań będzie należała rów nież 
w n ika  z nadużyciam i urzędniczym i, 
w  szczególności ż łapow nictw em .

Sprostowanie
W drukowanej przez nas pracy Ja­

na Hłaski pt. „Dzieje Zbrodni“ (Rzecz 
o Andersie), w odcinku z dn. 27.11 br. 
zakradł się biąd drukarski, a miano­
wicie zamiast nazwiska gen. GUSTA­
WA PASZKIEWICZA, podano nazwi­
sko Daszkiewicz.

go, jako cen tra lny  organ po lityczny, 
koo rdynu jący działalność te j o rgan i­
zacji, wystosował do narodu apel w  
spraw ie e lim inow an ia  reakc jon is tów  
oraz wzmożenia w y s iłk ó w  p ro du kcy j 
nych w  ten sposób, b y  p lan 2 -le tn i 
został w ykonany wcześniej, n iż prze­
w idyw ano.

ZADANIA  KOMITETÓW
WYKONAWCZYCH RZĄDU  

NARODOWEGO CZECHOSŁOWACJI
P R A G A , 27 2. (PAP). G eneralny 

sekretarz czechosłowackiej p a r ti i ko ­
m unistyczne j — Rudolf Slausky w y ­
m ie n ił w  dz ienn iku  „R ude P ravo“  na 
stępujące na jważnie jsze zadania u -  
tw orzonych ostatn io K om ite tów  W y­
konawczych F ron tu  Nafodowego:

1) K o m ite ty  W ykonawcze m ają  sta 
now ić  w yra z  jedności mas p racu ją­
cych m iast i  wsi.

2) Usunięcie wszystk ich elem entów 
reakcy jnych  z urzędów, in s ty tu c ji 
ekonom icznych i  k u ltu ra ln ych , p a r ti i 
po litycznych  oraz całego życia publicz 
nego i

3) K o m ite ty  W ykonawcze w inny 
być in icjatorem  powszechnego kon­
s truk tyw nego w y s iłk u  narodu czecho 
Słowackiego.

KOM ITETY
FRONTU NARODOWEGO NA  
UNIWERSYTECIE PRASKIM

P R A G A , 27,2. (PAP). Czescy akade 
m icy  —  partyzanci pow ołan i do życia 
na w szystk ich  W ydziałach U n iw e rsy  
tę tu  Praskiego pow o ła li ko m ite ty  
przygotowawcze nowego F ro n tu  Naro 
dowego, k tó re  p rzys tąp iły  do oczy-

PRAGA, 27.2 (PAP). — Komisja 
Gospodarcza przy Radzie Naczel­
nej Czechosłowackich Związków 
Zawodowych opracowuje projekt 
dalszego upaństwowienia przedsię 
bioratw przemysłowych, zatrudnia 
jąeyeh ponad 50 pracowników.

Projekt ten, przewidujący upań 
stwowienie ponad 890 fabryk, zo­
stanie przedłożony rządowi praw­
dopodobnie jnż w przyszłym tygo­
dniu

rola IV  w Pradze oraz zwolniono 21
profesorów, lektorów i asystentów. Z 
dalszych studiów uniwersyteckich wy 
kluczono 13 akademików.

REORGANIZACJA P A R TII 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNEJ

PR A G A , 27.2, (PAP). — Dziennik 
„Svobodno Slovo“ zamieścił na pierw 
szej stronicy odezwę Komitetu Wy­
konawczego partii narodowo -  socja 
listycznej do wszystkich członków 
partii, podpisaną przez 35 czołowych 
jej działaczy, m. inn. przewodniczące 
go Zgromadzenia Narodowego Jóże 
fa Dayida i dwóch nowych ministrów 
dr Slechty I dr Neumana.

Komitet Wykonawczy — głosi od® 
Wa — podjął się ciężkiej odpowiedz}®, 
ności zreorganizowania partii dopoK_ 
najbliższy Kongres nie dokona 
boru nowych organów w drodze 
mokratycznej. Autorzy odezwy P00'  
kreślają, iż dążyć będą do zawróć®* 
ni»«partii na jej dawną drogą socja 
zmu i demokracji.

ROZKŁAD SŁOWACKIEGO 
STR. DEMOKRATYCZNEGO

PRAGA, 27.2 (PAP). Urząd pełnon*»« 
nika rządu dla spraw wewnętrzny®1 
w Słowacji ogłosił urzędowy komun) 
kat, stwierdzający, że państwowe ot 
gana bezpieczeństwa dokonały szęz '  
gółowej rewizji w lokalu sekretsrim 
generalnego słowackiego stronnictw 
demokratycznego w Bratysławie. „  

Rewizja ta przeprowadzona zosta 
na polecenie prokuratury pańsń*' ' 
Okazało się, że w siedzibie sekretaria 
tu wspomnianej partii przechowyw® 
ny jest antypaństwowy materiał Pr° j 
pagandowy, skierowany w  swej tref
przeciwko rządowi czechosłowacki'
oraz materiał o charakterze szpiegu^ 
skim.

Wyniki przeprowadzonej rewizji PN 
twierdziły słuszność tych podeji^e 
Po rewizji aresztowano szereg osób- 

PRAGA, 27.2 (PAP). Jak donosi 3° 
wacka agencja prasowa Z AS, słoW® 
kie stronnictwo demokratyczne 
duje się obecnie w stadium zupę*”* 
go rozkładu.

Konferencja prasowa
w Ambasadzie CSR w Warszawie

Ś.1"P.

M A J E W S K I
ow nik  Sp. W yfi. „K s iążka“ , w ie lo le tn i zasłużony działacz robotnicza-, 

Juek P P R . z m a r ł dn ia  36.3.1S48 r . po d ługich i  c iężkich cierp ieniach  
przeżyw szy la t  13.

Eksportaeja  odbędzie się w  pon iedzia łek  1 m arca  o godjt. 13 ze szpitala  
S. E lżb ie tan ek  na M okotow ie .

;U8~K Z A R Z Ą D  I  D Y R E K C J A  SP. W Y D . „ K S IĄ Ż K A “

związku z ostatnimi wydarzenia- 1 ta pracy. Elementy kapitalistyczne ** ' 
■ Czechosłowacji amb. Hejret rwo silały również czarny rynek, któf7

uniemożliwiał rozwiązanie problem 
gospodarczych. Grupy kapitalisty^^  
pragnęły, ostatnio rozciągnąć s 
wpływy z dziedziny -gospodarczej 0 
polityczną, aby w  ten sposób zahai° 
wać reformy społeczne i gospod-a^jL 
Korzystały one oczywiście z pop81- 
reakcji zagranicznej.

Po zlikwidowaniu kryzysu rządmy^ 
go w Republice Czechosłowackiej ® 
cie polityczne normalizuje się. 1órsz' ' ry 
kie urzędy i fabryki są czynne. 
rząd przystąpił do realizacji progra°  
na najbliższą przyszłość.  ̂

Minister spraw wewnętrznych ™ -  
law Nosek zamierza oczyścić 
bezpieczeństwa i instytucje sałnirr-ni-- 
dowe od żywiołów reakcyjnych- 
Ster oświaty prof. dr Zdenete 
przygotowuje projekt ustawy o ezKh0> 
nictwie i o nowej organizacji wyC ¿f 
wania fizycznego. Minister skarbu ^  
Jaromir Dolansky przystąpił i
realizowania ustawy o podatI{aC^ ,  
przygotowuje projekt ustawy 0 u^f4& 
stwowiendu Banku Narodowego ° e,  
wypowiedział nieubłaganą wałkS 
kulaeji walutowej. r\gt

Minister rolnictwa Julius* ej. 
opracowuje projekt reformy ^ggo  
Ministerstwo Handlu Zagranicz0ta,  
przewiduje zawarcie szeregu ji« 
tów handlowych, przede w37''be«'di 
z państwami słowiańskimi- 
to przemysłowi czechosłowackie01 
opatrzenie w  potrzebne surowce- ^  
stąpi również regulacja płac Pr^ ep’ 
ników oraz rozbudowa systemu u .  
pieczeń społecznych. ^

W
mi w
iał wczoraj konferencję prasową.

Na wstępie ambasador podziękował 
zebranym dziennikarzom za dokładne 
i wierne informowanie czytelników 
polskich o przemianach, jakie nastą 
Piły w  jego kraju.

Z kolei mówca przystąpił do wy­
jaśnienia przyczyn, które spo-wodowa- 
ły. kryzys polityczny.

Bezpośrednim  powodem  kryzysu  by ! 
problem  ko n s ty tu c ji.

Koła demokratyczne, zgodnie z pro­
gramem koszyckim Frontu Narodowe­
go, domagały, się uchwalenia nowej 
konstytucji oraz kilku ustaw zasadni­
czych przed wyborami. Reakcja cze­
chosłowacka natomiast dążyła do odro­
czenia terminu uchwalenia postępo­
wego programu społeczno -  gospodar­
czego oraz do przeprowadzenia wybo­
rów przed przyjęciem nowej konsty- 
tucji.

Prawica Czechosłowacji opierała się 
w swych próbach sabotowania progra­
mu Frontu Narodowego na silnej ba­
zie gospodarczej. Nacjonalizacja prze­
mysłu objęła jodynie zakłady, zatrud­
niające więcej niż 500 robotników, a 
w  przemyśle budowlanym •— więcej 
niż tysiąc robotników. Handel zagra­
niczny znajdował się w  70 proc, w  rę­
kach prywatnych. 8.700 ’właścicieli 
prywatnych przedsiębiorstw przemy­
słowych zatrudniało 272 tys. robotni­
ków (l/o ogólnej ilości pracowników).

W konsekwencji luksusowym warun 
kom życia drobnych grup prywatnych 
przemysłowców i kupców — towarzy­
szyła niezwykle trudna sytuacja świa-
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W IE LK IE  D N I PRAGI
aga — jedno z najpiękniejszych 

Europy — przeżywała wielkie

(Korespondencja własno)

Gdy na początku ubiegłego tygod- 
^ e^ ża*cm P° krętych i wąskich 

. Jkach do miasta i kiedy zobaczy- 
^  s‘arc domy, pokryte poczerniały- 

Staroici r2eśbami sredniowiecz- 
^ j mistrzów, pierwszą moją myślą 
jJ ,° to’ że Praga musi być miastem, w 
^°tym  życie pły nie starym, od Stułe- 

Wezmienionym i spokojnym trybem
t>tc się nie dzieje, nic nie działotu

^Eać nie będzie. Wrażenie to spotę- 
BOWa} jeszcze fakt, że nie zobaczyłem 

lednej zburzonej kamienicy, ani 
jurniejszego śladu wojny i okupacji. 

K jednak...
Na jednym z placów Pragi znajdu- 
się wzniesiony na olbrzymim co- 

t e pomnik rannego żołnierza. Deli- 
-ue kształty ciemnej sylwetki pada- 

i/Ce9° ciała ostro rysują się na tle nie 
^  • ¿olnierz jest śmiertelnie ranny. 

sezbiarzowi udało się doskonale od- 
i zachować inercję biegu i ruchu 

śmiertelnie porażonym ciele żolnie-

♦tż
K

■̂‘e na ulicach Pragi znajdują się
'upełnie skromne, nowe pomniki. 

. a ścianach domów widać nieraz 
trzy fotografie, bukiecik kwia-

^ 2L r ł i S H

mantu, ma przyjaciół 
w i e l u . . .

í* ,p¿¿* Gdy rząd Schumana -  
-***|a. ro ika * >• góry, o tworzył 

francusko-hiszpańską, rzym - 
iz i tn n ik  „(Juotid iano"

p ries  W atykan  
w ystąp ił s 

er;». Franco.

organ d y -  
A k c ji K a -  

gorącą pochwalą 
-  — gen. Franco„ A u to r a rtyku łu
T ^ r t ś ia  w ię d ty  «*»., i*  niedopuszcze 

m **pa m * fra n k ie t owskiej do ttdzitt 
*  Piani* M arshalla m iałaby znacze- 

P? ty k o  względne, ponieważ USA i 
otrzym ają  kon takty  z rządem F rań  

■ * udóiolają mu pomocy.
^  — zdaniem „( jito tid ia ito ”  -r-

H iszpan ii s p lanu M arshal 
tprtecene i  poczuciem spra

gJ^°dołn»ego zdania jest »resztą i  sam 
jT frc*  ^epokowego" planu. -M in. M a r-  
¡K F ’ zapytany na konferencji praso- 

*  s p ra w ił uczestnictwa H iszpan ii 
^ *^ is to w s k ie j w planie „odbudowy 
^T °P y ” , odpowiedział: „N ie  icidzę
i  ®w.Veh przeszkód po temu, o ile ty l-  . .  ,, , -
J?. ¿»mm państwa zgodzą się na udział \ Narodowy Plan Gospodarczy na rok 

lfzp<tn4i‘’. j 1948, którego projekt został 25 bm. j
Upada jednak podkreślić, że istnie 1 zgłoszorty w Sejmie przez Rząd Rze 

, Pewna — i  to dość zasadnicza

tów i napis: „T u  poległ śmiercią wa­
lecznych taki a taki w waice za spra­
wę narodu..." To powstańcy, którzy 
padli z ręki hitlerowskiego okupanta. 
Znaleźli śmierć na kamiennych pły­
tach ulicy w maju 1945 r. Świeże kwia 
ty na tych grobach nie więdną ni­
gdy...

PRAGA W A LC ZY
Mylne było moje pierwsze wraże­

nie. Praga Walczyła. 5 maja 1945 r. 
ludność stolicy Czechosłowacji wystą­
piła z "bronią przeciwko Niemcom. Po 
wstańcy zajęli szereg ważnych dziel­
nic miasta i utrzymali je do chwili na­
dejścia Armii Czerwonej, nie pozwa­
lając Niemcom na dokonanie zni­
szczeń. 9 maja wojska radzieckie po­
tężnym natarciem oswobodziły Pragę.

Tak! Praga walczyła,
Ale Praga walczy i dziś. Tylk® już 

nie z niemieckim okupantem, a z ro­
dzimym wstecznictwem, które,, idąc 
na pasku zagranicznych, reakcyjnych 
ośrodków dyspozycyjnych, nie chce 
dopuścić do dokonania przemian dla 
dobra klasy pracującej i  w imię inte­
resów całej Słowiańszczyzny. A  ostat­
nio reakcja Czechosłowacka zbyt but­
nie zaczęła sobie poczynać.

Agencja Tass, komentując wydarzę 
nia W Czechosłowacji, podała przed 
kilku dniami, że ambasador Stanów 
Zjednoczonych w . CSR, Steinbardt, 
złożył wobec dziennikarzy amerykań­
skich na konferencji prasowej przed 
powrotem z Nowego Jorku do Pragi 
oświadczenie, w którym zaatakował 
komunistów czechosłowackich.

Partia narodowo - socjalistyczna i 
inne zblokowane z nią ugrupowania 
przyjęły to oświadczenie jako sygnał 
do kampanii przeciwko komunistom.

Jaką linię postępowania przyjęła 
partia narodowo-socjalistyczna, świad 
czą następujące przykłady. W  okólni­
ku na miesiąc styczeń b r„ służącym ja 
ko informator dla członków tej partii 
w kwestiach niemieckich, kierownic­
two partii zamieściło pouczenie o sło­
wiańskiej granicy na Odrze i  Nysie. 
Granicę tę kierownictwo partii naro- 
dówo - socjalistycznej nazywa „tym ­
czasową“ , udowadniając, że ZSRR od 
stąpił Polsce tereny aż po Nysę Zgo-

■- ■ i - ..........

rzelecką, podczas, gdy pozostałe mo­
carstwa mijały rzekomo na myśli dru­
gą Nysę i uważają dotąd tę granicę za 
sporną. .

„Rude Prąyo" stwierdziło w. związku 
z tym, że program nauczania partii na 
rodowo - socjalistycznej sprzeczny jest 
z polityką zagraniczną rządu czecho­
słowackiego, .poddaje bowiem w wąt­
pliwość granicę,- uważaną przez. Cze­
chosłowację za definitywną — za gra­
nicę całej Słowiańszczyzny, która jest 
jednym z filarów jej bezpieczeństwa.

Albo znów inny przykład. Minister 
stwo spraw wewnętrznych wydało 
przed kilku dniami komunikat, w któ­
rym podaje do, wiadomości że organa 
bezpieczeństwa, odkryły w porę przy­
gotowania, czynione przez- organizacje 
partii narodowo-socjalistycznej, zmie­
rzające dp antypaństwowego puczu 
zbrojnego,, który miał nastąpić zaraz 
po dymisji ministrów.

„M IKO ŁAJCZYKÓ W  C Y" 
ZM YKAJĄ

Organ partii narodowo - socjalisty­
cznej Svpbodne Ssovo" w jednym ze 
swych ostatnich numerów użył w arty­
kule wstępnym słowa „zmykołajęzyko 
wać“ , mając ńa myśli politykę partii 
komunistycznej w stosunku do pozo­
stałych partii opozycyjnych (czytaj: 
reakcyjnych). Jednakże sformułowanie 
to jest bezwiednym przyznaniem się 
reakcji do spiskowania przeciwko re­
publice, do bratania się z uzbrojonymi 
bandami podziemia; Świadczą o tyjn 
ostatnie komunikaty władz bezpieczeń 
stwa,- świadczy o tym ucieczka do a- 
merykańskiej strety: okupacyjnej Nie­
miec redaktora naczelnego reakcyjne­
go tygodnika „Vyvo j“ , P. T irida z 
partii ludowej. Jest'jasne, że redaktor 
ten, czując, iż sprawa jego jest prze­
grana, wolał „zmykołajczykować".

A  naród? Znajdowałem się w Cze­
chosłowacji w te historyczne dni, kie­
dy decydowały się losy kraju, kiedy 
szczególnie silnie ujawniła się aktyw­
ność społeczeństwa. Byłem w Pradze, 
ale po telegramach, jakie nadchodziły 
z całego kraju, po prasie prowincjo­
nalnej doszędłeni d© »Wpjosku. ,ię całą 
Czechosłowacja zdawała sobie spra-

wę z tego, że w owych dniach roz- | o naszym pragnieniu zachowania trwa
strzygało się, czy zwycięży demokra­
cja, czy wezmą górę siły demokratycz 
ne, co oznaczałoby przeprowadzenie 
programu odbudowy oraz umocnienie 
narodowej i państwowej niepodległoś­
ci — czy też weźmie górę reakcja, a 
to byłoby jednoznaczne ze stłumie­
niem postępu i z podporządkowaniem 
życia narodowego egoistycznym inte­
resom nielicznej grupki kapitalistów i 
wyzyskiwaczy, którzy oddaliby kraj 
ua pastwę rewizjonistycznych i irre- 
dentystycznych (słowackich) żywio­
łów, chcących i zmierzających do dru­
giego Monachium.

Ale naród czechosłowacki już daw­
no wybrał swoją drogę. Wyrazem te-

łego pokoju, a kiedy poruszył sprawę 
granic na Odrze i Nysie, wszyscy obe­
cni jak jeden mąż wykrzyknęli: „Ta 
granica jest też granicą naszego bezpie 
czeństwa! Precz z reakcją, precz z 
partią narodowo - socjalistyczną, któ­
ra granicę tę kwestionuje.“

NARÓD ZW YC IĘŻYŁ
W  dniu tym strajkowało 2,5 .milio­

na obywateli czechosłowackich.. We 
wszystkich fabrykach miały miejsce 
wiece, popierające całkowicie rezolu­
cje zjazdu związków zawodowych i do 
magające się utworzenia rządu bez re­
akcyjnych ministrów.

'W  rejonie Pragi strajkowało — 
200.300 robotników z 826 fabryk, wgo był odbyty w ubiegła niedzielę

zjazd rad zakładowych, reprezentują- ! okr^ u  pUzneńskim .strajkowało 4 LOGO 
cy 2,5 miliona robotników, który , ka-
tegorycznie zażądał przeprowadzenia 
zmian, zgodnie z programem koszyc­
kim, zgodnie z programem odbudowy
republiki na nowych socjalistycznych 
zasadach. Wyrazem tego był ponie­
działkowy jednogodzinny strajk mani­
festacyjny', który był ostrzeżeniem pod 
adresem tych, którzy chcieliby odwró 
cić bieg historii.

Byłem obecny podczas tego strajku 
b/ zakładach samolotowych ,,Avia" 
pod Pragą! W  olbrzymim hangarze ze 
brało się ponad 5.000 robotników. Z 
ich twarzy' widać było, że świadomi są 
doniosłości chwili. Z  wygłaszanych 
przemówień tchnęło mocą i zdecydo­
waniem dojścia do wytkniętego przez 
związki zawodowe i partię komunisty­
czną celu, którym jest socjalizm — do­
bro całego świata pracy. Robotnicy 
jasno i wyraźnie dali da zrozumienia, 
że od tego celu ani na krok nie odstą­
pią. „W ara reakcji od zdobyczy mas 
ludowych. Nasza jest praca, nasza jest 
przyszłość. Wszelkie zakusy wrogich 
ludowi elementów, zostaną w zarodku 
zduszone, bo w naszych rękach są fa­
bryki" — oto ich słowa.

Gdy dowiedzieli się, że jest w han­
garze Polak, członek PPR, wzniosły 
się okrzyki na cześć Polski i  jej przo­
dującej partii — Polskiej Partii Ro­
botniczej. Gdy zabrał głos i powiedział 
o naszej pracy, o naszej odbudowie.

robotników z 151 fabryk, w Libercu 
80.000 robotników z 700 fabryk, w re 
jonie Mlada 6oleslav —- 60.000 robot­
ników, w Ostrawie — 220.000 robot­
ników, w Klatkowi« -— 50.000, w Bu- 
dzięjowicach — 60.000 iid.

Tego samego dnia wieczorem odby­
ła się na Vaciavske Namesti w Pra­
dze wielka manifestacja, w której wzię 
ło udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 
Manifestanci domagali się usunięcia re 
akcyjnych ministrów z rządu i »witali 
entuzjastycznie utworzenie odnowio­
nego Frontu Narodowego!

I okazało się, że naród czechosło­
wacki zwyciężył. Następnego dnia w 
południe prezydent Benesz przyjął dy 
misję ustępujących ministrów i powie­
rzył premierowi Gattwaldowi uzupeł­
nienie rządu.

*
Utworzenie nowego rządu jest jesz­

cze jednym dowodem więcej, świad­
czącym o sile i żywotności młodej de­
mokracji czechosłowackiej.

Albowiem mimo tego że w Pradze 
istnieją takie stare nazwy, jak ulica 
Alchemików, ulica Mozarta i  inne, 
świadczące o świetnej przeszłości, to 
są i takie, jak ulica Roosevelta, ulica 
Stalina, wybrzeże Gottwalda — które 
już świadczą o tym, że Czechosłowa­
cja weszła na drogę wielkich przemian 
społecznych.

JÓZEF SAW A-M ODZELEW SKI

PROGRAM WALKI I ZW YCIĘSTW A
Programem w alki i zwycięstwa, ( dżinach gospodarki i ku ltu ry naro- nych działach wytwórczych, wskazu c ji państwowej w ilości około 3 mi- 

bojowym apelem możemy nazwać j dowej. j je  najważniejsze obiekty, które po- j lionów osób

czypospolitej. 
P rojekt planu, jak każdy doku-między wewnętrznym i motywu 

j , artyku łu  „ Q uotid iano”  a odpowie 
¿¿*«*i*. Marshalla. M in . M arshall i  ci, | ment ustawodawczy, zredagowany 

nim  stoją, chcą po prostu robić j jest w artykułach sformułowaniach 
- -*uozni‘ " " • “' ' i» '« "  m is t n e s s  p j-a^yc},. Ale ileż gorącego życia

tę tn i w każdym takim  sformułowa-
yczny i  gospodarczy B U S IN E S S  

ącynt się
z H iszpanią frank js tow

I  L .
Ł. ^d y m  nadającym się do tego p a rt-  
m.retn - ’ •a więc t
- ■’ Ale M arshall i  Dulles — to imPr*

bosi swego stosunku do H iszpan ii 
i ^ ‘Stawskiej re lig ijn ym i 
p rz ^ ftrn o ś c ią  wyznani 

z wywodów udo

Uznać trzeba — nie ow ija ją  rze 
b>e frazeologiczną bawełnę i nie 

- H is
względami 

ową, ja k  to 
wywodów włoskiego organu 

. jSf-b H ato lic lde j’'.
*iÓ *■ ?rudno domyślić skąd czerpie 
ąjf*t l ldiano‘ ’ zachętę i  insp irację  do 

• ,>aV hiszpańskiego faszyzmu. In tere  
światło ua te sprawy rzuca 

Ojcarskę praw icowy dziennik „G a- 
* d* Lausam-ne"’ , w tak i oto sposób 

tui.r<l'cteryzujae aktualną po litykę W a

bbudki we Włoszech budzą w 
»rąs',:a n '‘e dwojaką reakcję: niepokóji 

?Ptyntizw,uzasadniony nadzieją, iż 
będzie działać z dostateczną roz-  

» 2 / siłą. N igdy stosunki W atykanu  
6' t H r ? *  w łoskim  nie by ły  T A K  & C I-  

O P A R T E  N A  W Z A J E M N Y M  
7, ja k  obecnie, gdy tichrze- 

demokraciH bronią krajni 
¿¿r dykta tu rąH(T ).

t r  tias ie  ostatn iej w o jny STOSUN  
t y  Z ^ T Y K A N U  Z  USA R O Z W IN Ę  

Z A C IE Ś N IŁ Y , ja k  n igdy  
K i ’ Wyrazem zbliżenia się są m.

w izy ty  amerykańskich p o li-  
m u z '  Generałów, dziennikarzy, fm m  

® W atykanie” .
b,osi.,eTBe?'' *a dla W ati/kanu poważną 
CgAT̂ -- RM  TYK  AK OBAW IA S IĘ  
^ J B A L J Z M T J  W  N IE M C Z E C H  i 

i '® est&d niemieckich ,,chrze- 
•Kgej  ^  demokratów”  sym patyzuje  

*  totalizmem, nawet kom uni- 
®ta niż z zachodnią demokra

D A R ZY Z A U F t-
c r ę !  / •  p . d . i  d r a  s c m r M A -
J*ea4; Uważa on S. P. D. sa grupę  
M » jedyną siłę, k tórą mo

eczreie walczyć z niebezpieezeń 
Tp Peydów skra jnych” ... 

t?* » „ Gazet t e de Lausan- 
L °  ea L i  P O L IT Y K I W A T Y K A -  
••ty. «rj/Sow“ i« się e dużą wyrazisto 

C‘*'tnek W atykanu do sytuacji 
m ^ ^ trz n e  j  W łoch ,'do  USA i  do Nie 
Jm»ej. p to ’ -punkty, wytyczające_ kie-
/¡•«»rj po litycznej. W ydaje się

y naturalną, że w  ta k ie j
S* fas* ™ czynne * gorące sympatie

—  mies i -

mu! Za każdym zdaniem te j usta­
wy k rj'je  się w ielki szmat naszego 
życia gospodarczego i  społecznego.

Bo ta ustawa nie jest pisana ty l­
ko dla garstki znawców prawa lub 
dla szczupłego grona wtajemniczo­
nych. Przemawia ona do całej klasy 
robotniczej, do milionowych rzesz 
chłopskich, do setek tysięcy inżynie­
rów. techników, nauczycieli, lekarzy 
i uczonych, przemawia do całego na 
rodu. Apeluje do rozumu i do serca, 
zagrzewa do w alki i  porywa do 
czynu.

P rojekt tego planu jest jednym 
z tych nowych dokumentów, które 
najlepiej może charakteryzują nową 
treść i nowy sty l naszego życia zbio 
rowego, które schodzą z ka rt „Dzień 
nika Ustaw", wdzierają się w gąszcz 
życia i  pasjonują m iliony ludzi.

O niecodziennym języku te j usta 
wy świadczy już artyku ł 1 
g łosi:

„D zięki w ysiłkow i całego narodu 
a w szczególności klasy robotniczej

winny być uruchomione w tym  roku 
i ustala wysokość wzrostu wydajno­
ści pracy, zapowiada opracowanie 
norm. technicznych w całym przemy­
śle i stworzenie korzystnych warun­
ków dla rozwoju współzawodnictwa 
pracy. Ponadto plan przewiduje rów 
nież wzrost produkcji w przemyśle 
samorządowym, spółdzielczym i pry 
watnym.

Następny dział poświęcony jest

Jakież są te zadania?
„Rozwinąć wszystkie gałęzie gos­

podarstwa narodowego — czytamy 
w' tymże art. 1,—W szczególności w  
porównaniu do roku IS47 zwiększyć 
wytwórczość przemysłu państwowe­
go o około 23 proc. i przez wszech­
stronną działalność Państwa w kie­
runku stworzenia podstaw dla bar­
dziej wydajnej pracy mas chłopskich 
osiągnąć w rolnictwie przy sprzyja­
jących warunkach klimatycznych
wzrost produkcji roślinne o okoio 23 . . .  . . ,_ . . . .
proc. i produkcji zwćrzęcej o około, zagadnieniom rolnictwa, leśnictwa l 
10 proc. | róbołówstwa. W  15 kolejnych arty-

Umocnić i rozwinąć gospodarkę u- kułach plan ujmuje zadania i cele
społeeznioną i powstałe na je j grun­
cie nowe stosunki wytwórcze' i spo­
łecznej;

podnieść poziom nagromadzenia 
zasobów, stworzyć warunki dla wzro 
stu inwestycji i podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących;

powiększyć za pomocą środków 
polityki gospodarczej Państwa I  r( 
woju gospodarki uspołecznionej u- 
dział pracujących w rozdziale docho 
du narodowego;
zapewnić warunki intensywniejszego
wzrostu wytwórczości artystycznej i 
działalności kulturalnej, zwłaszcza w

po lityk i państwowej w tych dziedzi­
nach i  rozm iary oczekiwanej pro­
dukcji rolnej, leśnej i  rybnej, jak 
również podstawowe inwestycje w 
tych dziedzinach.

Dalszy dział obejmuje sprawy ko­
m unikacji i  łączności (sprawy wcho­
dzące w zakres resortów komunika­
c ji, żeglugi oraz poczt i telegrafów).
Plan ustala szczegółowe zadania., ja ­
kie mają być osiągnięte

Zagadnienia handlu wewnętrzne-zakresie wydawnictw książkowych. . __ . _ . , •
radia, filmu, z zadaniem udostępnić i ‘ zagranicznego oraz gospodarki 
nia ich najszerszym masom ludno- materiałowej ujęte są w siedmiu ar-
ici“.

W tych k ilku  zdaniach zawarty 
jest. cały program działania nie ty l- 

k tó ry I ko rządu, ale wszystkich ludzi pra­
cy

tykułach następnego działu planu. 
Dział cen zawiera niestety mniej 
cyfr. Dotyczy bowiem dziedziny naj 
mniej objętej planem. Ale zawiera 
jasno i  precyzyjne sformułowania

pomimo trudnych warunków klim a- j nia on szczegółowo zadania każdej 
tycznych i  ograniczenia pomocy za- j gałęzi naszego gospodarstwa naro- 
granicznej, podstawowe zadania Na 1 dowego.
rodowego Planu Gospodarczego na i Na czele idzie przemysł, któremu 
rok 1947 zostały wykonane“ . i poświęcono w planie odrębny dział,

•Ale plan nie poprzestaje na tych! jeś li idzie o zadania po lityk i pań- 
ogólnych sformułowaniach. Wymię- stwowej w te j dziedzinie. (Do

spraw, objętych tym  działem, jak j 
zresztą i  innym i działami planu;

! We wszystkich zasadniczych dzia­
łach plan specjalnie wyodrębnia 
sprawy Ziem Odzyskanych, określa­
jąc rozmiary produkcji poszczegól­
nych gałęzi przemysłu i rozmiary 
wytwórczości rolniczej na tęrenie 
tych ziem. Wartość produkcji prze­
mysłowej na Ziemiach Odzyskanych 
ma w tym  roku wynieść 2,5 m ilia r­
da złotych w cenach T937 r „  co sta­
nowić będzie 22 proc. produkcji o- 
gólnokrajowej. Plan wymienia też 
zadania w dziedzinie osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych, w dziedzinie 
likw idacji odłogów, budownictwa, 
komunikacji itd . Liczba zatrudnio­
nych w gospodarce i adm inistracji 
państwowej na Ziemiach Odzyska­
nych wyniesie w tym  roku 870 tys. 
osób, w tym  w przemyśle 380 tys. j

Tak wygląda w ogólnych zarysach j 
Narodowy Plan Gospodarczy na rok I 
1948.

Jest to szczegółowy i przejrzysty! 
program działania. Każdy, kto zapo-! 
zna się z zadaniami, jakie plan wy- i 
tycza w interesującym go dziale ży­
cia gospodarczego i społecznego, bę­
dzie wiedział, czego się od niego o- 
czekuje, jakiego powinien dokonać 
wysiłku, aby ten bojowy program 
działania wykonać jak najlepiej, 
wykonać z nadwyżką, wykonać 
przedterminowo. A. Szpakowicz

Czas już
op racow ać p la n  
a k c ji w czasów

Jak się dowiadujemy, tegorocz­
na akcja wczasów pracowniczych bę 
dzie podjęta na szeroką skalę w 
kwietniu br. i obejmie w ciągu ro­
ku 400 tys. osób. Stanowi to znacz 
ne rozszerzenie akcji wczasów. W 
ubiegłym bowiem roku akcja ta 
objęła 230 tys. osób. Warunkieni 
wypełnienia tych zamierzeń jest 
dokładne rozplanowanie w każ­
dym zakładzie pracy urlopów pra­
cowniczych w ten sposób, ażeby 
wczasowicze przewijali się przez 
domy wypoczynkowe przez cały 
rok, Konieczne więc jest, aby już 
teraz poszczególne związki zawedo 
we i rady zakładowe opracowały 
kalendarzyk wczasów.

Z ogólnej liczby 400 tys. osób 
wczasy w rejonie górskim spędzić 
powinno 350 tys. osób, w rejonie 
morskim 20 tys. i w rejonie nizin­
nym SO tys. Rejon górski, z wyjąt 
kiem listopada i marca — miesię­
cy przeznaczonych na generalne re 
monty i przygotowanie domów 
wczasowych do sezonu — w ciągu 
całego roku goście będzie wczaso­
wiczów. Rejon morski czynny bę­
dzie w czerwcu, lipcu i sierpniu. 
Rejon nizinny, a więc miejscowo­
ści m. in. Spała, Osuchów itp., 
czynny będzie od kwietnia do paź­
dziernika włącznie.

W ten sposób plan tegoroczny 
akcji wczasów uwzględnia warunki 
klimatyczne poszczególnych miej­
scowości, zapewniając pożyteczne 
dla zdrowia i przyjemne spędzenie 
urlopów w ciągu całego» roku.

Opłaty za pobyt ustalone zostały 
na 54 z! dziennie od pracownika, 
zarabiającego do 15 tys. zł miesięcz 
nie. Pracownicy zarabiający powy 
żej 15 tys. zł miesięcznie płacić bę 
dą 100 zł dzięnnie. Tak niskie opla 
ty są możliwe dzięki temu. że pra­
codawcy oraz państwo pokrywają 
pozostałą sumę kosztów. Państwo, 
jako pracodawca i jako czynnik fi 
nansujący akcję, wydaje na akcję 
wczasów przeszło 1 miliard zl rocz 
nie. Nie mniej poważne świadcze­
nie ze strony państwa, to bezpłat­
ne bilety kolejowe dla pracowni­
ków, wyjeżdżających do domów 
wypoczynkowych oraz 50 proc. 
zniżka dla wszystkich pozostałych 
korzystających z urlopów. Pań­
stwo daje ponadto wyposażenie do 
mów wypoczynkowych w  przedmio 
ty codziennego użytku jak: pościel, 
meble itp. po cenach sztywnych.

Bardzo istotny problem stanowi 
rozszerzenie wczasów' dla pracow­
ników fizycznych tak. ab> korzy­
stanie z domow' wypoczynkowych 
było proporcjonalne do ilość' za­
trudnionych pracowników 'fizycz­
nych i pracowników u mysio, . .'ii. 
W r. b. poszczególne związki /<•' o 
dowe otrzymały w tej sprawie ści­
słe wskazania. Poważne . osiągnię­
cia stanowi objęcie w ramach akcji 
wczasów w bież. roku 100 tys. osob 
profilaktyczną akcją zdrowotną* 
przez umieszczenie na trzytygod­
niowy pobyt w uzdrowiskach. W 
ub. roku korzystało z akcji profi­
laktycznej 48 tys. osób. Duży na­
cisk położono także na podniesie­
nie jakości wyżywienia i jego kalo 
rycznoścl. W ub. roku przeciętna 
wartość dziennego posiłku wyno­
siła 3.000 kalorii, w br 
wartość ta podniesiona będzie do 
3.500 kalorii. Stanie się to możliwe 
przede wszystkim dzięki zmniejszę 
niu kosztów administracji domow 
wypoczynkowych. Fundusz wcza­
sów pracowniczych dużo uwragi po 
święcą uprzywilejowaniu w akcji 
wczasów pracowników, przodują­
cych we w'spóizawodnictwie.Wydaj 
ny pracownik, który przynosi spo­
łeczeństwu i państwu wielkie ko­
rzyści, winien przede wszystkim 
korzystać i ze świadczeń społecz­
nych. W przemysłach, które przo­
dują we współzawodnictwie pracy 
— węglowym i włókienniczym — 
wczasy są najlepiej w tej chwili 
zorganizowane.

Związki, skupiające pracowni­
ków tych przemysłów, przejęły cał 
kowicie gospodarkę domami wypo 
czynkowymi. Na podkreślenie za­
sługuje coraz lepsze wyposażenie 
domów wypoczynkowych w biblio 
teki, radia, sprzęt sportowy itp. 
Ostatnio szereg zarządów głównych 
związków zawodowych przeznaczy! 
na ten cel pokaźne fundusze.

Plan produkcji przemysłowej' zo­
stał przekroczony, a poziom podsta­
wowych gałęzi wytwórczości prze­
mysłowej i  przemysłu jako całości 
w znacznym stopniu przewyższył 
ziom przedwojenny. W 194t r. nastą 
p ił znaczny wprost obszaru zasie­
wów i produkcji zwierzęcej. Wzrost 
produkcji i  ostra walka ze spekula­
cją pozwoliły ustabilizować ceny i 
umocnić wartość pieniądza. Nastąpi 
la też znaczna poprawa w naszym 
handlu zagranicznym.

Osiągnięcia minionych 3 la t odbu 
dowy kra ju  pozwalają określić zada 
nia na rok 1948 we wszystkich dzie-

zawierający wielkość produkcji każ­
dej gałęzi przemysłu w ciągu tego 
roku. W szczegółowym zestawieniu 
znajdujemy dokładne odcyfrowanie 
wspomnianego już powyżej 23-pro- 
centowego wzrostu produkcji. War­
tość eałej produkcji przemysłowej 
wyniesie w cenach 1937 r. 11,5 m i­
liarda złotych; (w cenach rozlicze­
niowych przemysłu z 1947 roku w j' 
nosi to 614 m iliardów złotych). Z 
te j kwoty przypada 60 proc. na do­
bra wytwórcze i  40 proc. na dobra 
konsumpcyjne.

Plan przemysłowy określa zara­
zem zakres inw estycji w  possczegól

jeszcze powrócimy w następnych nu 
merach naszego pisma).

Szerzej plan potraktował sprawy j 
budownictwa, którym  również po-t 
święcą psobnj- dział. Dział ten za­
wiera nie ty lko  cyfry i  wskazania,: 
ale i nowe nuty, jeś li idzie o naszj 
przemysł budowlany'. „Specjalny na- j 
cisk — czytamy w art. 54 — położę j 
ny zostanie na organizację pracy w 
budownictwie przez zastąpienie me­
tod rzemieślniczych metodami prze­
m ysłowymi".

Dział V II obejmuje kwestie zdro­
wia, opieki społecznej i oświaty. W 
dziale V III zawarte są dane planu w 
dziedzinie zatrudnienia. Plan okre­
śla przeciętną roczną liczbę zatrud­
nionych w gospodarce i  adm inistfie

25.2.19-18 r. Sejm uchwalił dekret o u tw ór.cn iu  organizacji  ,,c,vuzba P o l­
sce'. A a  ga le rii sejmowej -Ąa >n ■ riiłua. ci,  l ió r e j  w pierwszym rzę­

dzie dotyczyć będzie ta ustawa.



Sir, 4 m  58 (»1611

ROGER GARAUDY

ZA KULISAMI UNESCO
Dopiero teraz, z dość znacznym 

opóźnieniem, ukazały się w  naszej 
prasie lite ra ck ie j obszerniejsze in io r  
m acje o I I  G eneralnej K on fe ren c ji 
UNESCO, która odbyła się jesienią 
ub. ro ku  w  M eksyku. „O drodzenie^ 
(N r 4) podało pe łny tekst przem owie 
n ia  szefa de legacji po lskie j — amba 
sadora Stefana W ierbtowskiego: 
»N ow iny L ite ra ck ie  * (n r n r  6 i  8) 
o p ub liko w a ły  re lac ję  Antoniego Sio 
nim skiego, rzucającą sporo św ia tła  
na ku lisy  działalności UNESCO i 
podsum owującą bilans I I  K on fe ren­
c ji.

UNESCO — to angie lski skrót na­
zw y: „O rgan izacja  Narodów  Z jedno­
czonych do spraw  w ychowania, nau­
k i  i  k u ltu ry “ , k tó re j zadaniem jest— 
pod egidą ONZ jednoczyć, koo rdy­
nować i  wspomagać prace poszcze- 
gó lnycn k ra jó w  w  tych dziedzinach. 
Czy i  w  ja k im  stopniu UNESCO w  
swej dotychczasowej działa lności re 
a lizu je  te  doniosłe zadania, na to da 
je  odpowiedź św ietn ie skonstruowane, 
śmiałe i  mocne przem ówienie amb. 
W ierbłowskiego.

Z an im  streścim y je  pokrótce m u­
s im y podkreślić, że spraw y dyskuto 
warte na osta tn ie j kon fe renc ji 
UNESCO, byn a jm n ie j n ie  s trac iły  
na  aktualności. W prost p rze c iw n ie -- 
bieg w ydarzeń na szerszej arenie 
m iędzynarodow ej udow adnia w  per­
spektyw ie m in ionych  miesięcy, że .te 
zy i  w n iosk i de legacji po lsk ie j by ły  
na jzupe łn ie j słuszne i  celowe, że zgo 
dn ie z n im i UNESCO je ś li chce być 
in s ty tu c ją  żywą, potrzebną i  pożytecz 
ną, m usi n ie  ty lk o  poddać re w iz ji do 
tychczasowe m etody swej pracy, ale 
rów n ież określić jasno zasady ideo­
logiczne, na ja k ic h  ta praca m a być 
oparta.

Am basador W ie rb łow sk i zw róc ił 
przede w szystk im ' uwagę na szczup­
łość sum budżetowych, k tó ry m i dys­
ponu je UNESCO oraz na n ie rów no­
m ie rn y  podzia ł tych  sum w  stosunku 
do potrzeb poszczególnych k ra jów . 
Skreślen ia budżetowe prowadzą do 
zwężenia dzia ła lności UNESCO, 
zwłaszcza w  dziedzinie bezpośredniej 
pomocy dla k ra jó w  zniszczonych 
przez wojnę.

„N arody, k tó re  przeżyły  grozę 
w o jn y  — m ó w ił amb. W ierb łow sk i 
w iąza ły  z UNESCO nadzieje, 
że organizacja te za swoje główne 
zadanie uzna troskę o w y ró w n a ­
n ie  s tra t k u ltu ra ln y c h  i  odbudo­
w ę ku ltu ra ln ą  tych  k ra jów . Na­
dzieje te  okazały się p łonne“ .
To w łaściw e ustosunkowanie ■ się 

d y re k c ji UNESCO do spraw, k tó re  
pow in ny  być je j g łów nym  zadaniem i 
troską ma swe uzasadnienia, leżące 
w  sferze inne j, n iż  kw estia  wychowa 
nia, nauk i i  k u ltu ry :

„W yda je  się nam, że przyczyną 
jes t to — zaznaczył amb. W ierb łow  
sk i — że po dom inację w  a d m in i­
s tra c ji sięgnęło —  n ie  bez powcdze 
n ia  —  jedno bardzo w ie lk ie , bardzo 
potężne i  bardzo bogate mocars­
tw o. Oczywiście, opanowanie adm i 
n is tra c ji przez A m erykanów  jest 
wstępem  do poddania ich  k o n tro li 
ca łe j o rgan izacji i  nagięcie je j pro 
gram u do ich celów po litycznych“ . 
M ów iąc o próbach ustanow ienia 

hegem onii am erykańskie j w  dziedzi­
n ie  propagandy i  in fo rm a c ji, a ra ­
czej dez in fo rm acji, sk ie row anej prze 
c iw ko  w o lnym  narodom  św iata, amb. 
W ierb łow sk i podkreś lił:

„Chcem y w spó łp racy m iędzyna­
rodow ej, chcemy naprawdę w o l­
ne j w ym ia n y  m y ś li i  d latego zre­
zygnow aliśm y z rygo rystyczn ie  po j 
m ow anej wzajemności... A le  n ie  
chcemy faktycznego m onopolu, e- 
u iem istyczn ie  nazwanego przez h i­
p o k ry tó w  w olnością“ .
W  d ru g ie j części swego przem owie 

n ia  amb. W ierb łow sk i, w  im ie n iu  de 
legac ji po lsk ie j zg łos ił obszernie u ­

m o tyw ow any wniosek, zaw iera jący 
potępien ie przez UNESCO szerzenia 
ide i n ienaw iści, g w a łtu  i  n ierów noś­
c i w  stosunkach m iędzynarodow ych 
— oraz precyzu jący szereg zaleceń 
w  spraw ie przeciw dzia łan ia  tego ro 
dzaju akc jom  ze s trony  w szystkich 
państw  — uczestn ików  UNESCO. 
Jednocześnie m ówca zaproponował 
K on fe re n c ji wystosowanie apelu do 
intelektualistów całego świata, „aby 
wszelkimi środkami, z całą mocą 
przeciwstawili się podżegaczom wo­
jennym i bronili pokoju“.

Przem ów ienie delegata polskiego zy 
skało gorący aplauz w śród dużej czę 
ści zebranych delegatów oraz wśród 
przys łuchującej się obradom  pub łicz 
ności nie w y łącza jąc naw e t A m ery ­
kanów. N iek tó rzy  z n ich  —  pisze Sto 
nimsfci — g ra tu lu ją c  amb. W ierb łow  
skiemu, m ó w ili: „Lu dz ie  p racy nie 
chcą w o jny , n ie  ty lk o  w  Polsce, ale i  
w  Stanach Zjednoczonych. Przem a­
w ia ł pan n ie  ty lk o  w  im ie n iu  Polski, 
p rzem aw ia ł pan w  im ien iu  wszyst­
k ich , k tó rzy  pragną naprawdę po­
k o ju “ .

M im o  to jednak —  ja k  podaje Sło­
n im sk i — „p rzy  pomocy tr ic k ó w  pro 
cedura lnych n ie  dopuszczono do gło­
sowania nad rezo luc ją  po lską“ . A le  
n ik t  z je j p rzec iw n ików  n ie  próbo­
w a ł na w e t odeprzeć w  sposób rzeczo 
wy. tez zaw artych w  rezo luc ji.

G łów nym  „a rgum entem “  am ery­
kańskich  oponentów b y ło  tw ie rdze­
nie, że ewentualne sankcje p rzec iw ­
ko  podżegaczom w o jen nym  b y ły  „o - 
graniczeniem  wolności p rasy am ery­
kańsk ie j“ . Fałsz tego „a rgum en tu “  
został w  sposób bardzo dob it­
ny zdem askowany przez dele­
gację polską. Te j operacji p rz y -

j k la sk iw a ło  żywo bardzo w ie lu  uczest 
n ik ó w  K on fe re n c ji, co n ie  przeszka­
dzało im  w  głosowaniach spornych w  
sposób zdyscyp linow any podnosić rę 
ce na komendę szefa de legacji St. 
Z jednoczonych p. Bentona.

T r ic k i proceduralne stosowała 
większość — że tak  pow iem y —  m ar 
shalłowska rów n ież p rzy  innych  oka 
zjach. T ak np. gdy podczas dyskusji 
Owych nad sprawą reedukac ji N ie­
m iec p rzy ję to  większością głosów po 
p raw kę  polską, przewodniczący za. 
rządz ił ponowne otw arcie  dyskus ji — 
„m anew row ano i  głosowano długo, 
dopiero pod presją po lsk ie j delegacji 

| k tó ra  opuściła salę obrad p rzy jąć 
j -wniosek kom prom isow y da jący p ra ­

w ie  ca łkow itą  satysfakcję de legacji 
po lskie j.

N iezależnie od tych  różnych tr icków , 
Stosowanych przez zasiadających w  
UNESCO kom b ina to rów  politycznych, 
delegacja po lska —  ja k  stw ierdza re ­
lac ja  S łonim skiego —  wniosła  do o- 
brad swój w k ła d  pozy tyw ny i  na po­
siedzeniach kom isy jnych  osiągnęła sze 
reg sukcesów. T ak w ięc  apel do in te ­
lek tua lis tów . o k tó ry m  wspom niano 
wyże j, p rz y ję ty  został przez aklam a­
cję. W  K om itec ie  W ykonawczym  de­
legacja polska, poruszywszy sprawę 
arrasów  w aw elsk ich , „zag in ionych“  
w  Kanadzie, spowodowała rezolucję, 
w yrażającą „życzenie“  K om ite tu , by 
arrasy ja k  na jprędze j zna lazły się w  
Polsce. Ezecz charakterystyczna — 
ta rezo luc ja  spotka ła  się z gw a łto w ­
nym  sprzeciwem  delegatów kan a d y j­
skich i  USA. Poza ty m  delegacja po l­
ska przeprow adziła  w  kom is jach sze­
reg swoich postu la tów  i  poprawek.

O gólny b ilans obrad charakteryzu je  
S łon im sk i w  sposób następujący:

„W  w ie lu  drobnych, konkre tnych  
sprawach UNESCO okazała swą ży­
wotność i  rac ję  istn ien ia , naw e t bo­
w iem  słaba i  skłócona UNESCO jest 
lepsza od b ra ku  k u ltu ra ln e j o rgan i­
zacji m iędzynarodow ej. Zaw iod ła 
UNESCO jako  tryb u n a  w a lk i o .po­
kój... Okazała słabość uczonych, w y 
chow aw ców  i  p isarzy wobec zagad­
n ień s tru k tu ra ln y c h  i  po litycznych, 
okazała ich zależność od po litykó w . 
Cele UNESCO głęb ie j pojęte, to ro ­
w anie d rog i do u n if ik a c ji św iata, 
nie zna lazły w yrazu  w  kon fe ren c ji 
meks ykańskie  j
Całe szczęście, że n ie  wszyscy in te ­

le k tu a liśc i w yka zu ją  zależność od po­
litykó w ... spod gw iaździstego sztanda­
ru . Dowodem  tego choćby przytoczo­
n y  przez S łonim skiego fa k t, że gdy na 
jednym  z posiedzeń kom isy jnych  de­
legaci am erykańscy zaczęli w ystępo­
wać w  ro l i m en to rów  i  obrońców „w o l 
ności p rasy“ , znany pisarz angie lski— 
J. B. P ries tley  uderzy ł zn iec ie rp liw io ­
ny  pięścią w  s tó ł i  pow iedział, że nie 
po to  p rzy jecha ł do M eksyku, by, brać 
lekc je  dem okracji od delegata Stanów 
Zjednoczonych.

K to  w ie, czy taka metoda n ie  oka­
za łaby się na jlepszym  środkiem  prze­
c iw ko  b ru ta ln e j zachłanności am ery­
kańskich Dullesów , k tó rz y  naw et z o r ­
ganizacji służącej celom ku ltu ra lnego  
zbliżenia i  zjednoczenia narodów  chcie 
l ib y  uczynić narzędzie im peria lizm u , 
sprzecznego z n a tu ry  rzeczy z ideą 
w sze lk ie j w spółp racy m iędzynarodo­
wej. Bolesław Dudziński

o k u liu rze  fra n c u s k ie j
Cztery zasadnicze kierunki u- 

wydatniły się w kulturze francu­
skiej bezpośrednio po wyzwole­
niu.

Pierwszy kierunek — to jaw­
ni faszyści kolaboracjom® ci, pisa­
rze i artyści, którzy po najwięk­
szej części jeszcze przed wojną 
sympatyzowali z faszyzmem. 
Montherlant czy Giono, które­
go Integralny pacyfizm dopro­
wadził do uznania okupacji hi­
tlerowskiej w imię mitycznego 
niesprzeciwiania się złu — to ty ­
powi przedstawiciele tego prądu.

Po wyzwoleniu ci pisarze za­
m ilkli na pewien czas. Nie mieli 
odwagi się ujawnić, czekając —• 
jak wykazała rzeczywistość, nie 
bez racji — na ponowne dojście 
do władz tych warstw i klas, któ 
re doprowadziły Francję do u- 
padku

Druga grupa — to attentyści, 
pisarze, którzy wprawdzie nie 
współpracowali z wrogiem ale 
też nie brali udziału w Ruchu O- 
poru. To ci, którzy uważali, że 
zadanie intelektualisty to prze­
czekanie nawały — ci sami, któ- 
rzy przed wojną chcieli zamknąć 
kulturę francuską w wieży z 
kości słoniowej, odciąć ją od rze­
czywistości.

Trzecia grupa, najbardziej nie­
jednolita £- to pisarze nie komu­
niści biorący czynny udział w 
Ruchu Oporu pod sztandarami 
Frontu Narodowego. Tu należy 
przede wszystkim wymienić ka­
tolików Mauriaca, Martin-Chauf 
fier, pisarzy typu „liberalnego“ 
jak Paulhan, Vercors, Sartre i in,

Wreszcie czwarta grupa — to 
komuniści jak Aragon czy Elu- 
ard, czołowi działacze Ruchu O- 
poru, czołowi bojownicy o przy­
szłość francuskiego narodu.

Dziś sytuacja znacznie się zmie­
niła. Dwa czynniki ratujące bur-

Kartki z Katalogu Wystawy 1848 r.
K ata log na każdej w ys taw ie  po rów ­

nać można do oku la rów . Jeżeli szikła 
są dobre, w id z i się w szystko dokład­
nie  —  je ś li są niedopasowane — o . 
brąz wychodzi zamglony.

K a ta log  w ys taw y „W iosny Lu dó w “  
w  M uzeum  W ojska Polskiego, k tó ry  
obejm uje 749 pozycji, został bardzo 
starannie opracowany przez kustoszy 
MW P, dra Mieczysława' Chojnackiego 
i  Zofię  Stefańską oraz asystenta Sta, 
n¡sława Kaiabińsldego.

O tw ie ra ją  go słowa Joachim a Le le­
wela:

„Wołamy przeto: umarła Polska 
szlachecka. Polska niewoli i przywi­
lejów. Polska wyobrażana prze* je­
dną tylko klasę mieszkańców. A ta, 
co powstanie, będzie Polską ludu“.
W  słowie w stępnym  d y re k to r Mu­

zeum W ojska Polskiego, płk Z. Sza- 
eherski zaznacza.

„W roku bieżącym obchodzimy se­
tną rocznicę Wiosny Ludów i powsta 
nia w Polsce w 1848 roku. Mimo 
dzielącej przestrzeni czasu, wydarze­
nia 1848 roku są nam obecnie szcze­
gólnie bliskie, jako ruch najszer­
szych mas ludowych, które wystąpi­
ły z świadomym zamiarem obalenia 
dotychczasowego ustroju, celem 
wprowadzenia nowego ładu społecz­
nego.

Kok 1848 zagnaczył się zarazem w  
historii bohaterską walką narodów 
uciśnionych, nie warstw uprzywile­
jowanych, ale w pierwszym rzędzie 
ludu o wolność i niepodległość. W 
walkach tych, zarówno o charakte-

P tdm wi* jeńców  -  powstańców po lsk ich  do tw ierdzy K ie trz y

rze społecznym, jak i narodowym, 
brali wszędzie udział Polacy, a przez 
powstanie na ziemi ojczystej dołą­
czyli jedno więcej ogniwo do długie­
go łańcucha walk z odwiecznym wro 
giem wszystkich narodów słowiań­
skich".
D a le j następuje k ró tk i szkic h is to­

ryczny 1848 roku , napisany przez pro f. 
U . W. dra Stefana K ien iew icza. O po­
w stan iu  w  W ielkopolsce czytam y:

„Lud wiejski i proletariat mało­
miasteczkowy pierwszy odczuł na 
swojej skórze brutalność pacyfikacji 
pruskich i zapragnął odwe.u. Skwa­
pliwie śpieszyli więc do polskich o- 
bozów ludzie skromniejszego stanu: 
drobni rzemieślnicy, oficjaliści dwór 
scy i bardzo licznie chłopi, zarówno 
uwłaszczeni gospodarze, jak i zależ­
ni jeszcze od dworów bezrolni i ma­
łorolni Kiedy na skutek umowy a 
prusakami komitet poznański zarzą­
dził rozpuszczenie części polskich od 
działów, kosynierzy wołali, że ioh 
panowie zdradzili. Opuszczeni przez 
wodzów, chłopi jęli podnosić się na 
własną rękę, wychodząc kupą, z ko­
sami na spotkanie pruskich kolumn 
ruchomych. Z Poznańskiego ruch 
ten rozszerzył się na dawne Prusy 
Królewskie i jeszcze dniej, aż w stro 
nę Kołobrzegu, budząc popłoch lu­
dności i biurokracji niemieckiej.

Kiedy na koniec doszło do zbroj­
nego starcia z wojskiem pruskim, 
lud stanął w pierwszym szeregu. W 
płonącym Książu kosynierzy bronili 
się do ostatka, woląc śmierć, aniżeli 
poddanie. Pod Miłosławiem atak ko. 
synierów posiał panikę w  pruskich 
szeregach i przechylił na naszą stro. 
nę szalę zwycięstwa. Wreszcie w bi­
twie pod Sokołowem oddziały ludo­
we wytrzymały na sobie główny cię 

■ żar walki..."
Prze jdźm y z ko le i do eksponatów. 

Na p ierw szym  miejscu w  kata logu u -  
mieszczone zostały obrazy olejne, 
wśród k tó rych  są p o rtre ty : Szymona 
Konarskiego, Ludwika Mierosławskie­
go, Feliksa Białoskórskiego, Icopolda 
Białkowskiego, Józefa Bema i inn. Da­
le j idą akw are le i  rysunk i. Zw raca u -  
wagę Chorągiew Polskiego Tow arzyst­
wa Demokratycznego w  Paryżu z o r­
łem  piastowskim .

Następny rozdzia ł, to ryc in y . Jest tu 
podobizna Joachima Lelewela, Adams 
M ickiew icza, Juliusza Słowackiego i 
c iekaw y sym boliczny rysunek, przed­
staw ia jący Polskę w  otoczeniu żołn ie- 
nur i  chłopów. Osobny rozdział poświęl

eony jes t w yp ra w ie  Za liw skiego do 
P o lsk i w  1833 roku , po czym  zbiór r y ­
cin, obejm ujących G alic ję  w  ro k u  1848 
i  1848. Z na jdu je  się tu  rysunek, przed­
s taw ia jący  śm ierć Edw arda Dem bow-

Powstanie Polski w 1848 r. Rysunek 
symbolicmy-, przedstaw iający Polskę 

•w otoczeniu żołnierzy i  chłopów.

skiego, idącego na czele p rocesji chło­
pów  dn ia  28.11 1846 ro k u  w  Podgórzu 
pod K rakow em . Dalej Poznańskie z 
1846 ro ku  i  1848. Z b ió r ten daje obraz 
w a lk  W ie lkopo lski, w  k tó ry c h  tak  czyn 
n y  udz ia ł b ra ło  chłopstwo. Na szczegół 
ne podkreślen ie zasługuje rysunek, 
przedstaw ia jący pędzenie jeńców — 
powstańców po lskich do twierdzy K i-  
strzyn.

Nastanie jest bogaty zbiór rycin, 
dotyczących ruchów  re w o lu cy jn ych  w  
A u s tr ii, B adenii, B e lg ii, Danii, Fran­
c ji, Prusach, na Węgrzech i we Wło­
szech. Po ryc inach  idz ie  bogaty dział 
fo to g ra fii, da le j medale i  pieczęcie.

Wśród rękopisów znajduje tię wiele 
„b ia łych  k ru k ó w “ . Są to lis ty  Joachi­
ma Lelewela, odpis Manifestu Rządu 
Narodowego.
(K ra kó w  1846), spisy im ienne żo łn ie , 
rz y  z Poznańskiego, lis ty  w ięźniów , 
prośba m ieszkańców Książa, k tó ry m  
w o jsko i  ludność niem iecka, spa liły  
lu b  zrabow ały dobytek, lis t  K a je tana 
W incentego K ie lis ińskiego, w  k tó rym  
pisze:

.Jedną mam pocieszę w tej żałoś­
ci, a to naoczne przekonanie się o 
zacności naszego biednego ludu, o je 
TO wyższości nad ludami, chełpiący­
mi się cywilizacją pierwszą w świe. 
oie, filozofią i uczonością, to jest nad 
Niemcami Tu leży przeszło 100 Tu- 
Izi, najwięcej ze wsi, poranionych 
najokrutniej, a nikt nie słyszał jesz- 
:ze narzekania i żalu na krok uczy­
niony, owszem, są tacy, co płakali, 
im nie mogli by« pod Mttmtewiem.

Skrzywdzano bardzo nasz lud, kiedy 
handlowano u niego zapal i poświę­
cenie za trzy morgi ziemi. Z takim 
ludem naród upaść nie może, choć­
by się większe nań zwaliły nie­
szczęścia“. *
Są też i  lis ty  powstańców, zaśw iad­

czenia, pokw itow an ia  —  wszystkie tę 
w y c in k i tw orzą h is to ryczny obraz arna 
gań ludu, k tó ry  bu dz ił się do życia i  
w łasną k rw ią , w łasnym  w ys iłk ie m  
chcia ł w yw alczyć sobie zmianę ustro­
ju  społecznego, a dla k ra ju  zdobyć nie  
podległość.

W  dzia le  d ru kó w  są roozn ik i gazet z 
1848 ro k u  oraz u lo tk i. A  w ięc w y ro k i 
śm ierci na działaczy powstania, w ykaz 
o fia r po ległych w  K ra ko w ie  z dnia 
26.IV 1848 roku , obwieszczenie o znie­
sien iu  robó t pańszczyźnianych i ‘ innych 
dan in  „z  dawnego stosunku poddańcze 
go w y n ik ły c h “  (K ra kó w  24.IV 1848 ro ­
ku), odezwy i  zaw iadom ienia.

Z  k o le i książki, k tó rych  bogaty 
zb ió r zaw iera w ie le  pam ię tn ików  oraz 
p rac źród łow ych z okresu W iosny L u ­
dów.

Dalsze s tropy ka ta logu poświęcone 
Są bron i. Z na jd u ją  się w śród n ie j ko ­
sy bo jowe i  lance u łańskie. Z  b ron i 
pa lne j są k a ra b in k i z 1848 roku , strzel 
b y  w a łow e, garłacze, sztucery, pisto le­
ty  ifp-

Jest też i  k ilk a  chorągw i. Są ordery 
i  dz ia ł pam iątek, w śród k tó rych  zw ra ­
ca uwagę fu raże rka  gen. J. Bema „z  
b ia łe j tk a n in y  w e łn ia n e j“ . W ew nątrz 
k a rtk a  *  napisem: „Czapeczka genera­
ła  J. Bema, k tó rą  zam ien ił z Tomaszem 
Badurą dla  wspom nien ia p rzy  spotka­
n iu  się w  ro k u  1848“ .

K a ta log  uzupe łn iony jes t wykazem  
osób i  m ie jscow ościam i oraz zdjęciam i.

S. Kazanowska.

żuazję francuską degaulistows 
faszyzm i nieoczyszczony od ko* 
laborantów episkopat pozwoliły 
ujawnić się na nowo pierwsze) 
grupie i doprowadziły do poważ* 
nych zmian w drugiej grupie- P° 
pozorem „humanizmu“ opuszcza* 
ją Mauriac, Paulhan i in. szeregi

wspólnej organizacji CNE po O' 
puszczeniu szeregów wspólne) 
walki.

Wieczna choroba drobnom iesz* 
czańskiej inteligencji: wahanie s1?' 
oscylacja między lewicą a p ra w i ' 
cą, między proletariatem stoją' 
cym na czele sił postępu a burżu* 
azją — odzywa się ze zdwojona 
siłą na odcinku kultury.

Zróżniczkowanie wśród pisa* 
rzy francuskich wzmaga się WtaZ 
z zaostrzeniem sytuacji politycz* 
nej. Zrzucenie przyłbicy przez 
de Gaulla pcha niektórych do u* 
jawnienia swych faszystowskich 
sympatii (np. Mariaux); innych 
zaś do jasnego opowiedzenia sl? 
za demokracją, przeciwko dykta* 
turze. c

Masowe organizacje inteligen* 
c ji francuskiej U. N . I. (Narodo* 
wy Związek Intelektualistów)» 
G, N . E. (Narodowy Komitet 
Pisarzy) i  U. F. U. (Francuski 
Związek Uniwersytecki, grupuj6 
naukowców) —- ciągle jeszcz* 
grupują ogromną większość sk' 
tywnej inteligencji francuskiej- 
Aczkolwiek do organizacji tych 
należą przede wszystkim ludzie 
lewicy, znajduje się wielu katoli' 
ków (np. Loys Masson, prof. De 
nis i in.) i bezpartyjnych postę* 
powców.

Jednym z głównych zadań tych 
wszystkich organizacji jest walk® 
z zalewem francuskiego rynku in* 
spirowana przez AnglosasóW li' 
teraturą rozkładu 1 demoralizacji 
— czy to typu pornograficznego 
(Henry M iller) czy też klerykal' 
nego albo jawnie faszystowski«' 
go (Koestler).

Pomimo dużych przemian p o li' 
tycznych i ofensywy prawicy» 
można powiedzieć, że w kulturze 
francuskiej nadal dominują cu 
którzy chcą ją budować, którzy 
bronili jej przed zalewem hitl«' 
rowskim — nad tymi, którzy ' ' '  
uczciwie czy nieuczciwie, świa' 
domie czy nieświadomie »-' Pra'  
gną obecnie odegrać na odcinka 
kulturalnym rolę piątej kolumny 
amerykańskiego imperializmu.

Uwagi wybitnego pisarz*» 
członka KC Komunistycznej Pa*y 
t ii Francji o sytuacji obecnej n® 
odcinku kulturalnym tego kra}** 
rzucają niewątpliwie bardzo ci®'
kawę światło na obserwowa®* 
stąd i niezawsze słusznie ocenia' 
ne przemiany we Francji.

’ r m m  t o u r n e z
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Widmo ciałem się siało...

x rozmowy obu panów,

płat-

J pDNA 2 doskonałych karykatur 
Georga Grosza z okresu po pierw 

®z*j Wojnie światowej, przedstawia 
och żywo rozmawiających ze sobą 
kawiarni panów na tle widocznych 

y  Perspektywie wychudzonych szkle 
bezrobotnych.

“ odpis pod karykaturą, a zarazem
fragment 
brani:

»Walka klas — to wymysł 
aych agitatorów".

Rysownik |W skrócie ujął ten jeden 
* aspektów stulecia Manifestu Komu- 
®ktycznego: sto lat „uśmiercania" 
"rarksizmu przez jego wrogów, 

Niezliczone razy marksizm „kła­
dziono do trumny“ . Niezliczone ilo- 
*C1 stron napisali niedouczeni profeso- 
^Wie burżuazji, by udowodnić, ie  
•Marksizm już się przeżył".

Tak pisali niedouczeni mężowie 
kauki burżuazyjnej.

Tak pisali, być może nie wierząc w 
to co piszą, być może świadomie, na 
‘Połeczne zamówienie okłamując 
«Wiat.
0 <ZEZ cały okres stulecia burżua- 

zja mobilizowała siły do walki z 
Marksizmem. Wszystkie potęgi Euro­
py epoki Manifestu — car, Metter- 

1 Gizot zmiecione zostały z 
Powierzchni przez akcję tych, któ- 
rł'ch marksizm pchnął do walki. Dziś 
®»próżno wszystkie potęgi ostatniej 
‘azy ustroju krzywdy próbuje mobl- 
“ Zować imperializm.

Ale nie tylko frontalnym atakiem 
Próbowały klasy posiadające znisz- 
c*yć widmo komunizmu. Na lewym 
®brzydle ataku zawsze znajdowali się 
*°iuszmcy burżuazji, formalnie przy» 
należni do obozu socjalizmu. Czy to 
błyskotliwa nicość Proudhona, czy 
ieWizjonizm Bernsteina, czy „huma- 
Mzm“ Leona Bhuna, czy wreszcie neo- 
Mrpeaializm „marshallowskich socja- 
listów“ — kapitał nie wstydził się ża­
dnego sojusznika, żadnej, najbardziej 
Płytkiej nawet koncepcji w świętej 
JMgonce prowadzonej przeciwko ideo 
' ‘Sir klasy robotniczej.

Albowiem klasy posiadające do­
skonale zrozumiały nierozerwalną 
j«dnoeć teorii i praktyki, ścisły zwią 
*ek pomiędzy ideologią proletaria- 
fr* a walką klas, ścieżkę prowadzą­
cą od rewolucyjnego światopoglą­
du do rewolucji proletariackiej,

M a n if e s t  Partii Komunistycznej 
™ napisany został dla Związku Ko- 

Munistów, organizacji obejmującej 
Wówczas przedstawicieli wielu naro­
dowości, prototypu późniejszych M ię­
dzynarodówek. Okres lat trzydzie- 
flych i czterdziestych ubiegłego wie-
ku widzi pierwsze zorganizowane wy
kpienia proletariatu jako klasy.

Masowe, krwawo zakończone po­
s łan ie  tkaczy lyońskich w 183!, 
długoletnie walki czartystów brytyj- 
*klch, które ogarnęły pzeważającą 
Większość angielskiego proletariatu, 
*łtajki w innych krajach Europy, po- 
'̂'•■»rie szeregu demokratycznych sto 

^arzyS2Cń (m. in. polskie towarzy- 
xU,o „Gromada Grudziąż") — wszy­
c ie  znaki na niebie i ziemi zapowia­
dały. że pojawia- się nowa siła histo- 
fyczna

Angielski liberalny historyk, Ma- 
*°ulay, wyczuł intuicyjnie znaczenie 

siły, gdy wołał w Izbie Gmin, by 
^Naprowadzić reformy, inaczej na- 
*-ąpi

»ruina prawa, pomieszanie społecz- 
®aj hierarchii, zniesienie prywatnej 
własności i  rozwiązanie porządku 
społecznego".
Liberalny pisarz przeczuwał to, cze 

80 ale chcieli widzieć liczni późniejsi 
»socjaliści" ■— ie  postulatem histo- 
^cznym klasy robotniczej jest zmia- 
*** Porządku społecznego, obalenie u- 
**toiu kapitalistycznego, „pomieeza- 

hierarchii" wyzysku gospodarcze- 
®° Proletariatu przez burżuazję.

Lo pojawienia się Manifestu nie 
*dawali sobie z tego jasno sprawy na- 

Przodujący przywódcy robotnl- 
dw. Deklaracja szklarzy londyńskich 

?.*• łb49 wyjaśnia np„ że podział na 
^ y  jest czymś niezmiennym i ko- 

jdecznym, że zadaniem robotników
**** bronić jedynie swych płac, ie  
’’'•trzymanie niedostatku siły roboczej 
|e,t jednym z kardynalnych naszych 
*®dań,„ jjy  nje nastąpiła obniżka 
Płac"
j. ^^ejście proletariatu na scenę dzie- 

w był0 aktem spontanicznym, ży- 
^ Iolowym, odbywało się często pod 
¡ J a®i ewangelicznymi, czy też w 
u, ^ Miłości bliźniego. Swiadomśc po­
jo n e g o  zadania klasy robotniczej, 
r ^ n k t j i  zakończenia okresu klaso- 

- b społeczeństw, Jej ro li graba»«

W stulecie Manifestu Komunistycznego

Z

kapitalizmu, jej celu zdobycia wła­
dzy i  stworzenia socjalistycznego pań­
stwa wszystkie te czynniki, które prze 
tworzyły ideologię proletariatu w nau­
kę ścisłą, walkę proletariatu — w pro­
gram polityczny, dążenia proletaria­
tu — w teorię i  praktykę socjalistycz­
nego państwa — wszystkie te czyn­
niki po raz pierwszy sformułował w 
postaci zwięzłej i syntetycznej Mani­
fest Komunistyczny.

TRZECH źródeł ideologicznych 
czerpał marksizm: z angielskiej po 

litycznej ekonomii, z francuskiego, u- 
topijnego socjalizmu i  z niemieckiej 
klasycznej filozofii.

Nie jest przypadkiem geograficzne 
rozmieszczenie ówczesnych czoło­
wych kierunków myślowych Europy. 
Właśnie marksizm i jedynie mar­
ksizm potrafi wytłumaczyć

jak i dlaczego angielska burżuazja, 
najsilniejsza wówczas i  najlepiej roz 
winięta utworzyła dla siebie naukę
0 ustroju, który rozbudowała: 

jak i dlaczego francuskie drobno­
mieszczaństwo, w kraju o niedopro- 
wadzonej do końca rewolucji mie­
szczańskiej, o silnych tradycjach 
„Równości, Wolności, Braterstwa", 
wypracowało utopijne programy 
realizacji haseł, które wypisane by­
ły  na sztandarach burzycieli Ba- 
atylii;

jak i dlaczego w Niemczech roz­
dartych, dążących do jedności, wal 
czących z absolutyzmem książątek
1 przemocą policji mieszczaństwo 
formułowało naukę o poństwie, czy 
też tezy o przemianach dialektycz­
nych.
Czerpiąc z tych trzech źródeł, mar­

ksizm nie tworzył jednakże syntezy 
poszczególnych elementów. Powie­
dzenie Marksa o dialektyce heglow­
skiej „postawionej na głowie", którą 
trzeba postawić na nogi, że z oderwa­
nej formuły rozwoju oderwanych ka­
tegorii należy stworzyć żywy me­
chanizm ewolucji historycznej — to 
powiedzenie można rozciągnąć na 
wszystkie trzy źródła marksizmu.

■ ■■■■■■ ..........

Właśnie w Manifeście „na nogi po­
stawione“  zostały i angielska ekono­
mia polityczna i niemiecka filozofa, i 
francuski socjalizm. W łaśnie w Ma­
nifeście sformułowana została po raz 
pierwszy nowa ideologia i  nowy pro­
gram nowej, niedawno dopiero wcho­
dzącej na arenę historii klasy.

PROLETARIAT jest historycznie 
umiejscowiony, jako klasa epoki 

kapitalizmu. Powstał on wtedy, gdy 
rewolucja burżuazyjna stworzyła no­
we stosunki własnościowe, a zara­
zem nowe formy wytwórczości. Jest 
on klasą ostatnią, spadkobiercą i  dzie 
dzicem burżuazji.

Tak samo historycznie umiejsco­
wiona jest ideologia klasy robotniczej 
— marksizm. Obejmujący wszystko 
co stworzyło poprzednio inne klasy, 
marksizm jest zarazem przezwycięże­
niem burżuazyjnej nauki, spadkobier­
cą tej wiedzy, zawierającym w sobie 
wszystkie twórcze czynniki kultural­
nego dziedzictwa, a równocześnie 
wzbogacony o horyzonty ostatniej z 
klas, o perspektywy społeceństwa bez 
wyzyskiwaczy i  bez wyzyskiwanych.

Trzy źródła z których czerpał 
Marks zostały po raz pierwszy w Ma­
nifeście ideologicznie przetworzone, — 
dialektycznie przetworzone. Powsta­
ła nowa jakość:

z apołogii młodego kapitalizmu:
angielskiej ekonomii klasycznej, 
Smidha czy Ricarda, •— powstała 
druzgocąca krytyka kapitlizmu, u- 
miejscowienie go w czasie, jako u- 
stroju pewnej klasy, skazanego na 
zniknięcie wraz ze zniknięciem tej 
klasy;

— z mglistej utopii: francuskiego 
socjalizmu Fourriera, czy Saint Si­
mona, drobnomieszczan wiecznie o- 
scylujących i  wahających się mię­
dzy burżuazją a proletariatem, 
wiecznie zawieszonych w próżni 
własnych marzeń i  szukających 
bocznej ścieżki do nieba, miast iść 
szeroką szosą po ziemi powstał 
naukowy socjalizm, pozwalający na 
gruzach społeczeństwa klasowego J

budować nowy ustrój, umożliwia­
jący „skok z państwa konieczności 
w państwo wolności";

-7- z idealistycznego myślenia: 
niemieckiej filozofii, która wpraw­
dzie odkryła pewne sprężyny po­
rządku faktów, ale nie tuniała do- 

' strzec motoru rorwoju historii, któ­
ra wprawdzie wprowadziła porzą­
dek w świat idei, aie metafizyczną 
zasłoną przykrywała tych idei łą c i- 
ność ze światem rzeczywistym — 
powstał materializm dialektyczny, 
pozwalający zrozumieć mechanikę 
przemian w przyrodzie i  społeczeń­
stwie i pozwalający przez to samo 
nadawać kierunek przemianom.
W  ten sposób marksizm stał się 

punktem szczytowym i  zamknięciem 
filozofii w ogóle: do czasy Manifestu 
—„FILO ZO FO W IE  JEDYNIE RÓ­
ŻN YM I SPOSOBAMI OBJAŚNIA­
L I Ś W IA T".

Od tego czasu — „C H O D ZI O TO  
ABY GO ZM IEN IĆ ",

TAK się też stało.
Ta mała książeczka stała się dro­

gowskazem całego stulecia przemian 
— przemian tak ogromnych, jakich ni 
gdy nie widziała historia.

Dzieło KAROLA MARKSA, re­
wolucyjna ideologia proletariatu, 
wzbogacona ogromnym wkładem 
ENGELSA, LE N IN A  i  STALI­
N A  — przekształciła do głębi obli­
cze jednej szóstej części świata. Set 
k i milionów ludzi żyje dziś w ustro­
ju radzieckim, w którym przeciwień 
stwa klasowe nie istnieją więcej. 
Dziesiątki milionów ludzi w kra­
jach demokracji ludowej zdążają 
dziś własnymi drogami do socjaliz­
mu, M iliony marksistów na całym 
świecie tworzą dziś ogromną, po­
tężną armię proletariatu, świadomą 
swych celów i dróg, stojącą u pro­
gu decydującego, ostatecznego zwy 
cięstwa.
W  ROKU 1848 W ID M O  KOMU 

N IZM U  KRĄŻYŁO N AD  EURO­
PĄ.

W  ROKU 1948 W ID M O  C IA­
ŁEM  SIĘ STAŁO.

STANISŁAW  BRODZKI

PRACO  W N IA  S O C JO LO G IC ZN A  
P R Z Y  P A Ń S T W O W Y M  

IN S T Y T U C IE  W Y D A W N IC Z Y M  
Na podstawie porozumienia z Pań 

stwowym Ins ty tu tem  W ydawniczym  
p ro f. Stanisław Ossowski przystąp ił 
do organizowania w ramach In s ty tu ­
tu  Pracowni Socjologicznej, do k tó - 
re j będą m ogli należeć nie ty lko  mło 
dzi uczeni, ale również studenci U ni­
wersytetu, Placówka ta poprowadzi 
prace edytorskie zarówno w zakresie 
cyklu „D w a w ieki m yśli po lsk ie j” , 
ja k  i  w opracowaniu zagadnień 
współczesnego życia.

C Y K L  O D C ZY TÓ W  
0

S T O S U N K A C H  K U L T U R A L N Y C H  
P O LS K O  -  S Ł O W IA Ń S K IC H  
Okręgowy Ośrodek Dydaktyczno -  

Naukowy Języka Polskiego przy K u  
ra torium  Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego wespół z Towarzystwem  
Lite rack im  im. M ickiewicza rozpaczy 
na cyk l odczytów z dziedziny stosun­
ków ku ltu ra lnych polsko -  słowiań­
skich.

P ierwszy odczyt z tego cyklu w y­
głosi we czwartek dn ia 4 marca br. 
o godzinie 17 w sali wykładowej M u  
zeum Narodowego p ro f. Uniwersyte­
tu  Wrocławskiego d r M arian  Jakó-  
biec, na temat „Z  przeszłości i  te ra t 
niejszości polsko -  jugosłowiańskiej 
współpracy ku ltu ra lne j".

N A G R O D Y
Z A  N A J L E P S Z E  P R A C E  

W  Z A K R E S IE  F IL O L O G II  
K L A S Y C Z N E J

M inisterstwo Oświaty ufundowało 
aw r. 1947 nagrody za najlepsze prace 

w zakresie f ilo lo g ii klasycznej, nap i­
sane w okresie od 1.9. 1939 r. do 
31.8 1947 r. przez młodych pracow­
ników naukowych z terenu całej Pol 
ski. W  związku z tym  Polskie Towa 
stwo Filologiczne ogłosiło ogólnopol­
ski konkurs. Na podstawie orzeczenia 
Sądu Konkursowego Polskiego Tow. 
Filologicznego, w którego skład we­
szli: p ro f. J. M anteufell (W arsza­
w a), pro f. T. Sinko (K ra k ó w ), p ro f. 
K . Kwmamecki (W arszaw a), nagro 
dy  otrzym ali: doc. dr. W ładysław  
M adyda (un iwersytet Jag ie lo lński) 
za pracę pt. „W ybrane zagadnienia 
z poetyki poarystotelesowskiej", dr. 
Bronisław  B iliń s k i (Un iwersyte t 
W rocławski) za pracę —  „ 0  w p ły ­
wach Apotlodora na P lim uszowy o- 
pis G recji", dr. Leon W itkow ski

— —

STEFAN
W ŻYCIU

ŻEROMSKI
CODZIENNYM

Dwa lata codziennego spotykania 
się w Zakopanem, w nastroju swobod 
nym, wolnym od konwenansów, dały 
mi możność poznania człowieka, w pi 
sarru i literacie, w artyście i  władcy 
słowa, jakim był Żeromski.

W ypadki związane z pierwszą woj 
ną światową odsunęły Żeromskiego 
od Warszawy, od wydawców, od 
mniej lub więcej terminowych zobo­
wiązań, a zbliżyły go do grona ludzi, 
pozbawionych domów i  warsztatów 
pracy i  odczuwających to dotkliwiej 
niż on, wolny twórca. Grono to zbiera 
ło się codzień, w godzinach rannych 
w cukierni Płonki.

Bywali tam profesorowie Uniwersy 
tetu Krakowskiego, jak profesor Jan 
Rozwadowski, profesor Kutrzeba, raz 
czy dwa odwiedził zebranie profesor 
Kazimierz Nitsch, był i  profesor Kul­
czyński („pajęczarz"), bywał często 
pan Kraszewski, Kustosz Biblioteki Ja 
giełlońskiej. Uniwersytet Lwowski re­
prezentował profesor Adam Szelągo- 
wstki. Politechnikę Lwowską i  Duhla- 
ny reprezentowali: mąż mój, profesor 
Mieczysław Kowalewski i-dyrektor A- 
kademii Dublańskiej prof. Kazimierz 
Miczyński. Schodził również z Poro­
nina, ze swej „Harendy“  Jan Kaspro­
wicz, przychodził Reymont, z Kozień- 
ca, ze swej ślicznej w illi „Pod Jedla- 
m i" oraz wysoki i  prosty, jak maszt, 
pan Jan Gwalbert Pawlikowski, pracu 
jący wtedy nad studium o Słowackim, 
Bywał także Kazimierz Brzozowski, 
malarz, obywatel Zakopanego, zasob­
ny gospodarz „Szałasu * na Kaspru- 
siach i czasami chodzący własnymi 
ścieżkami — Tetmajer. Żeromski na 
tych zebraniach bywał częstym, ale 
niecodziennym gościem.

Mieszkał na Krupówkach, w w illi 
„Óleńka“ . Stamtąd, „oscylował", jak 
mawiał kostyczny nieco prof. Rozwa­
dowski, w trzech kierunkach: rano 
przychodził do Płonki. W  godzinach 
południowych widziało się go, jak 
szedł, lub jechał na Bystre, gdzie miesz 
kała pterwssa jego tona pani Oktawia

z Radziwiłłowiczów Żeromska. Po po 
łudniu, zawsze i niezawodnie schodził 
Żeromski drogą koło Tow. Tatrzań­
skiego i  domu Szkoły Rzeźbiarskiej, 
przez kurtarz na Białce, koło dziś nip 
istniejącej, bo spalonej, w illi „Leśni­
czówka“ na Kasprusie, do w illi „Lu­
bień“ , gdzie mieszkała p. Zawadzka, 
późniejsza żona Żeromskiego. Śliczna, 
o ciemnej, gładko zaczesanej główce, 
wychodziła mu czasem naprzeciw, gdy 
schodził stromą ścieżką ku. Kaspru- 
siom. Szli potem oboje w kierunku 
Strążysk. ,

Żeromski zwykle chadzał sam. Nie­
kiedy towarzyszył mu Stanisław W it­
kiewicz, również na Krupówkach mie 
szkający lub prof. Rozwadowski. Czar 
na długa peleryna alpejska, noszona W 
dnie chłodne, zwisała jak opończa z 
wysokiej .szczupłej i  lekko pochylonej 
postaci Żeromskiego. Zamknięte, po­
ważne .pozornie ludziom nieprzychyl­
ne oblicze, nosił Żeromski jakby pa­
trzał ponad, czy poprzez głowy prze­
chodniów, zapatrzony przed siebie, w 
przestrzeń, ku reglom.

Żeromski należał do natur mało to­
warzyskich, zamkniętych w sobie, sa 
mowystarczalnych. Cenił, trochę nawet 
zazdrośnie, swoją wewnętrzną swo­
bodę i swoją samotność. Te cechy, jak 
również -charakteryzujący go spokój, 
wytwarzały między nim a otoczeniem 
pewien dystans. Lecz mimo to, mimo 
że był mało towarzyski, gdyż raczej 
słuchał, niż mówił, brakowało go nam, 
jeśli któregoś dnia nie stawił się u 
Pionki. Albowiem jego rezerwa i po­
waga nikomu nie ciążyła. Nie było w 
nim ani cienia maniery, czy pozy. Prze 
ciwnie, Żeromski był pełen prostoty, 
ie  nieraz, obserwując go, zastanawia­
łam się czy na dnie jego rezerwy nie 
tkw i czasem odrobinę skrywanej, a 
może podświadomej nieśmiałości.

M ówił głosem . matowym .cichym. 
Wypowiada się w formie zwartej, z 
uderzającą jakby a priori przemyślaną 
trafnością sądu. Nie widziałam, aby 
się Żeromski zapalił kiedyś w dyspu- 
cU. Nie słyszałam, aby roześmiał się

kiedy głośno i  śmiał długo, chociaż 
śmiech miał łatwy, bo lubił i humor i 
werwę u innych.

Lubił szachy. Często, pozostawiając 
innym dyskusje rozgrywał ze mną par 
tię. Tetmajer (jakby przewidział dzi­
siejszy moment!), powiedział kiedyś że 
w przyszłości będą się snobistycznie 
powoływała na te szachy z Żerom­
skim ,mimo obrywanych matów.

Byłam wówczas zachłannie cieka­
wa „roboty“  twórczej. Tego, jak to 
się właściwie u każdego odbywa indy 
widualnie to „pisanie". „Pisze się“ — 
mawiał krótko Żeromski. Lecz raz, 
właśnie przy szachach, sam się odez­
wał:
— „Lubicie tak oboje przyrodę, ko­
chacie Tatry .dajcie temu wyraz. Pisz­
cie co".

— M ąt mój pisze przecież swoje 
rozprawy, a z miłości właśnie do Tatr 
zamierza teraz badać plankton jezipr 
tatrzańskich — broniłam.

— „A le pani" — zapytał Żeromski.
— Ja. Cóż ja, nigdy nie myślałam, 

aby pisać. Skądże! Ja nic nie umiem.
— „N ie próbowała pani nigdy nic". 

Owszem, Jakieś wiersze, parę sone­
tów. Tak, aby sobie ulżyć ,gdy życie 
tak wspaniałe i  takie silne.

— „Wiersze! zawsze się od wierszy 
zaczyna —■ mruknął Żeromski. „Proza 
jest właściwą formą słowa". — „I trud 
niejszą" — dorzucił.

Raz gdy była mowa o wojnie, Kas­
prowicz zwrócił uwagę że, podobno 
wiele dzieci na skutek działań wojen­
nych i pożarów po wsiach i  miastecz­
kach marnieje na Podkarpaciu a 
szczególnie w Małopolsce. — Oby nie 
było — rzucił prof. Szelągowski — 
tak, jak w Bawarii i w Czechach pod­
czas 30-letniej wojny, kiedy to niczy­
je, bezdomne dzieci snuły się po po­
lach i drogach, jak ślepe szczenięta, 
porzucone przez matkę. Żeromski słu 
chał. Spojrzał swoim zwyczajem, gdy 
go myśl jakaś uderzyła, gdzieś w dal, 
poza ferandę, w  jasny świat 1 nagle 
zwrócił się do mnie.

— „To mógłby być ciekowy temat.

Pole... zagubiony chłopiec. — Nale­
żałoby go przeprowadzić przez parę 
dobrze obmyślonych przygód... Uro­
bić na wyraźny typ. Coby pani wy­
brała. — Inżyniera. Żołnierza. Bandy­
tę. Uczonego?... Można go nazwać 
Bruzdą, że z ziemi wyszedł. Jan Bruz­
da“ .

Po chwili Żeromski ciągnął dalej, 
po cichu. — „Przerobić w sobie te­
mat. Długo go w sobie nosić. Oswoić 
się z nim tak, aż się stanie wewnątrz 
pani prawdą. Ale potem pisać, pisać 
uparcie. N ie trzeba nigdy myśleć o 
tym, że na końcu pióra stoi zecer. To 
przeszkadza".

Wyjechaliśmy z mężem z Zakopane 
go latem 1916 r. W  jakiś czas potem 
doszedł męża mego ostatni dowód pa­
mięci Żeromskiego — list, pisany je­
go drobnym, wyraźnym pismem. By­
ły  w nim i  dla mnie pozdrowienia i 
pytanie: „Jak się ma Jan Bruzda?".
J. Kowalewska - Lypacewłezowa

Warszawa, 11.11.1948 r.

(U n iw ersyte t Toruński) za pracę 
„T ra k ta t św. Augustyna”  „De m usi-  
ca", doc. dr. M arian  P lena  (U n iw e r  
sytet M CS w Lu b lin ie ) za pracę 
„ 0  studiach Arystotelesowych A n -  
dromka Rodyjskiego".

400 O B R A Z Ó W  I  R Z E Ź B  
W  P A Ł A C U  S Z T U K I  

W  K R A K O W IE
TL Pałacu S ztuk i w K rakow ie  od­

było się otwarcie wystawy zorganizo­
wanej przez Związek 'Polskich A r ty ­
stów Plastyków. W ystawa ta obejmą 
je  ok. 400 obrazów i  rzeźb. Wojem, 
krakowski dr. Pasenkiewicz wydał 
odezwę do wszystkich m s ty tu cy j i  or 
ganiazeji, wzywającą do pójścia za 
przykładem Warszawy i  czynieniu za 
hupów na wystawie. Zapewni to po 
parcie dla sztuki, która  pozbawiona 
dawnego odbiorcy, polegać może jp dy  
nie na zbiorowej a k c ji całego społe­
czeństwa.

D O RO CZNE W A L N E  Z E B R A N IE  
T O W A R Z Y S T W A  N A U K O W E G O  

W  T O R U N IU
W  rocznicę urodzin M iko ła ja  Ko  

pernika odbyło się w T o tun iu  dorocz 
newąlne zebranie Towarzystwa Naw 
kornego. Towarzystwo to istnieje 72 
lata posiada chlubną tradycję. Z b io­
ry  Towarzystwa zdeponowane w M u­
zeum. M ie jsk im  w T orun iu  stanowią 
znakomite uzupełnienie cennych■ zbio 
rów muzealnych, podobnie jak księ­
gozbiór Towarzystwa, liczący ok. 20 
tys. tomów.

Dorobkiem, ostatnich la t pracy To­
warzystwa jest kilkanaście prac nau­
kowych gotowych do druku.
^Na walnym zebraniu Towarzystwa  

Naukowego wybrano nowy zarząd z 
pro f. dr. Konradem Górskim . jako  
prezesem nu czele. Na zbkor,ozenie 
odbyła się zebranie publiczne, na któ 
rym. nowy prezes Towarzystwa N au­
kowego pro f. dr. Górski wygłosił od­
czyt pt. „Dawna i  nowa historia  
lite ra tu ry ” .

„K L U B  M IŁ O Ś N IK Ó W  M U Z Y K I”
- U B Z A D Z A  K O N C E R TY  

W  K R A K O W IE
Miesięcznik „Ruch M uzyczny", pra 

gnąc przyczynić się do ożywienia ru ­
chu koncertowego w Krakow ie, a 
przede wszystkim do wykonania bar­
dzo rzadko słyszanych u  nas arcy­
dzieł kameralnych i  solowych organ i­
zuje „K lu b  M iłośników  M uzyk i", któ  
ry  będzie subskrybował każdorazowo 
koncert o program ie ustalonym dy­
skusyjnie z góry przez członków K ią  
bu.

Na pierwszym koncercie K lu b u  
przewidziane jest wykonanie K w artę  
Iw A -m o ll Beethovena przez „K w a r­
te t K rakow sk i” .

P O Z N A Ń  O R G A N IZ U JE  O BCHÓD  
W  50 R O C Z N IC Ę  O D K R Y C IA  

R A D U
W  Poznaniu powstał K om ite t Ob­

chodu 50 Rocznicy Odkrycia Radu. 
W  skład K om ite tu  weszli rektorzy 
wyższych uczelni, przedstawiciele Po 
znańskiego Towarzystwa P rzy jac ió ł 
Nauk, Polskiego Towarzystwa Chc„ 
miernego, Polskiego Tow. Fizyczne­
go i  Pol. Tow. Przyrodników  im. K o  
pernika. Na czele K om ite tu  stanął 
pro f. dr. Szczeniewski.

P LE N U M  Z A R Z Ą D U  G ŁÓW NEGO  
Z W IĄ Z K U  ZA W O D O W E G O  

M U Z Y K Ó W  R. P.
W  tych dniach odbyło się Plenum  

Zarządu. Głóumego Zuńązku Zawodo­
wego Muzyków R. V., na którym  
omawiano m. in. sytuację finansową  
orkiestr symfonicznych, filh a rm on ii i  
oper, utworzenia Teatru Muzycznego 
to stolicy i  na G. Sląskti oraz p ro­
blemy szkolnictwa muzycznego. 

S T Y P E N D IU M
ST. O STO I - C E R O S T O W S K IE G O  

P R Z Y Z N A N E  S T U D E N TC E  
W Y D Z IA Ł U  G R A F IK I  

Stypendium  im. Stanisława O sto i- 
Chrostowskiego . rektora A kadem ii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, u fu n ­
dowane przez książnicę ,^śtlas”  ce­
lem, uczczenia pamięci zmarłego w  
ub. roku znakomitego a rtys ty  -  gra­
fik a , zostało przyznane przez rekto­
ra t Akadem ii studentce W ydzia łu  
G ra fik i —  K atarzyn ie Lata łło .

Przed wystawq rzeźby i malarstwa Jugosł awii

Oddział Partytauł&m,
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Nie słuszny wniosek 
w słusznej sprawie

"h Z IE L N IC O W A  Rada N ar odo, 
J  w a Praga —  Południe uchwa- 
a na swoim  p lenarnym  pasie, 
eniu szereg konkre tnych  i  poży- 
eznyeh wniosków . N ie m usim y ich 
w tó rn ie  streszczać, ponieważ spra 
ozdanie z w torkow ego posiedzenia 
ógł sobie nasz czy te ln ik  przeczy, 
ć we wczorajszym  numerze pisma. 
W szystkie w n iosk i i  uchwały, do_ 
cząee zarówno spraw y bezpieczeń- 
wa, ja k  i  budow n ic tw a m ieszka- 
owego, n ie  budzą na pewno w  nas 
strzeżeń. W ątpliwości, nasuwa je .  
'n ie  uchwała, dotycząca w a ik i z 
la lfabetyzm em .
W alka z analfabetyzm em . A lic ja  
uszna, co wiece,;', sprawa p ierw sze j 
agi. Akcja , k tó rą  w in n y  się zająć 
rów no czynn ik i społeczne, ja k  i 
ie jskie. Jednakże uchw a ły  DRN 
aga - Południe, związane z rea liza 

4 te j ze wszech m ia r pożytecznej 
.c ji, są pow iedzm y ostrożnie co n a j. 

m iej... zbyt radykalne.
Otóż DRN Praga .  Południe u - 
iw a lila  n i m n ie j, n i w ięcej ty lk o  
A K A Z  P R Z Y JM O W A N IA  A N A Ł  
ABETÓ W  DO PRACY PO 31 
¡R U D N IA  48 R.
W iem  o tym , że uchwała ta podyk- 

owana by ła  najlepszą wolą, n a j- 
zlachetniejszym  im pulsem . I  w iem y 
i tym , że w a lkę  z analfabetyzm em  
'.ależy prowadzić.

A b y  akcja ta  by ła  skuteczna, n a . 
eży stworzyć ta k ie  w a ru n k i do nau 
’■ w  k tó rych  rob o tn ik  znalazłby 

!S i  m ożliwości dokształcania się. 
u należy przekonywać, m ów ić,
‘ ać, nawet krzyczeć, aie nie... u . 

walać w n iosków  o nie  p rzy jm ow a . 
u do pracy.
Radni DRN P rag i .  Południe n a . "  
™ o wiedzą dobrze o ty m  z jaką  
dnóścią połączona jest nauka dla 
ow icka starszego. W iedzą także o 
u. że rob o tn ik  po ukończeniu pra 

rzy jm u je  często zajęcia dodatko 
1 *  w  chw ilach  w o lnych  m usi za-

dę domem, (drobnym  rem ontem , 
w izacją itd.).

A e chcemy przez to byn a jm n ie j 
P - iedzieć, że z a k c ji te j należy zre 
z j i  iować. P rzeciw n ie  i  tu  trzeba 
noc creślić poij-teczną in ic ja ty w ę  
P rr ;J .  Południe.

'• '6 w yda je  nam  się ty lk o  rozsąd- 
ae p rzy jm ow an ie  n ieżyciow ych 
uch "ał. Szczególnie, że w prow adzę- 
uc ,ch w  życie w yda je  nam się zgo- 
ia nierealne.

C ze^o oczeku jem y o d  1948 ro k u

ty s. drze w ek dla W arszaw y
l  yd iial Ogrodniczy zazieleni miasto

W  budżecie nadzw yczajnym  Zarządu
M ie jsk iego  przeznaczono na cele W y­
dzia łu  Ogrodniczego 48 m il. zło tych. 
Dojdą do tego jednak inne k red y ty , 

j ta k  że globalna suma znacznie się
zwiększy.

Na co chce W ydzia ł O grodniczy zu- 
j żytko-wać tę pieniądze?
, Przede w szystk im  na rozbudowę 
! szkółek m ie jsk ich , gdzie hodu je  się 
(m łode  drzewka i  sadzonki. Brana tu  
j 3°*^ P°d uwagę szkółka w  m a ją tku  
i Um iastów w  pow. b łońskim , k tó rą  się 
! pow iększy do 20 ha. Zakład H odow li 
; Roślin na Rakowcu, szkółka na P ra - 
i dze p rzy  u l. G rochow skie j 33 i  w  m a- 
| ją tk u  K ręczk i. Poszerzenie tych szkó­
łek pozw oli na w iększe zaopatryw anie 
się w  młode drzewka, ta k  potrzebne 
dzisiejszej, zburzonej W arszawie.

O G R Ó D K I D Z IA Ł K O W E
Większą troską otoczy się og ródk i 

działkowe, w  k tó rych  odbudowuje się, 
lu b  w ju-em ontu je  is tn ie jące ju ż  u rzą­
dzenia. Do na jb a rdz ie j palących i  po­
trzebnych zadań należy tu  budowa 
studni, wzg lędnie przeprowadzenie 
wodociągów, z k tó rych  dz ia łkow cy 
m og liby  czerpać wodę, ro b o ty  m e lio - 
racy jne  na dzia łkach zby t w ilgo tnych , 
budowa szaletów i „ś w ie tlic “ .

„Ś w ie tlic a m i“  nazyw ają się d rew n ia  
ne ba rak i, k tó re  służą za schroniska 
dzia łkow com  podczas deszczu, w  n ich  
będzie się m ieściła adm in is trac ja  ogro­
du, sk ład nasion. W św ietlicach będą 

i się odbyw a ły  także zebrania.
v W ydzia ł ogrodniczy ma zam iar w y r 

budować w  czterech ogrodach studnie, 
w  ośm iu . — szalety i  w  sześciu — 
św ietlice . Do pięciu ogrodów dopro­
wadzi się ru ry  wodociągowe.

W ydzia ł O grodniczy dostarczy ta k ­
że drzewek do 6 now ych ogródków  jo r  
(Janowskich, budowanych przez Dzie l­
n icowe Rady Narodowe.

80 TYS. M  K W . T R A W N IK Ó W
O grody i  p a rk i m ie jsk ie  nadal będą 

pod opieką W ydzia łu  Ogrodniczego. 
W  Ogrodzie Saskim  doprowadzi się do 
po rządku staw. Przebudową' całego 
Ogrodu Saskiego za jm ie się M in is te r­
stw o Obrony, Narodow ej. W  P arku 
Paderewskiego, U jazdow skim  i  Ż erom ­
skiego odbudu je się b u dyn k i1 in s ta la c ji 
wodociągowej, uporządku je  .się tra w ­
n ik i, drzewa, d ró żk i spacerowe. Zw o­
le n n ik ó w  spaceru, w  parkach ucieszy 
n ie w ą tp liw ie  fakt.

warszawskich zajmą w  tym  roku 
około 80 tys. m  k w „  do is tn ie jących 
zaś skw erów  dojdą trz y  nowe. Będą 
to skw e ry  na pi. N arutow icza, p l. I n ­
w a lid ów  i  p rzy  u ł. Jag ie llońskie j.

M ocny zastrzyk o trzym a takż.e drze - j 
wostan u lic  warszawskich. 6 tys. św io - i 
żych. m łodych drzewek zasadzi się na \ 
terenie sto licy, p rzy  czym najw iększą j 
uwagę skup i się na upośledzoną pod 
tym  względem Pragę, k tó ra  w  dalszym 
ciągu mą stanowczo za m ało zieleni 

Należy bow iem  pam iętać, że dużo j 
z ie len i to  zdrowe pow ietrze i  zdrowsi i 
m ieszkańcy miasta.

(ar)

iN 'a G ro c h o w s k ie j

Jak z chabety „robi się źrebaka1
Na targu końskim ożywiony ruch
r\W\ y I I rCiM x « * - I i  ™ J  * • • « . _

VA Cl I c* tS-UHIti Z
ze ustaw i się tam  glada m u się

•500 zakupionych 
ławek.

Pasy zie len i na teren ie u lic  i placów

w yrem ontow anych i zęby. M  inn

„D arow anem u kon io w i n ie  zaglądaj 
w  zęby“  —  m ów i stare przysłow ie. 
A  jednak, m im o, że sprzedający od­
da ją konie z regu ły  ,za darm o“ , za- 

w  zęby i... nie ty lk o  w

nie jes t chory na nosaciznę, św ierzb 
i  zarazę stadniczą. T a . osta tn ia jest 
na jbardzie j niebezpieczną chorobą, 
nieznaną u nas do roku  1945. Kon ie 
chore kie row ane są natychm iast do

ten-

\v 1 a.śnie zęby są m e try  j k l in ik i końskie j. U n iw ersyte tu  W ar- 
" ' ra szawskiego, mieszczącej się tuż obok

Nowa św ietlica żołnierska 
TPZ —  uh Perwszego Batalionu hartowniczego

C olo » .  ..... ..... A _ • , . * *

ką konia. Znawca, po w yta rc iu , a ra 
czej po głębokości pościeranych koń_ 
skich zębów, o rien tu je  się w  w ieku

targow iska

Sala jest co praw da nie duża, ale 
jasna, m iła  i  p rzy tu lna . Pomysłowe, 
estetyczne plansze zdobią ściany. Jest 
skrzynka pytań, radio, b ib lio teka , l i ­
cząca 400 tom ów, szachy, g ry  tow arzv

Wydz ał Transportowy
łqczy się 2 ZO M

Powstała koncepcja, aby W ydzia ł 
T ransportow y M ie jsk ich  Zakładów  
K o m u n ikacy jn ych  połączyć z ZOM .

Połączenie tych  dw óch in s ty tu c ji 
razem  w p łyn ie  dodatn io  na rezulta. 
ty  ich  eksploatacji.

W  na jb liższych dn iach odbędzie się 
u  w iceprezydenta W arszawy ob. Be- 
n ingera  kon ferenc ja , k tó ra  om ów i 
dokładnie w szystk ie  dane te j koncep 
c j i  i  usta li, czy i  od k ie d y  należy 
w prow adzić ją  w  życie, (ar)

NOWINY TYGODNIA

-tOmo upom nień, przedstaw ienia w  
.mach i  tea trach są w  dalszym cią- 
iu  opóźnione. S tarostwo Praga -  Pół 
io c  przypom ina, że do nie stosują- 
ych się do przepisów k ie ro w n ikó w  
estrów  i  k in  wyciągane będą odpo­
wiednie sankcje karne. Zabrania się 
akże puszczania osób w  czasie przed 
taw ienia.

K U  PRZESTRODZE
RESTAUR ATO RÓ W  

Władze sanitarne Starostwa Praga 
— Północ w y k ry ły  w  „R estaurac ji 
A portow e j“  u l. Targow a róg B ru k o ­
wej, mięso, pochodzące z potajem ne 
o ubo ju  oraz w ątrobę porażona w  
lużym stopniu bąblowcam i. K om is ja  
tw ie rd z iła  poza tym  z ły  stan san i- 
s m y  kuchn i, b rak fa rtuch ów  i  na­
kryć u personelu. W łaścicie l restaura 
j i  ob. Sow iński M arc in  zostanie od- 
ow iednio ukarany. Jest to przestro- 
a dla wszystkich restauratorów .
N IE  W OLNO  ZNĘCAĆ SIĘ N A D  

Z W IE R Z Ę T A M I
Referat K a rn y  Starostwa Praga — 

'ó łnoc u ka ra ł ob. Pobudkiew icza Ed 
-arda ul. św. W incentego 48 g rzyw -

ną 5.500 z ł za znęcanie się nad zw ie­
rzętam i, przewożonym i w  zby t cia­
snych autach.

Za podobne przew in ien ie  ukarano 
grzyw ną 16.500 z ł ob, Trzepałko F ruń  
ciszka, Karczew , u l. W arszawska 9 
i  grzyw ną 11.000 z ł ob. W łodarskiego 
Antoniego, W ołom in, u l. P iłsudskie­
go 2.

J A K  N A L E Ż Y  SIĘ STAR AĆ
o Św i a d e c t w a  m o r a l n o ś c i

W  zw iązku z n ieustannym i tru d n o ­
ściam i R e fe ratu Porządku Publiczne 
go w  w yd aw a n iu  św iadectw  m ora lno 
ści, S tarostw o podaje do wiadom ości, 
że ub iegający się o tak ie  św iadectwa 
(poszukujący pracy, s ta ra jący się o 
em erytu rę  i  koncesje, kob ie ty  wycho 
dzące za mąż za w o jskow ych, osoby 
opuszczające granice pańsjwa i  uczą 
cy się) muszą złożyć w  Starostwie' 
podanie z załączneniem poświadcze­
n ia  zam eldowania z W ydzia łu  E w i­
denc ji Ludności, u l. F lo riańska  10. 
W  podaniu m ają być podane dokład­
ne personalia, adres oraz wyszczegól 
n ion y  cel ub iegania się o świadectwo.

(m )

s<\.;e, in s tru m en ty  muzyczne i rę ka w ;, 
ce bokserskie

Jest w ięc wszystko, co pow inno być 
w' ś w ie tlic y  żo łn ie rsk ie j. Świetlic? 
m ieści się w  X  P aw ilon ie  w  C ytadeli 
zaraz obok cel T raugu tta  i Okrzei.

Żołn ierze sami p rzygotow ali salę. 
zbudowali scenę, zaw iesili kurtynę . 
TPŻ o fia row a ło  B a ta lionow i „sprzęt 
św ie tlico w y“ , u fundow any w  głów nej 
mic-rze przez Zw iązek W a lk i o N iepod­
ległość i Dem okrację, i  w  ten sposób, 
w  przeciągu sześciu tygodn i powstała 
św ietlica . O tw arc ie  odbyło się w  
czwartek. Po części o fic ja ln e j, t j .  p rze . 
m ów ien iach dowódców i  delegata TPŻ, 
nastąp iła  k ró c iu tka  część artystyczna. 
W ype łn iły  ją  p iosenki i  „dow c ipną “  
kon fe rans je rka  t r ó jk i  a rty s tó w  scen 
warszawskich. M im o m iłego nastro ju , 
odczuwało się pewnego rodza ju  n iepo- 
roauunicfrfe m iędzy sceną i  w idow n ią .

Może na skutek tego, że a rtyśc i bar. 
d*o się śpieszyli, może naw e t a» bar­
dzo.

To zresztą uwaga na m arginesie. 
Ogólnie cała uroczystość wypfedła cie­
pło  ‘ i  TtółÓ. 'ż o łn ie rz o m  I  B a ta lionu  
W artowniczego p rzyby ło  )*dno w ięcej 
m iejsce odpoczynku. Niezależnie od no 
w e j „ba ta liono w e j“  św ie tlicy , każda 
kom pania ma swoją w łasną św ietlicę, 
gdzie żołnierze uczą. się, s łucha ją rad ia  
i  czyta ją , przecie w szys tk im  czytają. 
Są dum n i ze sWoich książek i  pracy, | 
k tó rą  w ło ż y li w  urządzanie ś w ie tlic y ’ 
Są wdzięczn i TPŻ i  w szystkim , k tó rzy  j 
im  pom ogli. !

uważyć możne jednak wyraźną 
dencję zniżkową.

„W IE L K A  N IE W IA D O M A “
K u p u ją cy  ma praw o oglądać koń1* 

ze wszystk ich stron, ma praw o 0'
wać się do upadłego, znajdować Wa'  
dy i  fe le ry  istotne i uro jone. Jeif  
jednak p rzyb ije  ju ż  handel —  kłam*

K on ie  z zarazą stadniczą są przym u j zapadła,’ cofnąć się nie można
n u *n  l l r o i l f l e m n - f  n n  - I __— — i T __ . . .  « . .

konia. Są w praw dzie  i ..dentyści koń­
scy“ , k tó rz y  p rzy  pomocy p iln ik ó w  
p iłu ją  zęby —  Odmładzając ob iekt 
sprzedawany. To są na szczęście w y  
pa dk i rzadkie .

T a k im i oto in fo rm ac ja m i dz ie li się 
ze m ną ob. Osiadacz. ko n tro le r ta r­
gow iska końskiego, mieszczącego się 
p rzy  u l. G rochow skie j róg Podskar- 
b ińsk ie j. Ob. Osiadacz pracuje na 
ty m  m ie jscu od 1916 roku . K ie d y  jed 
nak pow sta ło  ta rgow isko  —  nie pa­
mięta. M a on la t 72, ale panicznie 
boi się odejścia na em eryturę, tw ie r  
dżąć. że wszyscy jego poprzednicy 
zaraz po prze jśc iu  , n *  em eryturę... po 
um ie ra li. Może to i słuszne. Może 
w łaśnie ta  praca i  poczucie „potrzeb 
ności" trzym a tych  lu dz i p rzy  życiu.

DO S Z P IT A LA ...
Przed w e jśc ie m -na  targow isko, le­

karz  w e te ry n a rii bada dowód konia, 
sprawdzając, czy - pe tent odpowiada 
opisow i (koń k radz iony  z regu ły, pra 
w ie  zawsze wpada w  ręce władz).’ Czy

sowo wywłaszczane przez państwo, a i
i w łaściciele o trzym u ją  odszkodowa­
nie w  wysokości 80 proc. wartości 
obiektu.

Konie dzielą się na kategorie le k - 
| kich. zwyczajnych gospodarskich, 
średnich i ciężkich. Na zwyczajne i 
nodrasowane. Pod kategorie można 
także podciągnąć i sprzedających. Są 

I m iędzy n im i zawodowcy — są f irm y  
■ fachowe trudn iące się zawodowo tym  
handlem, są sp, żądający i kupu jący 

! z przypadku. Są także i pośrednicy. 
Ci ostatn i dostawszy w  ob ro ty  k lie n ­
ta, po tra fią  ze starej 30-le tn ie j chabe 
ty  — zrobić n iem al źrebaka i za tak ie  
go ją  sprzedać. Ceny, w  zależności 
od ka tegorii, w aha ją się w  g ra n i- 
cach od 30 —  150 tysięcy złotych. Za

Inaczej w yg ląda kupno w  prz>:eds>?

Przyjemnie i potytecznie

Na miejscu niemieckiej „Bierstybe”
o d ra d z a  s ię  T e a tr  na  W v s p ie

XVVVWh X -  —J.  *

Od 1 lutego br. zarządzono w TFar- 
zawie O B O W IĄ Z K O W Ą  kąpiel dzie 

T i szkolnych. W yn ik i miesięcznej ak­
c ji są jednak niezadowalające. Do 25 
lutego 'wykazało się w kąpie lisku ¿o- 

'liborsk im  269 dzieci, zamiast 4.000.
K to  w in ien i D z iec it chyba nie. Ro­

dzice. Na ten temat można by bardzo 
dużo powiedzieć. Nadmienimy ty lko , ¿6 

wielka część naszego społeczeństwa nie 
rozumie znaczenia kąp ie li tub po p ro ­
stu nie u fa  naszj/m kąpieliskom. A  
to niesłusznie.

Nie bez w iny jest także kierownic-

b io rs tw ie  hand low ym , k tó re  za k°nl_ 
liczy  w praw dzie  w ięcej, ale i  sPrZ* l 
daje tow a r zdrowy, z m ożliwością ** 
k lam acji.

Targow isko niew ie le  ma docb°"° 
z tych  transakc ji. K a rta  końskie#® 
wstępu w ynosi 100 zł. 200 zł pobi«-* 
Skarb Państwa, ale za to k lie n t w e’ 
że kupu je  kon ia z dokum entam i, 1 
zaw arte j transakc ji n ik t  mu nie ,a'  
kwestionuje . (f )

W dwulecie istnienia OB W
W  dw ulec ie  is tn ien ia  O R M O  o'PwA'1'*  

- 1 ~ : - 1 ~ ¿ n ią  29 lu teg f*  « tmdz. I f .  
W yzw oten ia

tiO
lenif 

Z3'

Wer sza w s k id i ' l y ł f  I .  , ^ o w a ł  się w  zupełn ie d o b ry m i
P a i  t  l i  i ja d e n b .  stanie. O cala ły naw et m a low id ła  P le r i

Powstania i ^ S  l & . J S S g g * .  ^  ^  ” * «  * ^ o w a w c y .
warszawska w łaśnie podziem ia nald iego f ig u ry , podtrzym ujące k a r -  ■ Dzieci muszą się

1 delabry. B udynek uc ie rp ia ł troęhę ,w’i T feło». się musi tym  zająć 
czasie powstania. Prędko je d n a k .'

na
„Pałacu na w odzie“  obrała sobie na 
m ieszkanie. D la  n ie j też —  ja k  po- 
daje S tefan G odlew ski —  k ró l S tan i­
sław  A ugust w ybudow a ł a m fite a tr

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): D z iś  „P e n e - 
jp a “ . J u tro  „ C y d “ .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o gotiz. 

? — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .
O P E R A  — o godz. 19 „S p rz e d a n a  narze - 

zona“ .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  89>:

’ godz. 19 „M ą ż  I żona “  Y re d ry .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  201 o godz 

i j „Z a b u s ia “ .
T E A T R  N O W Y  P u ła w ska  531- codzlen- 

ie  o godz. 18.30 „S ło m ia n y  K a p e lu s z “ . 
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „ D u b ^  sm a­

rne**.
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 18.15 

,N oce g n ie w u “ .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  

>wska 8): o godz 19.15 re w ia  h u m o ru , 
Z ja z d  g w ia z d “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o  godz. 12 
D r D o lit t le  i  jeg o  z w ie rz ę ta “ .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  fM o k o to w s k a  13)- 

> godz. 19 „M a r ia  S tu a r t" .
T e a tr  „C O M O E D IA “  o g. 19 „2 e g la rz * ‘ . 

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — „P o -  

ie jrz e n ie “ .
Pocz. seansów  o qod?. 13 15. 17. 19 ' 21
K in o  P A L L A D IU M  iZ ło ta  7-9) — D w a j

Ja n o w ie  „ F “ .
Pocz. seansów  o eudz 13. 15. 17. ł9 1 21 
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „ M ę i 

zyźn l w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w - 

-ka  112) — P ro g ra m  N r  15, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

i) — P ro g ra m  N r  4, godz. 13.
Pocz. seansów  godz. 12.10. 14.30, HM»,

:1.30, d la  Z w . Z a w . 18.50.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  U2V 
P o czą te k  seansów  godz. 12.10, 14.30, 19.10,  ̂

» T a je m n iczy  N ie z n a jo m y “ .
Pocz seansów  o godz 13, 15 i> 19 1 21

1 K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  â) — 
w ia d u “

,.As w y*

Owa występy Devi Oharo
W n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  d n ia  29 b m . o d ­

będą s ię  w  s a li W e d la  n a  P radze  d w a  w y ­
s tę p y  d o s k o n a le j ta n c e rk i D e v i C h a ro ; 
p ie rw s z y  o  godz. 16 d ru g i o godz. 19.

W  p ro g ra m ie ; ta ń c e  w sch o d n ie . B i le ty  
n a b y ć  m ożnd  od  p ią tk u  w  k a s ie  s a li W e­
d la  (Z a m o js k ie g o  X ) .

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „P e p ita  J im e n e z “ . 
Pocz seansów  o  godz 1S. 1S. t î .  ü» i z i 
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  ^ e n c  

n i l "  i „ P a lla d iu m "  o  godz. t7

R A D IO
S O B O T A , 28 lu te g o  1948 r .

6.0« S y g n a ł czasu i  p ieśń  „ K ie r y  ra n n e " . 
8.15 W ia d o m o ś c i p o ra n n e . 6.20 „Z e g a ry n ­
ka  m u z ."  z p ły t .  7.00 D z. p o ra n n y . 7.15 
„Z e g a ry n k a  m u z ." .  8.35 „S z a lo n a "  X  ro z ­
d z ia ł p o w ie śc i K ra s z e w s k ie g o . 12.04 W ia do  
m o śc i p o łu d n io w e . 12.13 „ z  m ik ro fo n e m  po 
k r a ju "  re p o r ta ż . 12.25 M u z . z p ły t .  12.50 
„Z a p ra w ia n ie  z ia rn a "  pog. 13.00 A u d . ro z ­
ry w k o w a . 14.00 M u z . k a m e ra ln a . 15.10 K o n  
c e r t  życzeń . 15.30 „J a k  to  ze w s i „C h u d e  
B rz u s z k i p o w y g a n ia ł w ia t r  le n iu s z k i"  — 
s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i. 16.00 D z . p o p o łu d ­
n io w y . 16.35 P o g ad a nka  s p o rto w a . 16.45 
„ P r z y  soboc ie  po ro b o c ie " .  18.00 L e k c ja  je  
z y k a  ro s y js k ie g o . 18.15 F ra g m e n ty  o p e ro ­
w e z p ły t .  18.45 „S z a lo n a " . 19.00 „M e lo d ie  
ś w ia ta "  w y k .  S e ks te t Ja z z o w y  Je rzego  He 
ra ld a . T r io  „N a s  T r o je “  (śp ie w ). 19.25 „N a  
s w o js k ą  n u tę "  k o n c e r t  P o ls k ie j K a p e li L u  
d o w e j pod  d y r .  F e lik s a  D z ie rża n o w sk ie g o . 
20.00 D z. W ie c z o rn y . £0.45 W ie c z ó r l i te ra c ­
k i  — „P o w s ta n ie  c h o c h o ło w s k ie '-. 21.00 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j  O rk ie s tr y  P f l  pod 
d y r .  Je rzego  G e rta . 21.35 „Z a p o m n ia n y  
V e rd i"  w y k .  W ł. K a c z m a r, J e rz y  Gaezek 
(a ko m p .). 21.55 „ Z  nasze j r a d 'o fo n i i" .  32.00 
M u z y k a  z p ły t .  22.15 T ra n s m is ja  F in a łu  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n k u rs u  m u z y k i ja z ­
z o w e j. T ra n s m is ja  z N ic e i. 24.00 O s ta tn ie  
w ia d o m o ś c i. 24.15 H y m n .

Słomkowy Kapelusz
w  Teairze Nowym

t i

T e a tr  N o w y  o s ią g n ą ł sukces w  w y s ta w io ­
n e j ś w ie tn e j fa rs y  L a b ic h e a  z m u z y k ą  O ffe n  
bach a  „S ło m k o w y  k a p e lu s z “ , k tó ra  na  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  p rz e d s ta w ie n ia c h  p rz y jm o ­
w a n a  je s t p rzez  p u b lic z n o ś ć  e n tu z ja s ty c z ­
n ie . U d z ia ł b ie rz e  c a ły  zespó ł na  cze le  z 
B o g u c k im , M ro z iń s k im , F i je w s k im  o raz  
c h ó r , b a le t i  o rk ie s tra .

P o czą te k  p rz e d s ta w ie ń  o g o d z in ie  18.30 
(w  n ie d z ie lę  o godz. 15 1 18.30). P rz e d s p rz e ­
daż b ile tó w  w  f i r m ie  „ IM P E T "  (S ik o rs k ie ­

g o  44, y i«  a  Y i*  K ruem a jf.

na brzegu stawu ze sceną na wj'.->cp- 
ce, gazie syrena śpiewała i  tańczyła, 
budząc zachw yt k ró la  i  jego gości.

Rzeczywista h is to ria  am fite a tru  
jest odrobinę odm ienna od baśni... 
W ybudow ał go m ianow ic ie  na pole­
cenie k ró la  s ław ny a rch ite k t M e rlin i 
w  la tach 1790 —  1793, w zo ru jąc  się na 
am fitea trze  w  H ercu lam im . Całą de­
korac ję  sceny na wyspie stanowią 
ru in y  antyczne. P ó łko lis ta  w id o w n ia  
uw ieńczona 18 posągami w y k u ty m i 
wg. p ro je k tu  Le B runa  łączy się z 
wyższą częścią pa rku , bocznym i scho 
darni.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
nawet okupanci p o tra f ili „docen ić“  ca 
łe  p iękno stan isławowskiego tea tru  
— za łoży li tam  bow iem  pośpiesznie — 
p rzy tu ln ą  „b ie rs tube“ , racząc się p i 
wem  w  cien iu  w ysm ukłych , le kk ich  
ko lu m n  antycznej dekoracji.

W  lecie, gdy tea tr odżyje — n ik t  
n ie  pom yśli ju ż  o opasłych SS-ow - 
cach.

Dziś —  jest a m fite a tr k ró le w sk i 
jednym  z ob iektów  podlegających 
konserw acji.

T E A T R  Z IM O W Y
T ea tr w  Porańczarni, z m ałą w  

•toiunku do obszernej »ceny widów

- ----------- , bo
jeszcze w  ro ku  19.45 napraw iono u_ 
szkodzony od łam kam i dach. w p ra ­
w iono szyby i zam urowano w y rw y  
w  murze.

Teatr, k tó ry  jest naprawdę cennym 
zabytk iem  artystycznym , za jm uje 
wschodnią część s tare j Pom arańczar 
n i. Zachodnia część przeznaczona 
jes t na m ieszkania personelu i 
garderoby a rtys tów .

A m fite a tr  będzie go tow y zupełnie 
do dn ia 1 m a ja  br. —  te a tr w  Poma- 
rańczam i —  nied ługo po nim .

W  . m a ju  ca ły pa rk  Łazienkow ski 
w ró c i do swej przedw ojennej ze­
w nętrzne j szaty. N ie bedzie śladu po 
pociskach, w o jn ie  i... n iem ieck ie j p i­
w ia rn i. y  j

nauczyć czystości,
(m)

sie  w  n ie d z ie lę , d n ia  29 lu te g o  o godz- 
s a li M B P  (A l. W y z w o le n ia  U R O C Z Y ST" 
A K A D E M IA .

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło s z ą : w  im ie n iu  - 
— gen. „ W i to ld "  — J ó ż w ia k : w  i»>ie5 ' 
P a r t i i  P o l. O rg . M ło d z ie ż . R a d y  Z w . f 3 
w o d o w y c h  — p rz e w .R .Z .Z . ob. Ru.itecK '- 

Część a r ty s ty c z n a  zo rga n izow a na  
W y d z ia ł K u l t u r y  i  O ś w ia ty  R a d y  Z w ’ t . 
k ó w  Z a w o d o w y c h . U d z ia ł b io rą : B . RUd ,  
(śp iew ), B . N ie m y s k i (śp iew ), iw a n „7  
(sk rzyp ce ), H . M a n c e w lc z  (ta n ie c ), PT°Ż  
S t. U rs z te in  (a k o m p a n ia m e n t) , M . 0 : 'n<x 
( re c y ta c je ).

------ O------

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

U W A G A
u c z e s tn ic y  k o ła  sa irtóksżta łeenioweS®  

w y k ła d o w c ó w  p rz y  K W  P P R  ,e
D n ia  1 m a rc a  o godz. 16.30 odbędzie  s** 

k o le jn e  z e b ra n ie . O becność obow iązkow a- 
U W A G A

słuchacze  k u rs u  sam okszta łccn łow eS ®  
N r  2 p rz y  K W  n,

W ydz. P ro p . KW t za w ia d a m ia  o k o le jn i -  
z e b ra n iu  k o ła  sa m oksz ta łce n io w eg o  N r 
k tó re  o dbędz ie  się w  sobo tę  d n ia  28 W 
o godz. 13 w  m a łe j sa li k o n fe re n c y jn e j W 
(A l.  J e ro z o lim s k ie  23, I I  p .). O becność ° D 
w ią z k o w a .

Z E B R A N IA  O T W A R T E  K O Ł  PPR ,,
D z iś , 28 lu te g o  odbędą  s ię  z e b ra n ia  

w a r te  k ó ł P P R  p rz v  o ś rod ka ch  p ra c y : 
godz. 14 — Z O M  (R a d z y m lń s k a  7).

Z E B R A N IA  A K T Y W U  K Ó Ł  PP R  
D z ie ln ic y  T a rg ó w e k

K D  P P R  i  PPS T a rg ó w e k  z a w ia d a m ia ły  
że dziś, 28 lu te g o  o godz. 17 w  lo k a lu  R 
T y k o c iń s k a  15, odbędz ie  się ze b ra n ie  ak j 
w u  P P R  i  PPS d z ie ln ic y  T a rg ó w e k .

W yd z . P ro p . K W  P P R  za w ia d a m ia , yl 
dziś. w  sobotę, d n ia  28 lu te g o  o godz. 
w  sa li k o n fe re n c y jn e j K W  P P R  (A l. 
z o lim s k ie  23) o d b ę d z ie .s ię  ze b ra n ie , n a „ .  
r y m  to w . W e r ie l w y g ło s i re fe ra t  n t .  " “ L -  
le c ie  W io s n y  L u d ó w " .  O becność oboWia 
k o w a .

Wiosna się zbliża
Trzeba pomyśleć o ogródkach Jordanowskich

wa-Półnoe poleciła zakupić siatkę ’ 
s łupk i betonowe, aby b a rak i toP $ ^  
stanąć ju ż  na działce ogrodzonej.

Z  O D D Z IA Ł U  P R A S K IE G O  Z U W *
N o w o u k o n s ty tu o w a n y  Z a rzą d  Oddzi®*^[

Każdy ob. zamyka drzwi

K M D Y  o  8  . 
ZAM VKÆ  D R Z W /

Umieszczanie na drzwiach taoliceek 
z napisem np. ,,P rosim y o zamykanie 
drsw iH itp . nie zawszę odnosi pożąda­
ny skutek.

Z  tego też pewnie względu p o ja w i­
ły  się na drzwiach licznych in s ty tu c ji 
i  b iu r barwne i  piękne slogany, wzy­
wające do zamykania tychże w rodza­
ju :  ^K u ltu ra ln i ludzie ■ zamykają
drzw i”  i  inne.

N a jo ryg ina ln ie jszy chyba slogan zdo 
bi d rzw i k la tk i schodowej W ydzia łu  
Ruchu i M otoryzac ji Z M .

B r*m i on (dos łow nie): ,,K x fŻ D Y  
OB. Z A M Y K A  D R Z W I'’.

A  tmjftn bfdM«. jak me poeimhat

W szystkie Dzie ln icowe Rady N a­
rodowe pow o ła ły  do życia specjalne 
kom isje, k tó re  za jm u ją  się wyłącznie 
sprawą budow y ogródków  Jordanów 
skich. K om is je  te opracowują szcze­
gółowe p lan y  pracy, z uw zględn ie­
niem  tego, co, gdzie i  w  ja k im  okre ­
sie czasu należy budować. Przemyśla 
ny  i  w ycze rpu jący p lan  zapobiegnie 
ja k im k o lw ie k  n ieporozum ieniom  i 
niejasnościom  . ju ż  w  tra kc ie  «amej 
pracy.

Postanow iono przy ty m  żeby pie­
niądze zebrane na cele ogródków  Jor 
(Janowskich przeznaczyć ca łkow ic ie  
na zakup m ateria łów , wszystkie inne 
pozostałe prace pow ierzyć czynn i­
kom  społecznym, k tó re  w in n y  zająć 
się tą  pracą bezinteresownie.

Ogródek na B ie lanach o trzym a ł już 
do swego uży tku  trz y  drew niane .ba 
ra k i.W  zw iązku z tym  DRN Warsza

100 m y  m ó w
na domy d la  robotników

Z powstałego ze składek p racow n i­
czych Funduszu Budowlanego p re lim i 
nowano na rozbudow ę osied li ro b o tn i­
czych w  s to licy  sumę 100 m ilionów  
zło tych. Z funduszów tych  w  roku  
bież. ukończy się budowę 2 bloków' 
m ieszkalnych p rzy  u l. Kasprow icza na 
B ie lanach oraz rozpoczną się p ie rw ­
sze prace p rzy  budow ie Domu Z w ią z ­
ku Zaw. Prac. B udow lanych p rzy ul.

P ra s k ie g o  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  w a l -  
Z b ro jn e j o N ie p o d le g ło ś ć  i  D e m o k ra c ji"  
p rezesem  ob. N o w a k o w s k im  W ito ld e m  
czele, p o d ją ł dalsze p ro w a d z e n ie  p r a c y ,  
n o w e j s ie d z ib ie  O d d z ia łu  p rz y  u l.  S ta low  i  
N r  65. K a n c e la r ia  Z w ią z k u  czyn na  coazn= 
n ie  o p ró cz  n ie d z ie l i  ś w ią t w  g o d z in a c h  
“  do  14 i  od 17 do  19.

Z a rzą d  Z w ią z k u  zw raca  s ię  do w szystW ^ 
m ie s z k a ń c ó w  P ra g i, G ro c h o w a  i  Saskie j 
p y , k tó r z y  w  o k re s ie  o s ta tn ie j w o jn y  Dl a-- 
c z y n n y  u d z ia ł w  w a lc e  z o k u p a n te m . 0 
p is y w a n ie  się na c z ło n k ó w  Oddziału P‘ 
sk iego  Z U W Z  o N iD . C z ło n k o w ie  ju ż  2 ..„¡i 
szeni w  Z w ią z k u , a p rz y n a le ż n i do  " ' nrn ;e 
O d d z ia łó w , p ro sze n i są o p rz e re je s tro w a ” , 
s ię  do  w ła ś c iw e g o  te re n o w o  Oddziału w 

zawa — P raga .
O D C Z Y T  L E O N A  S C H IL L E R A  

O T E A T R Z E
W  sobotę, d n ia  28 lu te g o  1948 r .  o %nV!- 

19 w . K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i  N a ^a  
có w . K ró le w s k a  13 — L e o n  S c h ille r  mo 
będz ie  na  te m a t „ z  za ga d n ie ń  re p e r tu  
w y c h " .

W Y C IE C Z K A  D O  M U Z E U M
W  n ie d z ie lę , d n ia  29 lu te g o  P o lsk ie  

w a rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e  o rg a n iz u je  „ t j, 
c ie czkę  do M u z e u m  P rz e m y s łu  i  TcO 1 „ , y -  
Z b ió rk a  o godz. io  p rz y  z b ie g u  u lic  - a 
b rzeże  K o ś c iu s z k o w s k ie  i  T a m k i obok * K8. 
c h u  E le k t ro w n i.  P ro w a d z i p . W . O li# 01' 

Z E B R A N IE  S E K C J I S Z K L A R Ń  
D n ia  29 lu te g o  odb ę d z ie  się zebranie 

c j i  S z k la rz y  o godz. u ,  w  D o m u  K m  
p rz y  u l.  S z w o le ż e ró w  2/ 4.

P R O G N O Z A  P O G O D Y
na d z ie ń  28 lu te g o  1948 ro k u  „ jz y -  

N a  ogó ł m g lis to  lu b  c h m u rn o  z w„ L a t u'  
m i  lo k a ln y m i p rz e ja ś n ie n ia m i. A 'er? \ t o p pł ’ 
ra  nocą od m in u s  3 do m in u s  18 
w  c ią g u  d n ia  o d  p lu s  a do  m in u s  » ** r  

J**4łab(t w ia try  tokalna.

*
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Okrągły okręt połówki statkóiu
i inne dziwy Muzeum Morskiego

(j,. zera- Jest słoneczny, piękny 
en lutego. Od Odry wieje ostry, 
ozny w iatr, k tó ry  każe nam chu- 
ac w zmarznięte dłonie i  przytu- 

nogami.

łiu:
Stoim-y  przed pięknym gmachem

ometr wskazuje 12 stopni po _ wielka, nowoczesna, iluś tam tono
wa śruba okrętowa.' Podstawa z be­
tonu chronić będzie ziemię przed za­
padnięciem się pod takim  ciężarem.

Symetrycznie, po drugiej stronie, 
na takim  samym miejscu staną dwie 
kotwice — jedna ze statku handlo­
wego, druga z okrętu wojennego.

Przy wejściu wystawione są już 
dwa eksponaty — dwie kotwice z 
końca 18 wieku.

Do Muzeum wchodzi się teraz „od 
ty łu “ . Małe wejście strzeżone jest 
pilnie przez wiernego Burka, który 
na widok obcych ludzi groźnie szcze 
ka.

Ijr Zl'um Morskiego na Wałach Chro 
„  ê ° i rozmawiamy o lecie. To tro- 
“ ? dziwne rozmawiać o lecie, gdy 

ra bucha z ust i  nosy są czerwo- 
’ a większość ludzi mówi o tego- 

5 *nej  fig la rne j zimie i  nie myśli 
o letnich miesiącach.

»irn na8 ‘,e^na ĉ *a*-0 i est ważne. Z 
J *1 bowiem wiąże się term in otwar- 

Muzeum Morskiego.
^  ^zed lewym skrzydłem gmachu, 
.tra w n ik u  zrobione jest okrągłe, 

°nowe podmurowanie. Stanie tu

CZEGO TEŻ TU N IE  MA
W środku budynku jest teraz ci­

cho, jasno, przestronnie i  bardzo zi-

O D P IS
W e jw a n le  do  ro z b ió rk i  b u d o w li zn iszczo n ych , 

O G Ł O S Z E N IE  P IE R W S Z E

kr . ^ z i a ł  In s p e k c ji  B u d o w la n e j Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  
s t ' W a rsza w ie  s tw ie rd z ił,  iż  na  n iż e j w y m ie n io ­

ne n ie ru c h o m o ś c ia c h  z n a jd u ją  s ię  b u d o w le  zn iszczo- 
°’lb u u łcutelc d z ia ła ń  w o je n n y c h  i  n ie  n a d a jące  s ię  do

W\y[ '■ z w ią z k u  z p o w y ż s z y m  W y d z ia ł In s p e k c ji  B u d o - 
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  w  na. s t; W a rsza w ie  na  za- 

pr  a rt. 2 D e k re tu  z dn . 26.X.45 r .  o ro z b ió rc e  i  n a - 
tęiTWle b u d y n k ó w  zn iszczo n ych  i  u szko d zo n ych  w s k u -  
i j ń  W o jny  ( je d n o li ty  te k s t D z. U .R .P . N r  37 z d n . 9.V. 
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A R Y  T  M  O M  E T  R Y — 
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n a p ra w ia  — k u p u je  n a w e t 
zepsute  — p o łam ane . 
M e c h a n ik  G re e e ho c ińsk i 
W arszaw a, u l.  Z ło ta  46. 
Telefon 8 - 3 4 5 6

milo. Nic dziwnego, kamienne po­
sadzki i  otwarte okna nie wpływają 
dodatnio na temperaturę. Mimo w oli 
przypominają się lipcowe dni czter­
dziestego piątego roku, kiedy w u- 
palne południe odpoczywałem na wy 
sokiej wieży dzisiejszego Muzeum, 
mając przed sobą nieznane miasto, 
które w swoich codziennych włóczę­
gach zaczęłam dopiero poznawać. 
Wszystko było wtedy pełne tajem ni 
czości i uroku. Otwarte na oścież 
drzwi Muzeum wabiły swym mro­
kiem i  chłodem, a w ogromnej sali 
na piętrze królował dumnie poSąg 
Kondotiera.

Dużo się od tego czasu zmieniło. 
Teraz jest tu  pusto, czysto, i  gdzie­
niegdzie w postaci napisów widnie­
ją  jeszcze ślady Iii-g o  Zjazdu Prze­
mysłowego.

Za to na dole, w parterowych sa­
lach ustawione są już niektóre eks­
ponaty, które otw ierają przed oglą­
dającym szerokie perspektywy dale­
kich lądów. Będzie tu  ra j dla mło­
dych, starszych i  najstarszych m iło­
śników morza. Czego też tu  nie ma!

I  przedziwny okrągły okręt — 
twierdza mogący się obracać, jak  
scena obrotowa, dokoła swojej osi, 
a używany w 1903 r. w Rosji do o- 
brony wybrzeży. I  prześliczne mo­
dele statków, wykonane z drobiazgo 
wą dokładnością, I  duży statek bel 
g ijsk i z prywatnych zbiorów ¿narie- 
go m arynisty—Ledóchowskiego, kto 
ry  go nazwał „Comteledoc“ . I  przy 
ścianach stojące połowy statków, 
które symetrycznie odbijają się w 
przylegającym doń lustrze.

Po drugiej stronią te j samej sali 
znajdują się najprawdziwsze urzą­
dzenia pokładowe, ustawione kole j­
no od kotw icy do śruby. Między in ­
nymi jest tu  kotwica tzw. patento­
wa o wadze 1100 kg, któ re j wszyst­
kie części są ruchome. Prócz tego wi 
dzimy tu  oryginalne drzwi herme­
tyczne do ka ju t, łańcuchy wszyst­
kich kalibrów, nabieżniki, belki sza­
lupowe dawne i  współczesne, pole­
ry, półkluzy i  kluzy.

PATRZ, WACEK,
J A K IE  TO  BYCZE!

W przygotowaniu znajdują się 
modele dwóch statków — „Batore­
go“  i  „Daru Pomorza“ , które będą 
ukończone na otwarcie Muzeum. Szy 
kuje się także dwa stoły plastyczne 
Gdyni i  Gdańska. Szczecin jest bo­
wiem już ustawiony. Ten piękny stół 
plastyczny naszego miasta był je­

dyną spuścizną po dawniejszym mu­
zeum. W hallu znajdować się będzie 
prawdziwy mostek kapitański. Te­
raz leżą tu  najróżniejsze boje, —- 
małe i duże, kolorowe, świetlne i  
dźwiękowe.

Na Święto Morza projektowane 
jest otwarcie jeszcze jednego działu 
— odkryć i  wypraw .

Na razie będą tu  zbiory i  pamiąt­
k i z polskiej wyprawy do Kameru­
nu w 1882 r. statkiem „Łucja  Mał­
gorzata“ . Zbiory te są darem wdo­
wy po jednym z uczestników wyprą 
wy — Janikowskim .*

Oglądam właśnie dziwny, zloty 
pierścień kameruńskiego króla mu­
rzyńskiego, k tó ry  posiadaczowi przy 
nosi szczęście. Zakładam go więc u- 
kradkiem na palec, lecz niestety wła­
ścicielem jego jest Muzeum Morskie, 
jemu więc będzie służył i przynosił 
szczęście.

Przy wyjściu spotykam dwóch 
młodych chłopców, którzy z nabo­
żeństwem dotykają stojących tu  ko­
twie. — Patrz, Wacek, jakie to by­
cze! A co tam w środku musi być 
rzeczy! Kiedy oni otworzą to Mu­
zeum! Będziemy tu stale przycho­
dzić — dobra? Hanna Morawska

Dziesięciotysięczna węglarka
W ro c ła w s k ie j F a b ry k i W a g o n ó w
Tow. minister Minc pozdrawia załogę Pafawagu

25 lutego br., wysłała załoga Państwowej Fabryki Wagonów we Wro» 
eławiu. radosny telegram, meldujący Ministrowi Przemysłu i Handlu,

’ wykonanie dziesięciotysięcmej węglarki.
W związku z tym meldunkiem otrzymał Pafawag od min. Minca na-, 

Stępujący telegram:
W związku z wykonaniem dziesięciotysięeznej węglarki od chwili 

wyzwolenia i odbudowy fabryki — przesyłam serdeczne pozdrowienia 
dyrekcji, robotnikom, przodownikom pracy, inżynierom i technikom 
Państwowej Fabryki Wagonów — sztandarowego zakładu przemysłu 

Polski na Ziemiach Odzyskanych. Nie mam wątpliwości, że sławna za­
łoga Pafawagu, wykona wszystkie zadania, postawione przez Rząd.

Minister Przemysłu i Handlu 
H ILARY MINC

Załoga Pafawagu liczy dziś 4.777 pracowników. — W ciągu grudni* 
i stycznia wyprodukowano tu 1.227 węglarek, 30 tendrów. 2 wagony oso* 
foowe. Wyremontowano ponadto 2 wagony osobowe i 4 pocztowe. Ogólna 
wartość produkcji za 2 miesiące wyniosła ponad 16 mil. zł w cenach 
przedwojennych. W ciągu 16 godzin pracy na dobę — wychodzi z Pafa­
wagu 32 wagony-węgiarki. Co kwadrans jeden wagon!.

Akcja współzawodnictwa pracy zatacza w Pafawagu coraz to szerszu 
kręgi i przyczyni się niewątpliwie do jeszcze większej wydajności pro­
dukcji.

Wielka radość w Zawadzkiem
Echa a k c ji „G ło s u  L u d u ’

„Tak to wszystko przyszło nagle 
i niespodziewanie, żeśmy w pierw­
szej chwili i pod wrażeniem radości 
nie mieli nawet czasu zastanowić się 
i powiadomić sobie tego szczęścia, 
jakie nas spotkało“
— pisze W iesław G rzym kow ski, U-

91POLONIA“ -KAWIARNIA
czynna od 7-ej rano

Śniadaniu firmowe

Zamienię 2 pokoje
MIESZKANIE na PRADZE

% wszelkimi wygodami, słoneczne, front,

na samodzielne miesz­
kanie w W a r s z a w i e

Oferty „Prasa“ 
Smolna 13. sub.

Biuro Ogłoszeń 
„Zamiana“.

Reklam,
341-B

D Z IE L N IC A  Z A C H Ó D

j;SX25,?’
3' G ró je c k

4, P ło c k *  *3,
5. P ło c k a  42,

a 21,

DZIELNICA POŁUDNIE

W ter-
^ a ją c z k o w s k *  7.

rn ii\ łe°  .P rz y s tą p ie n ia  do ro b ó t ro z b ió rk o w y c h  ._ 
“ Staszeni Ucząc od  d n ia  nas tę pn e g o  p o  p o w tó rn y m  

c m y  n in ie js z e g o  w e z w a n ia .
»Unie ^ y p a d k u  n ie p rz y s tą p ie n ia  w  w y z n a c z o n y m  te r -  

,,ao n a k a z a n y c h  ro b ó t ro z b ió rk a  zo s ta n ie  w y k o -  
a*ie  nz®stępczo, a m a te r ia ł u z y s k a n y  z  r o b ió r k i  p r » j -  
h» y “ asnośż osob y  p ra w n e }, k tó r e j  o rg a n  w y k o -

“ ‘ b ió rk e .
?4w0? iń n ie js z e g o  w e z w a n ia  s łu ż y  p ra w ?
lU w " 1® za p o ś re d n ic tw e m  o d n o ś n y c h  b iu r  W y d z ia -

‘¡“P ekcji B u d o w la n e j, położonych:
d la D zie ln icy  Śródm ieście — B ra c k a  18,

»» Z a ch ó d  —’ R c jf l 8»
*. ”  P ra s a  —  Z a m o js k ie g o  36,
„  ”  p ó łn o c  —  B ro d z iń s k ie g o  9,

n  ”  P o łudn ie  -  N a rb u tta  20,
:?ąc °  ^ B h is te rś tw a  O d b u d o w y  w  te rm in ie  d n  , 
’łtęjgg “  d n ia ; nas tę pn e g o  po p o w tó rn y m  o g ło sze n iu  n i-

ezw am a. ^  P R E Z Y D E N T A  M IA S T A  
S(7. „  ( _ )  in ż . Borys Jaszczuk

* WICEPREZYDENT MIASTA

GAZOWNIA MIEJSKA m. s t WARSZAWY
ogłasza przetarg nieograniczony na remont 
i  uruchomienie dźwigu towarowo -  osobowego 
F_my „OTIS“ na piecowni Glower.West, w  
Fabryce Gazu na Woli.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na remont i uruchomienie. dźwigu to­
warowo-osobowego“, należy składać do godz, 
10-tej dnia 8. I I I .  1948 r. w  Sekretariacie Dy­
rekcji Gazowni, ul. Dworska 25.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
10.30.

Wszelkie .informacje, waruniki przetargowe 
i podkładki ofertowe otrzymać można w godzi­
nach urzędowych, w  Biurze Działu Handlowe­
go Gazowni, przy ul. Dworskiej 25.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
do Kasy Dyrekcji Gazowni wadium w wyso- 

s kości 2% od sumy oferowanej. 543.K

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE
Przedsiębiorstwo Państwowe Wydz. Bydgoszcz, 
ul. Fordońska 2, ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie 500.000 sztuk torebek rowe­

rowych ze skóry, będącej własnością wyżej 
wymienionego Przedsiębiorstwa.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 15 marca 1948 r. w  Dyiekcji 
Prkemysfu Motoryzacyjnego—  Wydział Zaopa­
trzenia, Warszawa, ul. Willowa 13, gdzie rów­
nież są do obejrzenia wzory gotowych torebek. 

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
544-Koferenta.

Gdański ¿/tocznia N r  1, buduje k iH ri/ rybackie kons trukc ji metalowej. To .  
wap u s fm  P ołowów Da lekom orskich zamówiło 10 takich kutrów . K u te r  
stałowii pośidclu" i f , 4 m dł\i{fo$ei, 5 m szeroliosei i  pojemność ,15  ton paliwo  

■oraz 15 ton  rtpb, ćd unifiżKupia, jędft&stce przebycie D5()0 m il- morikipte. K i i -  
f r y  są całkowicie wykonane przez Sjo cznię Polską 'według planów Polaka  
konstruktora inż. Doożfem. Na zd jęc iu  kuter rybacki w stoczni

Południowy system energetyki
otrzym ał now y węzeł

Dnia 23 bm. uruchomiono wielką 
podstację transformatorową na Prąd 
niku Białym pod Krakowem. Jest 
to jedna z największych inwestycji 
energetycznych w Polsce. Wykona­
na została w ramach planu 3-let- 
niego przez Zjednoczenie Energe­
tyczne Okręgu Krakowskiego w, re­
kordowo szybkim czasie.

Nowouruchomiona podstacja ma

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocim- 

ska 35, I I  piętro, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie centralnego ogrzewania 
o pobudzaniu mechanicznym w gmachu Min. 
Przemysłu i Handlu przy Placu Trzech Krzy­
ży, seria robót I  (II, I I I  i  IV  piętro).

Oferty należy składać do dnia 6. I I I .  48 r. do 
godz. 1 l.te j w  Warszawskiej Dyrekcji Odbu­
dowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych, informacji udziela Wydział Zle­
ceń W.D.O. ul. Okocimska Nr 35, V  piętro, po­
kój N r 7 w godz. od 9—12, gdzie też mogą ofe. 
renci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki 
przetargowe za zwrotem kosztów. 546-K

GAZOWNIA MIEJSKA m. st. WARSZAWY

ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie i dostawę 250 szt. rusztów drewnianych 
z  drzewa sosnowego do oczyszczalnifców.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na wykonanie i dostawę 250 szt. 
rusztów drewnianych“ należy składać w Se­
kretariacie Dyrekcji Gazowni przy ul. Dwor­
skiej N r 25, do godziny lOjtej dnia 9. I I I .  48 r.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
10.30.

Rysunki rusztów są dó obejrzenia w godzi­
nach urzędowych w Biurze Działu Handlowe­
go Gazowni, gdzie można uzyskać również 
wszelkie informacje i podkładki ofertowe,

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
do Kasy Dyrekcji Gazowni wadium w wyso­
kości 2% od sumy oferowanej, 545-K

„SPOŁEM”W ydział Rolniczy 
i Przemysłowo - Rolny

^oszukuje

RUTYNOWANYCH
M A S Z Y N I S T E K

Zgłoszenia — Grażyny nr 13, oficy­
na, pokój nr 126. 516-K

olbrzymie znaczenie jako jeden z 
najważniejszych węzłów tzw. połu­
dniowego systemu energetycznego 
Polski. Stacja ta poza zasileniem w  
prąd Krakowa i okręgu krakowskie 
og — pozwoli także na usprawnię.

nie wymiany wielkich ilości ener 
gi elektrycznej pomiędzy Śląskiem, 
Rożnowem, okręgiem radomsko-kie 
leckim i Warszawą.

Podstacja na Prądniku Białym 
jest pomyślana, jako stacja główna 
zasilająca Sieć energetyczną dokoła 
Krakowa. Składać się będzie z 4, 
względnie 5 wielkich podstacji trans 
formatorowych, które przejmować 
będą energię elektryczną i rozprowa 
dzać ją do różnych dzielnic Krako­
wa i okolic podkrakowskich.

Nowouruchomiona podstacja na 
Prądniku doprowadza najkrótszą 
drogą prąd z trzech źródeł zasila­
nia — z elektrowni wodnej w Roż­
nowie, z Moście oraz ze Śląska. 
Skrócenie trasy przyniesie półtora 
miliona zł. rocznie oszczędności u- 
zyskanych na skutek zmniejszonych 
strat w napięciu.

czeń V II  klasy szkoły podstawowej w  
Zawadzkiem, dla której redakcja „Gło 
su Ludu“ zebrała wśród warszawskich 
czytelników około 5.000 książek.

Listów takich przychodzi teraz du­
żo. Piszą dzieci oddzielnie, pisze kie­
rownictwo szkoły, każda klasa uważa 
za swój obowiązek podzielić się z nami 
wielką radością, jaką im sprawiła 
własna, bogata biblioteka.

„Zapewniamy Was wszystkich, 
kochani rodacy, że bronią, jaką nam 
daliście do ręki w postaci polskiej 
książki — pisze kierownik szkoły — 
walczyć będziemy niestrudzenie tu 
na Ziemiach Odzyskanych, bv wyple 
nić resztki pozostałości germańskich, 
jakie pozostawiła w duszach ludu tu ­
tejszego wielowiekowa niewola“. 
Wzruszające są podziękowania dzie­

ci z najmłodszych klas. Każde starało 
się jak najstaranniej wykaligrafować 
swoje imię i nazwisko. 800 nazwisk 
ma swoją wielką wymowę. Burki, Anio 
ły, Kopyry, Cichonie, Krawcy, Barto­
dzieje i  wielu, wielu Innych — to żywe 
świadectwo polskości tych ziem.

„Za czasów okrutnej niewoli nie­
mieckiej język polski i  książka pol­
ska były surowo tępione. Teraz je­
steśmy szczęśliwi. Mając tyle ksią­
żek, możemy poznać lepiej nasz ję­
zyk ojczysty i naszą Polskę“

I — 'pisżą dzieci z klasy IY  C; v A Ma- 
«4 V -a  dodaje: <****«

„Chcemy dużo ezytać o Polsce. 
Przez książkę chcemy odnowić i 
wzmocnić w  sercach to, co okupacja 
niemiecka chciała w nas zabić: M i­
łość do naszej Ojczyzny“.
Szczególne znaczenie miał dla dzieci 

fakt, że dar pochodzi od dalekiej Sto­
licy.

„Dużo mówiono o Warszawie, o jej 
bohaterskiej obronie w roku 1939 
i jej bezprzykładnym zmaganiu się 
z odwiecznym naszym wrogiem, o 
je j zniszczeniu i odbudowie, ale wy­
obrażaliśmy sobie tę Warszawę jako 
coś dalekiego, obcego, nieprzystęp­
nego“

%
— mówi w  swym liście jeden z ucz­

niów. A tu takie żywe, bezpośrednie 
pozdrowienie, dowód, że Stolica wie i 
myśli o dzieciach z małego Zawadz­
kiego.

„Wszystkim dzieciom i dorosłym 
ofiarodawcom oraz Stołecznej Ra­
dzie Narodowej, składamy serdeczne 
podziękowanie. My dzieci Śląska 
pragniemy gorąco nawiązać kontakt 
z dziećmi Warszawy i prosimy redak 
cję o wydrukowanie naszego listu“
— piszą dzieci ze szkoły w Zawadz­

kiem.
Pierwsze nici zostały zawiązane. 

Trzeba tę przyjaźń kontynuować. A  
jak — to już sprawa nauczycielstwa i  
dzieci warszawskich szkół podstawo­
wych.

211Í
SZCZĘŚLIWCY

We Wrocławiu powstaje stacja 
prób żarówek. Sądzimy, że my wszy­
scy, którzy od dawna 1 nadaremnie 
polujemy na żarówki chętnie zgłosi­
libyśmy naszą współpracę z tą poży­
teczną instytucją.

OBRAŻONA NIEWINNOŚĆ  
W Sosnowcu aresztowano niebez­

piecznego włamywacza Ryszarda 
Wysockiego, który na czele swojej 
szajki dokonał przeszło 250 kradzie­
ży. Wysocki posiadał na targu kram 
ze starzyzną, który to kram zwrócił 
uwagę milicji. Ponieważ dowody kup­
na nie były w porządku Wysockie­
go poproszono o pofatygowanie się 
do Komendy Miasta, skąd musiano go

zwolnić na skutek opinii świadków, 
które byty  jak  najbardziej pochlebne 
Po zwolnieniu bandyta skierował do 
prokuratury skargę na milicję, do - 
magając się ochrony swego honoru. 
Diuzsza inwigilacja pozwoliła odkryć 
prawdziwe oblicze czcigodnego kup­
ca.

OSTATNIA EGZEKUCJA MAKSA  
KWASTA

Na karę śmierci skazany został w  
Krakowie gestapowiec Maks Kwast, 
Polak niemieckiego pochodzenia, któ­
ry  okrucieństwem i  perfidią przerósł 
niejednego rdzennego Niemca. Kwast 
bronił się rozpaczliwie do ostatka, 
oskarżając wszystkich świadków  
oskarżenia o współpracę z gestapo.

Wszystkie gospodynie smażą racuszki
n n  Q L E 1U  R A F I N O W A N Y M
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Gen. KIM-IR-SEN -  LEGENDARNY PARTYZANT
Wódz narodu koreańskiego

Europejczycy zaczęli zapoznawać się 
B Koreą dopiero w  końcu X IX  w ieku. 
T ym  n iem n ie j do dziś jes t to  k ra j p ra ­
w ie  nieznany na świecie. Świadczą o 
tym  nawet ty tu ły  książek, napisanych 
o K o re i i  w ydanych  w  Am eryce i  A n ­
g lii:  „K ra j —  S am otn ik“ , „Zapom nia­
n y  na ród“ , „K ra j — O dłudek“ .

Z w ró c ił na to uwagę w  rozm ow ie z 
dwom a korespondentam i radz ieck im i 
A . G itow iczem  i  B. Bursowem  *) ró w ­
nież K im  Ir-se n  —  generał i  w ie lk i pa r 
tyzan t, wódz narodu koreańskiego: 
„H is to r ia  skrzyw dziła  Koreę. Ś w ia t n ic
0 n ie j n ie  w iedzia ł, rzadko o n ie j wspo 
m inano, źle, niesłusznie ją  rozum iano. 
N aród nasz uważano za słaby, niesa­
m odzie lny, n iezdolny do życia. A le  
k tóż w ie  o bohaterskie j przeszłości K o 
re i, k to  w ie  o dziesiątkach tysięcy bo­
ha terów  koreańskich oddzia łów  p a rty ­
zanckich w  la tach  w a lk i p rzeciw ko Ja 
pończykom ?“

Losy jednak tego k ra ju , jego dzieje, 
szczególnie w  ciągu m in ion ych  la t p ię t 
nastu zasługują na baczną uwagę. Dziś 
na Koreę pa trzą  z sym patią w szystkie 
narody wschodu.

„P ółnoc i  po łudn ie  * *  —  dem okracja
1 reakc ja  —  m ó w ił K im  Ir-s e n  —  sto­
ją  tu  naprzeciwko siebie, tw a rz  w  
tw arz . W iem y, po czy je j s tron ie  są ser 
ca i  sym patie narodów: G dyby nie  
w rog ie  s iły  zewnętrzne, reakc ja  by łaby 
stąd w ym ieciona o ro k  wcześniej. Dzię 
k i  Z w ią zkow i Radzieckiem u i  osobiście 
G eneralissim usow i S ta lino w i pierwsze 
(co praw da na razie ty lk o  w  swej pó ł­
nocnej po łow ie) spośród państw  ko lo­
n ia lnych  wyzw olone zostało spod obce­
go ja rzm a i  uzyskało m ożliwość swo­
bodnego rozw o ju  w  w arunkach demo­
k ra c ji i  postępu.“

A n  G ir  —  b y ły  szef sztabu i  tow a­
rzysz bo jow y gen. K im  Ir-sena  —  opo 
w iedz ia ł w ym ien ionym  w yże j kores­
pondentom  niezw ykle ' ciekawe, niezna­
ne dotychczas szczegóły o bohaterskim  
K im  Ir-sen ie  i  szlaku bo jow ym  jego 
partyzanckiego wojska, zapisane przez 
nich. k tó re  tu  w  skrócie podajem y.

G E N E R A Ł K IM  IR -S E N  
L A T A  M ŁO D O Ś C I

K im  Ir-se n  zdobył sławę w  w a lkach  
z Japończykam i. B y ł wodzem partyzan 
tó w  koreańskich. O ddzia ł jego, liczący 
początkowo 30 pa rtyzan tów , w yró s ł w 
ciągu k i lk u  la t  do stutysięcznej a rm ii 
pa rtyzanck ie j. Legendarne, otoczone 
m iłością narodu im ię  K im  Ir-sena  zna 
dziś każdy Koreańczyk.

K im  Ir-se n  m a obecnie 34 la ta . Dzie 
je  jego życia i  w a lk i są zaiste n iezw y­
kłe . S ta ł się on ju ż  dziś bohaterem  
koreańskiego eposu narodowego.

K im  Ir-se n  u rodz ił się we w s i M an-

*) A. G itow icz i  B. Bursow : „38 rów  
na leśn ik “ , „N o w y j M ir 1 N r  10/1947.

* * )  K orea dz ie li się na dw ie części: 
północną, w yzw oloną przez A rm ię  Ra­
dziecką i  po łudniow ą, stanowiącą s tre ­
fę  okupac ji am erykańskie j.

Jak zdobyć szczęście 
w  małżeństwie?

iO D A  i ZYCIE  
PRAKTYCINI

540-K ¡ Í

G in -d iu  w  r . 1912 —  trzy  la ta  po oku 
pow an iu  K o re i przez Japończyków. O j 
ciec jego b y ł nauczycielem  w ie js k im  i  
rew o luc jon is tą . W r. 1918 w y jecha ł do 
Shanghaju w  celu naw iązan ia łączno­
ści z organizacją K u k  M in -h w e  (L iga 
Narodowa). Po pow rocie  stam tąd stwo 
rz y ł nielegalną organizację w  Phenian. 
Po pew nym  czasie p o lic ja  japońska za­
aresztowała go i  w trą c iła  do w ięzienia, 
gdzie przebyw a ł do końca 1918 r., po 
czym  w yem ig row a ł do M andżurii. 
W krótce jednak w ró c ił i  w z ią ł udzia ł 
w  pow stan iu m arcow ym  1919 r . Znów  
osadzono go w  w ięz ien iu . Po zw o ln ie­
n iu  p rzy jecha ł do rod z in y  w  M andżu­
r i i  i  wycieńczony w ięzien iem  i  ciężką 
chorobą, w kró tce  zm arł. K im  Ir-sen, 
k tó ry  w id z ia ł swego ojca zaledw ie k i l ­
ka  m iesięcy, zapam iętał na całe życie 
jedno z jego powiedzeń, k tó re  pow ta­
rz a ł często. „C z łow iek  bez o jczyzny 
jes t podobny do bezdomnego psa“ .

M a tka  K im  Ir-sena  n ie  na długo prze 
ży ła  swego męża. Przed śm iercią w yko  
pa ła dwa p is to le ty  C o lt‘a, zakopane 
przez ojca w  z iem i i  w ręczyła  je  14-let 
n iem u K im  Ir-seno w i. O sta tn ia  b roń  
ojca sta ła  się pierwszą b ron ią  syna.

Z B IÓ R K A  W  LE S IE
G dy Japończycy za ję li M andżurię, 

em igranci koreańscy znów znaleźli się 
w  p ierścien iu  obław , re w iz ji i  aresz­
tów . System gw a łtu  i  te rro ru , szpie­
gowania, donosicie lstwa i  przekupstw a, 
opanował m andżurskie m iasta i  wsie.

P o lic ja  śledziła każdy dom koreań­
ski. N aw et na jba rdz ie j doświadczo­
nych i  zahartow anych bo jo w n ików  o- 
ga m ą ł pesymizm.

W, tym  czasie K im  Ir-s e n  b y ł sekre­
tarzem  Z w ią zku  M łodzieży K om un is ty  
cznej w  M an d żu rii wschodniej.

W raz z 30 zorganizował p ierw szy ko 
reański oddzia ł partyzantów .

O o rgan izac ji oddzia łu tak  opowie-, 
dzia ł A n  G ir, jeden z na jb liższych to ­
warzyszy bo jow ych K im  Ir-sena :

Ludzie zeb ra li się zim ą, w  g łuchym  
lesie p rzy  ognisku. K im  Ir-s e n  rzek ł: 
„O derw ać się od Japończyków  —  to 
nie jes t w łaśc iw a  m etoda w a lk i:  Ci, co 
odeszli do M an dżu rii —  w iedzą: Japoń 
czycy p rzysz li w  ślad za n im i. Trzeba 
zmusić Japończyków  do odejścia. To 
jes t je dyn y  sposób w a lk i. Do w a lk i 
niezbędna jest broń, m y możemy ją  
zdobyć. R ozb ijem y się na drobne g ru ­
py, po 2— 3 ludzi.

To w ystarczy, by  napaść na uzbro­
jonego żołn ierza lu b  po lic jan ta . Obszar 
n icy  m ają  s trze lby krzem ieniowe. Od­
bierzem y je  u  n ich. Gdy będzie b roń  
— będzie i  s iła .“

T ak m ów ił» K im  Ir-sen . N ie m ia ł
wówczas jeszcze naw et 20 lat.

—  A  w ięc będziem y m ie li broń, lecz 
to jeszcze n ie  wszystko. Trzeba broń 
trzym ać w  tw a rd ych  i  um ie ję tnych  rę 
kach. Konieczna jest dyscyp lina  i  bez­
względne posłuszeństwo wobec prze ło ­
żonych.

Jest nas mało, lecz naw e t je ś li bę­
dzie nas sto i  tys iąc  razy  w ięcej, nie 
zw yciężym y wroga, dopók i cały naród 
nie  stanie po naszej stron ie . P ow inn iś ­
m y u trzym yw ać nie  ty lk o  przyjazne 
stosunki z  ludnością, m usi nas z n ią  
łączyć w ięź.n ierozerwalna. Jak  to  osią­
gnąć? N ienaganny, dobry  stosunek do 
narodu jest, oczyw ista, obow iązujący, 
lecz to jeszcze n ie  wszystko! Trzeba, 
by  naród u w ie rzy ł w  nasze idee, po­
glądy, w  naszą siłę i  w  nasze ostatecz­
ne zwycięstwo.

T ak m ó w ił K im  Ir-s e n  do p ie rw ­

szych żo łn ie rzy Swego pierwszego od­
dzia łu  partyzanckiego.

„O D D Z IA Ł Y ,
D O STAR C ZAJĄC E B R O N I“

K im  Ir-s e n  podz ie lił sw ó j oddział 
na k ilk a  m ałych grup. W yznaczył do­
wódców i  re jo n y  dzia łań bo jow ych  dla 
każdej z tych  grup. Zaczęło się w y ­
konanie pierwszego zadania bo jow e­
go. P artyzanci w  ubran iach ch łop­
skich, uzb ro jen i w  sie rpy chińskie , o- 
sadzone na d ług ie j ręko jeści, chodzili 
po drogach M a n d żu rii —  od w s i do 
wsi. Napadali na p o lic jan tó w  i  żołn ie­
rzy  japońskich, z a b ija li ich, odb ie ra li 
broń. U k ry ć  się nie by ło  rzeczą tru d ­
ną —  ludność n ienaw idz iła  Japończy­
ków  i  dopomagała partyzantom .

Gdy po dwóch m iesiącach K im  I r -  
sen zw o ła ł w  lesie pod W antsinem  do­
wódców na odprawę, zameldowano 
m u, że każda grupa posiada ju ż  po 
2— 3 p is to le ty , strze lby krzem ieniow e i  
ka ra b in y  współczesne. K im  Ir-s e n  za­
decydował, że nadeszła ch w ila  do dzia 
ła ń  poważniejszych. Postanow ił u rzą­
dzić k ilk a  zasadzek p rzec iw ko  jap. od­
dzia łom  ka rnym . Takie  odcbnały, b iorą 
ce udzia ł w  ekspedycjach ka rnych  liczy  
ły  zazwyczaj po 10— 15 dobrze uzbro­

jonych  żołn ierzy, x oficerem na czele. 
Operacje te zw yk le  kończyły się su­
kcesem bo jow ym . Doskonała zna jo­
mość terenu u m o ż liw ia ła  osiągnięcie 
ca łkow itego zaskoczenia n iep rzy jac ie ­
la. K ilk a  japońskich  oddzia łów  całko­
w ic ie  zniszczono. P artyzanc i zdoby li 
broń, am unicję, um undurow anie. L u d ­
ność, w ita ła  entuzjastycznie pa rtyza n t- 
tów  K im  Ir-sena. C hłop i, naw e t na jb ie  
dn ie j si, chętnie zaopa tryw a li ich  w  ży­
wność. W  każdej w s i m og li pa rtyzanc i 
znaleźć nocleg i  odpoczynek. Każdy 
chłop —  Chińczyk czy K oreańczyk — 
z gotowością p e łn ił obow iązki przewo­
dn ika  lu b  zw iadow cy partyzantów .

Podczas przygotow ań do jednej z ko 
le jnych  operac ji dow iedziano się, że 
oddzia ł japońsk i posiada ckm . K im  
Ir-se n  n ie  m ia ł wówczas jeszcze an i 
jednego ckm -u . Przed bo jem  K im  I r -  
sen ozn a jm ił pa rtyzantom :

—  Ten, k to  zdobędzie ckm , dostanie 
go na własność. Będzie p ierw szym  ho­
no row ym  cekaemistą naszego oddziału.

Japończycy zosta li otoczeni. W  zacię­
te j walce w ręcz ckm  zdobył K im  Ir -  
sen. Od tego czasu pa rtyza nc i nazy­
w a li japońskie  oddzia ły  karne —  „od ­
dz ia łam i ¿starcza jącym i broni**.

(c. d. n.)

Młodzież szkolna Woli ogląda pokazy łyżwiarskie
Pokazdy iazdy Bursche-Lmdnerowsj i Staniszewskiego ^

okrzyka m i podziw u i  radości, w i ^  
n y m i przez przyszłych adeptów 
pięknego sportu.

Po popisach, dużo hum oru 
dz iły  p róby m łodych adeptów L ,  
w ia rsk ich , stara jących się naf^ 0iu»

I I

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
,K S IĄ Ż K A '

Biuletyu Wydawniczy N r 18
ARSENIE W W. K. — Dersu U ż a la ,  powieść. (Tłumaczenie z rosyjskiego 

A. Stawara), str. 290, zł 360.—
Znakomity podróżnie radziecki rozsnuwa przed czytelnikiem 

obraz tajg i gór nad brzegiem Morza Japońskiego, w graniczącym 
z Mandżurią Kraju Ussuryjskkn. Wierzenia i  legendy tubylców, 
przygody łowieckie wśród dzików, tygrysów, szakali i wilków two­
rzą z tej książki niezapomnianą lekturę dla dorosłych i wieku mło­
dzieńczego, przewyższającą niejednokrotnie swoją wartością podob­
ne książki amerykańskie.

BER A. — Endokrynologia (podręcznik uniwersytecki), str. 600, zł 1.300.—.
Książka proL Bera stanowi nie tylko podręcznik uniwersytecki, 

are i  źródłowe dzieło dla lekarzy i pracowników naukowych w dzie­
dzinie wydzielania wewnętrznego gruczołów. Szeroko i gruntownie 
potraktowana jest tu zarówno anatomia i histología gruczołów do- 

»-krewnych, jak i fizjologia, wraz z korelacją działania wydzielanych 
przez te gruczoły hormonów. Uwzględniona jest również patologia 
i terapia w tejże dziedzinie, a także znaczenie hormonów w terapii 
ogólnej i diagnostyce. Jest to jedyna tego rodzaju praca w literatu­
rze nie tylko polskiej, ale i zagranicznej.

BRONIEWSKI WŁ. — Bagnet na broń, poezje, wydanie I Í ,  str. 42, zł 60.—, 
w  oprawie zł 200.—. .

BRONIEWSKI WŁ — Drzewo rozpaczające, poezje, wydanie I I ,  str. 92,
zł 100.—, w oprawie zł 250.—.

IBANEZ B. — Ziemia przeklęta, powieść. (Tłumaczenie z hiszpańskiego 
Zofii Szleyen), str. 196, zł 250.—.

Słynny lewicowy autor hiszpański, znany polskiemu czytelniko­
wi z „Krwi na arenie“ i „Jeźdźców Apokalipsy“, który całe życie 
czynem i słowem walczył o lepsze jutro swego ludu, daje tu obraz 
doli hiszpańskiego chłopa na „przeklętej ziemi“ obszarnika.

MARKS K. i ENGELS F. — O materializmie historycznym. (Biblioteka 
Klasyków Marksizmu), wydanie I I ,  str. 48, zł 50.—.

PLECHANOW J.—O materializmie pojmowania dziejów. (Biblioteka Kla­
syków Marksizmu), wydanie II ,  str. 48, zł 50—.

Uwaga: W biuletynie wydawniczym N r 17, przy książce M. Konopnickiej 
— Olimpijczyk, podano omyłkowo cenę zł 400. — Wyjaśniamy, że 
cena ta dotyczy egzemplarza oprawnego, cena w  broszurze wyno­
si zł 220.—.

W  d n iu  w czorajszym  na lodow isku  
Z W M  —  W ola .odby ły  się pokazy jaż 
dy fig u ro w e j na lodzie, specja lnie 
zorganizowane d la  m łodzieży szkol­
ne j.

Łyżw ia rze  warszawscy: Anna B u r-  
sche -  L in d n e r (W. T. Ł.) i  Bolesław 
S taniszewski (W. K . S. „L e g ia “ ) po­
kaza li liczn ie  zebranej m łodzieży nie 
ty lk o  na jtrudn ie jsze  ew olucje  ły ż ­
w ia rsk ie , ale rów n ież  i  podstawowe 
szkolne fig u ry , będące genezą nauk i 
fig u ro w e j jazdy na łyżw ach.

Bolesław  Staniszewski zademon­
s trow a ł w idzom  łyżw ia rs tw o  fig u ro ­
we, da jąc pokaz, ja k  należy treno­
wać, by od pierwszych k ro kó w  na lo 
dzie, p rzy  um ie ję tne j nauce i  tren in  
gu —  dojść do w y n ik ó w  m is trzow ­
skich.

Bursche -  L in d n e r pokazała p ięk ­
ne skoki, p iru e ty  i  k ro k i taneczne, 
k tó re  zostały nagrodzone b ra w a m i i

wać oglądane przed chw ilą  
cje. Jak  można by ło  się zorien- ^  
większość m łodych w idzów  dzi® ^
w o lsk ie j w idz ia ło  łyżw ia rs tw o 
we po raz p ierw szy w  życiu.

Pokazy tego rodza ju  należy 
na jgoręcej pochw alić. Im  będzie . 
w ięce j —  tym  szybciej ruszymy 
skie łyżw ia rs tw o  figu row e z 1118 
go punktu . .

_ jr, 1*
We w to rek , dn. 2 m arca b r o

odbędą się na lodow isku  WKS 
gia“  pokazy jazdy figu row e j dla 
dzieży. Wejście, ze względu na c __ 
ra k te r propagandowy pokazoW 
będzie bezpłatne.

Hokeiści LTC w Moskwi®
Sensacyjna porażka 3 : 6  z teamem C DKŚ —  „Dynamo
M O S K W A  (Obsł. w ł.).
P raska d rużyna  hoke jow a LTC, k tó ­

ra w y jecha ła  do Z w ią zku  Radzieckie­
go celem rozegrania k ilk u  spotkań z 
zespołami m oskiew skim i, doznała w 
swym  trzecim  meczu z kom b inow a­
nym  zespołem O D K A  —  „D ynam o“  
(M oskwa) sensacyjnej porażki, prze­
g ryw a ją c  3:6 (1:2, 2:4, 0:0). Jednym  z 
najlepszych graczy radzieckich by ł 
znany p iłk a rz  C D K A  — Bobrow . Po­
przedn ie 2 mecze, k tó re  g ra ło  L T C  z 
in n y m i kom b inow anym i zespołami 
m oskiew skim i, w y g ra li prażanie w  sto 
sunku 10:7 i  10:1.

Z  uw ag i na to, że hoke j kanady! 
został dopiero w  tym  ro ku  wt>r° . 
dzony w  ZSRR do program u ofW ^ 
nego rozg ryw ek m istrzowskich, ^ ̂  
ogóle w  hokeja kanadyjskiego ja„ 
w  Z w iązku  Radzieckim  zaledwie 2 
.ta — w y n ik  ten jest ogromną se,1iuj  
cją i  dowodzi, że hokeiści ZSRR, 1 
w  k ró tk im  czasie będą m ogli 
liczeni do rzędu najlepszych zesp0*0 
w  Europie.

Okazuje się. że hokej „bandy“ » 
dzo popu la rny  w  ZSRR — b y ł 
na łym  przygotow aniem  do hokeja * 
nadyjskiego.

Torma przegrywa w Budapeszcie
Węgry -  Słowacja 12:4 w boksie

Budapeszt (Obsł w ł.) 
Rozegrane w  Budapeszcie m iędzyna­

rodowe spotkanie p ięściarskie W ęgry— 
Słowacja, zakończyło się w ysokocyfro -

Torma, najlepszy bokser w. średniej 
w CSR.

w ym  zwycięstwem  W ęgrów w  stosun_ 
k u  12:4. Sensacją tego meczu by ła  po­
rażka T o rm y  na p u n k ty  z Szalay‘em.

Z uw ag i na to, że mecz b y ł rozg ry ­
w any na gruncie  w ęg ie rsk im , na k tó ­
ry m  „w yczyn y “  sędziowskie są nam

dobrze znane (doświadczaliśmy 
na w łasne j skprze) —  porażka Sio* 
c j i  specja ln ie pas nie dz iw i. 4 , 

W y n ik i w a lk  b y ły  następujące: 
muszej Bednay (W.) w yp unktoW ^ ^ )  
zlay*a (Sł.), w  w . kogucie j Boga«5 ^ 
przegra ł na p u n k ty  z Zacharą (SW*, 
w . p ió rko w e j Farkas (W.) w y g r f: 
p u n k ty  ze Strbą (Sł.), w, w. lek*1 * 
Hajda (W.) w yp u n k to w a ł S k a lic k i” , 
(Sł.), w  w, pó łśrednie j Marton 
zm usił do poddania się w  drug ie j r  - 
dzie Blehę (Sł.), w  w . ś r e d n ię j . ^ t , 
(W.) zw ycięży ł na p u n k ty  Tormć W j. 
w  w.-: pó łc iężkie j Kapóeśi ,(W.) WyPfD 
to w iłł Behńrika (SI.), *a w  w .c iG 1̂ /  
Hauke (W  ) p rzegra ł nń pu nk ty  z " 
dovskym  (Sł.). '

Mecz zgrom adził 2.500 widzów.

M ' s lifó c f©
W iil ie  Pep pokona ł przez t. lIti 

w  dziesiątej rundz ie  Kubańczyka «Uę 
be rto  S ierra . Spotkanie odbyl° 
w  M ia n i na F lo rydz ie  i  jego 
b y ł ty tu ł m is trza  św iata w 
p ió rko w e j. W alkę zakontraktu j^ 
na 15 ru n d  oglądało 10 tys. w j“ ?

Zaw ody na rc ia rsk ie  o memoria* ^  
B r. Czecha, k tó re  m ia ły  
być w  dniach 26 —  29 lutego, 200 
przełożone na marzec. Powodem „0 
w o łan ia  b y ły  zbliżone te rm in y  o 
dów o „P uchar T a tr “  z zawód811 ^  
m em oria ł śp. B ron is ław a C z e c h y ,  
m ogłoby spowodować zbytnie P 
męczenie zaw odników.

i t m

Jednocześnie Niemcy rozpoczęli rozpaczliwe pró­
by, aby przechylić opinię polską, jeśli nie na swoją 
stronę, co było zbyt trudno, to przynajmniej na front 
antyradziecki. Szykowali w tym celu aferę katyńską. 
Obóz Sosnkowskiego poszedł na spotkanie wysiłkom 
niemieckim.

Wiosną 1943 r. zaznacza się ożywienie akcji anty­
radzieckiej we wszystkich ośrodkach emigracyjnej re­
akcji.

W  Ameryce organizuje Ignacy Matuszewski adresy 
K N A P P  (Kom. Nar. Amerykan Polskiego Pochodze­
nia) do Prezydenta Stanów Zjednoczonych. W  adre­
sie z dn. 3.111.43 r. Zw. Radziecki nazwany jest „nie­
nasyconym zaborcą", zaś w odezwie KNAPP do Po­
laków zawarty jest apel, aby na wszystkie próby» po­
rozumienia ze Zw. Radzieckim odpowiedzieć „N ie .

W  Londynie 26.11.43 r. gen. Sosnkowski opubliko­
wał list do Bieleckiego, prezesa Str. Narodowego, pró­
bując zorganizować blok piłsudczyków i endeków 
przeciw polityce Sikorskiego.

W  Iraku Anders wraz z gen. Tokarzewskim i  W ia­
trem grają tak samo jak Matuszewski i Sosnkowski. 
W  kraju Grot-Rowecki w znamiennych okolicznoś­
ciach dostał się w ręce gestapo i został zastąpiony 
przez wiernego klice sanacyjnej Bora-Komorow- 
skiego.

W  tych -warunkach Sikorski usiłuje utrzymać swą 
linię polityczną, ale jednocześnie czuje się niepewnym 
na swym stanowisku premiera. Sikorski walczy ze 
swymi przeciwnikami, ale słabnie.

Sosnkowski, Matuszewski, Anders, i Bór - Komo­
rowski chcieli właśnie wywołać w Polsce wojnę do­
mową.

Gen. Sikorski zaś nie umiał i nie miał sił przeciw­
stawić im się. Tak więc, gdy Anders wiosną 1943 r 
rozpoczyna wygłaszać mowy i wydawać rozkazy 
o charakterze nawskroś politycznym, gen, Sikorski nie 
zdobywa się na udzielenie mu dymisji, lecz jedzie db-

JAN HŁASKO 7)

D Z I E J E  Z B R O D N I
RZECZ O ANDERSIE

za wakowały po śmierci gen. Sikorskiego, prz>' c 
proponując Sosnkowskiego na premiera, podsunął 
cząco siebie na stanowisko naczelnego wodza.

Stało się inaczej. Premierem został z woli - 
chilla M ikołajczyk, Sosnkowski, jako nowy wódz 
czelny poleciał tym razem do Palestyny, gdzie Prze 
siły się stopniowe wojska z Iraku.

Iraku, by próbować wpływu swego prestiżu na An­
dersa.

Gen. Sikorski lecąc do Iranu, nie miał dość sił, by 
nakazać posłuch watażce Andersowi. Dlatego przy­
mknął oczy na komediancki „zamach stanu“ , inspiro­
wany przez Andersa, a nieudolnie wykonany przez 
rtm. Klimkowskiego.

W  drodze powrotnej zginął w Gibraltarze.
ZAMACH STANU

Niewyjaśnione są dotychczas kulisy „zamachu sta­
nu“ , organizowanego przez Andersa pod Kirkuckieiń 
na wiosnę 1943 roku. Faktem jest, że kiepskiemu po­
litykow i korporanckiemu przewróciło się w kawaleryj­
skiej głowie wskutek zawrotnej kariery. Zos&d oto 
dowódcą wszystkich sił polskich na Bliskim i Środko­
wym Wschodzie, tj. dowódcą największego polskie­
go zgrupowania wojskowego. Poczuł w rękach wła­
dzę a co jeszcze ważniejsze, poparcie ze strony sztabu 
brytyjskiego i Churchilla. Otaczająca go klika po­
chlebców, która wyręczała go w myśleniu, podsunęła 
mu następujące rozważanie: obecnie, po Stalingradzie, 
gdy radzieckie armie z szybkością pioruna prą wojska 
niemieckie, W . Brytania przestaje widzieć w ZSRR 
cennego sprzymierzeńca, zaczynając dopatrywać się 
w nim niebezpiecznego konkurenta w zwycięstwie 
A więc im bardziej antysowiecki będzie duch jego 
Andersa, armii, tym większą cenę będzie posiadał on, 
Anders, właściciel tej armii w oczach Churchilla i szta­
bu imperialnego W . Brytanii. Stąd wniosek, że gen. 
Sikorski przestał faktycznie być potrzebnym w Londy­
nie, a usunięcie go nie wywoła silnych interwencji.

Zamach opracowany został dość szczegółowo. Bra­
kiem tego było nieprzewidzenie lojalności żołnierskiej 
wobec gen. Sikorskiego ze strony gen. Paszkiewicza, 
który zagroził Andersowi czołgami swej brygady pan­
cernej. Chcąc wybrnąć z sytuacji i uniknąć większej 
kompromitacji, Anders uczynił kozłem ofiarnym swe­
go niedoważonego pupila, rtm. Klimkowskiego, ofice­
ra o przeszłości ONR, awanturnika i głupca, polecając 
aresztować go.

Tenże Klimkowski, który p# odsiedzeniu wyroku 
w więzieniu wojskowym w Jerozolimie, usiłował na­
stępnie robić z siebie ofiarę faszyzmu, będąc w Iraku 
dowódcą pułku kawalerii pancernej, przygotował plan 
wysadzenia w powietrze mostów, celem niedopuszcze­
nia do ZSRR zaopatrzenia, jakie szło również przez 
Irak. Plan ten nie został zrealizowany tylko dlatego, 
że Klimkowski nie przewidział, że droga zaopatrzenia 
prowadziła nie przez kolejowe mosty, a drogą samo­
chodową.

Innym wyczynem Klimkowskiego było ultymatyw- 
ne żądanie uczynienia go ministrem w Londynie, jako 
.reprezentanta“ młodych, tj. ONR. Tą samą zresztą 

skromną propozycję uczynił Rządowi Tymczasowemu 
w maju 1945 roku.

PALESTYNA -  EGIPT
Po śmierci gen. Sikorskiego, która dziwnie ściśle 

zbiegła się z planami rozbujanej ambicji Andersa, po­
czuł się on w siodle. W ysłał natychmiast memoriał do 
Raczkiewicza. Przedstawiał tam jako rzecz koniecz­
ną rozdział funkcji naczelnego wodza i premiera, które

W  wyniku tej inspekcji, został zorganizować
iflistrKorpus, który miał udać się na front, zaś liczne j 

tucje tyłowe w Palestynie i Egipcie oddane Z° S l(t 
pod komendę gen. Tokarzewskiego z gen. W ia*r 
jako szefem sztabu. 1 |

Pod wpływem inspekcji Sosnkowskiego, zaCiSS
J y 1”'

pi»1ły  się stosunki między Andersem a licznie °sia 
w Palestynie piłsudczykami, którzy przybyli tu z „ 
munii. Przez Ankarę mieli oni kontakt z Beckie“ 1 /  
zostałym w Rumunii.

,sta'Do sztabów Andersa i W iątra powołani z° (£] 
wówczas tacy „zasłużeni" ludzie, jak D ry ffl*ei ^  
dyr. biura personalnego M.S.Z. u Becka), były 
woda Dziadosz i inni. Nawiasem wartoby tu PtZcoSił 
nieć, że na terenie Palestyny przed przyjazdem ^  
kowskiego przebywał kilka tygodni ówczesny ^  
Kot, który poobsadzał różne placówki dobm8 
przez siebie ludźmi, a więc wydałoby się, P|iC t 
nikami Sosnkowskiego. Wojna toczyła się 111 - [A 
to czy tak zwane szkoły junackie, liczące do ^  
uczni maią pozostać pod zarządem wojskowym' q  
też objęte zostaną przez władze cywilne ( ' 
światy). W ojsko zwyciężyło. ^

Różnica między pracownikami Andersa i Pr°^ gó) 
ta polegała w rzeczywistości na tym, że podczaS ^  
pierwsi jawnie manifestowali swą wrogość 
Radzieckiego, to drudzy starali się do czasu zaC j * 
jakie takie pozory i dopiero pod koniec 194- z ^  
1944 roku pokazali swe oblicze. Jest to ró w n ic ^  
bry przyczynek do polityki personalnej i 2,13)0 
ludzi prof. Kota.

ZsUadjr Graficzne Robotniczej Spól iiie la i Wydswibsej „PRASA" — W l


